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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ' Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów za
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek 
wartości jednego dolara w książ
kach znadujących się w naszej 
księgarni, tak Powieściowych, 
Historycznych, jako też do Nabo
żeństwa, za dopłatą lOc na prze
syłkę tejże premii. Jeżeli na pre
mię wybierane są Roczniki Ty
godnika, to trzeba dołączyć 40c. 
na przesyłkę.

Jeżeli książka wybrana na pre
mię. kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abo
namentem. Np.: Kto sobie wy- 
bierze w premii powieść Hrabia 
Monte-Christo, która kosztuje 
$2.00, to odciąga sobie dolara ja
ko premię, a $1.00 przysyła ra
zem z prenumeratą i dołącza lOc 
na przesyłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci “Ga
zety Polskiej”.

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 bez premii, a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premią.

Katalogi książek i obrazów wy* 
syłamy każdemu na żądanie bez
płatnie.

“Gazetę Polską” można zapi
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy 
przysłać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie 1 mają 
prawo kolektować za “Gazetę Polską”! 
książki na co wydają kwity:

Pan W. Radomski kolekttije obecnie 
za “Gazetę Polską” w Ivanhoe,Owaton 
na, Wilno. Marshall, Taunton,Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., 1 Geneseo, 
N. Dak.

Pan W. Michalski 1 jego wspólnik Pa
weł Łukasiewicz, kolektują za “Ga 
zetę Pol.” Amsterdam. Dunkirk, Erie, 
Pa. Schenectady, Buffalo, Depew, To- 
nowanda, Niagara Falls, West Seneca i 
okolicznych miastach Stanu New York.

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, ol» cnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts I Rhode Island.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta
nie Michigan 1 Ohio.

Józef Juniewicz So. River, N. J.
Józef Girln i td. kolektuje w Keno

sha. Wis. i okolicy.
Pan Bronisław Florkńwski, 480 Lo

vett st. Detroit Mich, kolektuje w mie 
ścle Detroit 1 okolicy.

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada.

Wł. Baukowski 8696 S. E 65st Ave 
Cleveland, Ohio kolektuje w całym sta 
nle Ohio.

Pan F. Frączkowskl, 268 Elm cor 
8th st. Wyandotte, Mich, kolektuje za 
•‘Gazetę Polską” w Wyandotte 1 okolicy.

Pan A. Konfiderath kolektuje za “Ga
zetę Polską” w South Amboy, N. J.

Jan Przybysławski kolektuje w Mats., 
Conn. itd.

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Brooklyn, N. Y. kolektuje za “iłazetę 
Polską w Chicago,” w New York City, 
Brooklyn, Greenpoint, Jamaica, N. Y. 
1 Bayonne City, N.J.

Pan W. F. Kryslak, 156 Pleasant str., 
Northampt n, Mass., kolektuje za • Ga
zetę PolBką w Chicago”, w North- 
ampron, Mass., i okolicy.

Pan Jan Marchlewski, kolektuje w 
Wheeling, W. Va., 1 okolicy.

L. Ko kowski, kolektuje w Chicago, 
Ill., i okolicy.

M. Golembiewski, kolektuje w New
ark. N. J. i okolicy.

Józef Apelman 2610 E. Allegheny ave. 
ma prawo do kolektowania w Phlladel- 
phil i okolicy.

Pan W. Juniewicz jest naszym agen
tem 1 kolektuje w Perth Amboy, N. J., 
i okolicy.

Pan St. Śleszyński, kolektuje w Phi- 
ladelphii i okolicy.

Pan L. Ruslnowicz, kolektuje w Phi- 
ladelphll i okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu
meratę za “Gazetę Polską”, a Idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie
niądze I upoważnią swoje żony do zapła
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie ohlorą, 
ponieważ wieczorem po 6 ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

WIADOMOŚCI

ZAGRANICZNE.

Z Rosyi.
Kijów, 11 października.— 

Policya aresztowała tu dzi
siaj rewolucyonistę Krugli- 
kowa, alias Sperańskiego, o- 
skarżonego o udział w spis
ku porucznika Borysa Niki- 
tienki na życie cara. Niki- 
tienko został, jak wiadomo, 
rozstrzelany.

Tyflis, Kaukaz , 11 paź
dziernika. — W okolicy mia
steczka Gori znaleziono stra
szliwie poćwiartowane zwło
ki księcia Czelredi. Zdaje się 
iż mordu dokonali chłopi.

Kutais, Kaukaz, 10 paź
dziernika. — Z więzienia tu
tejszego uciekło wczoraj 36 
więźniów politycznych, któ
rych tam od roku trzymano 
zamkniętych w odosobnio
nych celach podziemnych.

Sewastopol, 11 październi
ka. — Dziś zamordowany tu 
został kapitan Lilin. Niezna
ny sprawca, który, po doko
naniu zamachu, zbiegł bez 
śladu, zastrzelił Lilina na u- 
licy, gdy ten wychodził ze 
swego mieszkania. 
^Połtawa, 10 października.
— Chłopi okoliczni splądro
wali i spalili doszczętnie ma
jątek baronowej Alszewo- 
wej.

Petersburg, 11 październi
ka. — Cholera szerzy się co
raz gwałtowniej. Zwłaszcza 
w guberniach, które w roku 
zeszłym nawiedziła klęska 
głodu, szaleje zaraza. Co
dziennie zdarza się po kilka
set wypadków.

Zachorował.
Wiedeń, 10 października.

— Sędziwy, bo 77 lat liczący, 
cesarz Franciszek Józef za
padł ciężko na zdrowiu, a 
mianowicie na zapalenie os
krzeli. Cesarz od dłuższego 
czasu już czuł się niezdrów i 
nie opuszczał swych aparta
mentów, ale wczoraj stan je
go się pogorszył i rnusiał się 
położyć do łóżka. Stan jego 
jest tak poważny, że lekarze 
nie pozwolili mu nawet przy
jąć ministrów, którzy przy
byli z Budapesztu po ukoń
czeniu rokowań ugodowych 
z Węgrami i mieli mu zdać 
ważne raporty.

Wczoraj rano odbyła się 
konsultacya, na którą we
zwano słynnego specyalistę, 
profesora wiedeńskiego uni
wersytetu, dra Neussera, 
Polaka. Temperatura chore
go wynosiła wczoraj 101 sto
pni, dziś stan jego się pogor
szył i gorączka podniosłą się 
do 102 stopni. Choremu za
kazano rozmawiać z kimkol
wiek.

Telegraf bez drutu.
North Sidney, N. S., 10-go 

października. — William 
Marconi, słynny wynalazca 
telegrafu bez drutu, przeko
nany jest, że w najbliższym 
czasie uda mu się zapewnić 
stałą komunikacyę między 
Ameryką, a Europą. Bawi 
on obecnie w North Sidney, 
gdzie założył wzorową stacyę 
swego telegrafu, a za kilka 
dni udaje się do Clifton w 

Irlandyi. Tam dokona osta
tecznych prób, poczem znów 
powróci do Ameryki i uda 
się na wybrzeża oceanu Spo
kojnego, gdzie urządzi sta
cyę w Vancouver B. C. Mar
coni twierdzi, że za kilka lat 
można będzie przesyłać de
pesze bez drutu na około ku
li ziemskiej. '

Położenie w Maroko.
Mazagan, Maroko, 10 paź

dziernika. — Do miasta Ma
roko przyprowadzono oku
tych w kajdany sześciu szla
chciców marokańskich, z 
plemienia Azemur, areszto
wanych na rozkaz sułtana 
samozwańczego Mulaj Hafi- 
za. Następnie aresztowano 
trzech braci szlachty z tego 
szczepu, a przy jednym z 
nich znaleziono 300,000 fran
ków. Mulaj Hafiz nałożył na 
to miasto 300,000 franków 
haraczu. Kazał także are
sztować trzech bogatych ku
pców tutejszych oskarżonych 
o sprzysiężenie przeciw nie
mu i skonfiskował im towa
ry wartości 550,000 franków.

Oran, Algier, 10 paździer
nika. — Oddział francuski, 
złożony z dwóch kompanii 
strzelców algierskich, szwa
dronu jazdy i szwadronu 
spahisów, napadnięty został 
z nienacka w odległości dzie
więciu mil od miastaUidża w 
Maroku przez szczep Beni- 
Snassen. Napastników od
parto, ale Francuzi mają 
dwóch zabitych-i dwóch ran
nych.

Nowy port.
Valparaiso, 10 padzierni- 

ka. — Francuscy inżyniero
wie przedstawili komiteto
wi wybranemu przez prezy
denta rzeczpospolitej Chili 
plan budowy nowego portu 
dla miasta Valparaiso. We
dług tych planów, port ten 
będzie najlepszym w świe
cie. Port ten po ukończeniu 
będzie kosztował 25 milio
nów dolarów.

Przeciw Rooseveltowi.
Londyn, 10 października. 

— W rozmowie o stosunkach 
amerykańskich, lord Rot- 
schild, znany rhilioner ży
dowski,tak się wyraził o pre
zydencie Stanów Zjednoczo
nych:

“Mowy Roosevelta o kor- 
poracyach i kolejach amery
kańskich wywierają zgubny 
wpływ. Wszyscy musimy 
przyznać, że przy kapitali
zowaniu się kolei amerykań
skich nie zawsze wszystko 
odbywa się legalnie, lecz p. 
Roosevelt w swoich wywo
dach o kolejach idzie za da
leko. Wobec takiego stanu 
rzeczy, nie wiadomo, czy 
Anglia będzie lokowała swo
je pieniądze w papierach a- 
merykańskich.

To tylko gadanie. Prezy
dent wie, co mówi, bo zna 
on dobrze stosunki amery
kańskie.

Odkrycie w medycynie.
Paryż, 11 października. — 

Dwaj wybitni lekarze tutej
si dr. Wieckham i dr. De- 
grais przedstawili wczoraj 
na posiedzeniu Akademii 

Medycznej sensacyjny wy
nik swych prac. Oto wykaza
li oni, że za pomocą radium 
można z łatwością usuwać 
na ciele ludzkiem wszelkie 
znamię od urodzenia. Próby, 
dokonane zarówno na dzie
ciach, jak i na dorosłych da
ły doskonałe rezultaty. Dane 
miejsce na ciele ludzkiem 
pokrywa się kilkakrotnie 
lekkim rozczynem laku, za
wierającego domieszkę ra
dium. Operacya ta jest tak 
łagodną, że można jej doko
nać na śpiącem dziecku bez 
obudzenia go.

Cholera grasuje.
Tokio, 11 października. — 

Cholera szerzy się w tem 
mieście w sposób zastrasza
jący. Donoszą, że niedawno 
umarło na tę chorobę dzie
więtnaście osób.

Rząd wydał ścisłe przepi
sy w celu zażegnania niebez
pieczeństwa, w którem się 
znajduje cała ludność Japo
nii, a władze • postępują o- 
strożnie.

Tokio uważanem jest za 
najniebezpieczniejszy punkt 
wobec tego, że jest bardzo 
gęsto zaludnione przez niż
sze klasy narodu.

Cholera szerzy się także w 
Korei. Przygotowania Yo- 
szyliito, koronnego księcia 
Japonii w celu zwiedzenia 
Korei, są w toku, lecz w ra
zie, gdyby cholera rozszerzy
ła się gorzej na półwyspie, 
książę, który opuści Tokio 
za dwa dni, zostanie na pa-, 
rowcu w Chemulpo.

Bi ją żydów.
Odesa, 11 października. — 

Czarne sotnie znowu wzięły 
się do bicia żydów. Rozruchy 
rozpoczęły się od tego, że 
bandy czarnosotnicze wdar
ły się na cmentarz żydowski, 
właśnie gdy tam odbywał się 
pogrzeb. Na żydów rzucano 
kamieniami, a gdy nie udało 
się tem ich sprowokować, 
czarnosetnicy poczęli strze
lać do nich z rewolwerów. 
Wówczas żydzi w popłochu 
uciekli. Wielu ich zostało 
ranionych.

Po południu czarne sotnie 
poczęły się gromadzić na u- 
licach i wnet rzucono się na 
sklepy żydowskie. Zostały 
one gruntownie splądrowa
ne, a właściciele ich pobici i 
poranieni.

Jakiś policy ant, który dzi
wnym zbiegiem okoliczności, 
chciał uspokoić czarnoseciń
ców i stanął w obronie ży
dów został mocno poturbo
wany. Dobył on rewolweru i 
zastrzelił jednego ze swych 
napastników.

Trust w Galicyi.
Wiedeń, 11 października.

— Austryacka odnoga ame
rykańskiej Standard Oil Co. 
znana pod nazwą “Vacuum 
Óil Co.” zdobyła kontrolę 
nad produkcyą nafty gali
cyjskiej. Cysterny galicyj
skie posiadają olbrzymią 
masę ropy, z którą właścicie
le cystern nie umieją sobie 
dać rady. Wskutek tego ce
ny ropy spadły do takiego 
minimum, że dużo właścicie
li z chęcią pozbyło się swych 

szybów na rzecz wspomnia
nej na wstępie kompanii. 
Kompania ta zacznie nieba
wem budowę mnóstwa no
wych rafineryi. Dalej kapi
taliści angielscy zamierzają 
pobudować w Borysławiu 
6,000 nowych cystern.

Hakatysta do Ameryki.
Berlin, 12 października. — 

Sekretarz jeneralny zwią
zku hakatystycznego Schulc 
wyjedzie w przyszły wtorek 
z portu Bremy do Nowego 
Yorku. Chce on zasięgnąć w 
Ameryce dokładnych infor- 
macyi o tutejszych polskich 
organizacyach. Oprócz tego 
będzie on jeździł po wszy
stkich główniejszych osa
dach niemieckich i będzie 
miał wykłady o istocie i zna
czeniu walki niemiecko-pol
skiej w Prusach i wogóle na 
kuli ziemskiej.

Nie dosyć więc, że podłe 
krzyżackie gady gnębią na
szych braci w kraju ojczy
stym, jeszcze teraz zachcia- 
ło im się agitacyi w Amery
ce. Przypuszczamy, że arcy- 
krzyżak nie zbierze w Ame
ryce wielkiego żniwa, bo a- 
merykańscy Niemcy, jak po- ■ 
wszechnie wiadomo,, łatwo 
się wynaradawiają i zapomi
nają o potrzebach “uciśnio
nego” faterlandu.

Klęska powodzi.

Paryż, 12 października. — 
Według depesz nadeszłych 
z prowincyi, klęska spowo
dowana wylewem rzek w po
łudniowej Franeyi, jest ol
brzymia. Rzeka Rodan 
wzrosła o 23 stopy, tworząc 
na ogromnej przestrzeni je
dno jezioro. Na niektórych 
liniach ruch kolejowy ustał 
zupełnie. Oprócz tego nawie
dziły kraj • szalone wichry, 
które powywracały drzewa i 
pozrywały setki dachów z 
domów. Rada ministrów po
stanowiła zwołać parlament 
na 22 bm.; aby uchwalił po
moc dla nawiedzionych oko
lic.

Położenie w Maroku.
Tangier, 12 października. 

— Z południowego Marokka 
donoszą, że stosunki są tam 
opłakane i zgoła nie zanosi 
się na rychłe ukończenie za
mieszek. Naczelnik szczepu 
Anfloos, zwany “Paisulim 
Południa” zajął miasto Mo- 
gador, i uwięził gubernato
ra, który tam sprawował u- 
rzędy w imieniu sułtana Ab- 
dul Aziza. Z Tangeru odpły
nęły do Mogador dwa pan
cerniki francuskie. Otrzy
mały one polecenie “zrobić 
tam porządek”. Ludzie je
dnak, znający charakter An- 
floosa, twierdzą, że nie zgo
dzi się on na żadną ingeren- 
cyę Francuzów. To też jest 
obawa, że powtórzą się tam 
rzeczy, podobne jak bom
bardowanie Casablanki.
W powodzenie sułtana Ab- 

dul Aziza i rzekome podda
nie się jemu powstańczych 
plemion nie można wierzyć, 
gdyż dotyczące wiadomości 
pochodzą z kół politycznych 
i finansowych i są celowo 
stronnicze. Owszem uległość 
jaką Franeyi okazał sułtan, 

i przyjęcie przezeń orderu 
legii honorowej zrobiły w 
całym kraju jak najgorsze 
wrażenie i przyczyniły jedy
nie wielu stronników Mulej 
Hafizowi.

Drobne Wiadomości.
Tokio. — Wice-król Man- 

dżuryi otrzymał od rządu 
cesarskiego w Pekinie po
zwolenie na zaciągnięcie po
życzki w Ameryce na sumę 
$25,000,000. Pieniądze te 
przeznaczone są na dokona
nie różnych robót i budowli 
publicznych.

Wiedeń. — Stan starego 
cesarza pogorszył się bardzo 
znacznie. Zapalenie oskrze
li przeszło w ostre zapalenie 
płuc i chory czuje się coraz 
gorzej. Wczoraj sam prosił 
lekarzy, aby mu pozwolili 
położyć się do łóżka, ale le
karze nie zgodzili się na to, 
i zatrzymali go w wygodnym 
fotelu, uważając, że pozycya 
siedząca jest dla stanu cho
rego korzystniejsza..

Wiedeń. 14 października.
— V j w niedzielę miał 
sję cesarz cokolwiek lepiej 
nad rabem, po południu je
dnak stan jego znów się po
gorszył i gorączka się wzmo
gła. Otoczenie jego jest bar
dzo przygnębione. W przed
dzień wieczorem dali lekarze 
choremu środek usypiający 
i cesarz spał skutkiem tego 
do godziny szóstej rano. Za
raz po obudzeniu przeniesio
no go w poduszkach na fotel.

Ludność wiedeńska tysią
cami zalega olbrzymi pod
wórzec zamkowy w Schoen- 
brunn, ciekawa wiadomości 
o stanie zdrowia, spodziewa
ją się bowiem, że gdyby ce
sarz‘umarł, mają nastąpić 
wielkie zmiany w monarchii.

Lekarze popołudniu znów 
badali chorego i stwierdzili 
znowu rozszerzenie się zapa
lenia płuc, oraz wzmożenie 
się gorączki.

Cesarz przyjął na posłu
chanie prezesa ministrów 
austryacko węgierskich ba
rona Aerenthala i kilku do
stojników, ale raportów ich 
wysłuchał apatycznie, czę
sto wcale zdając się ich nie 
słyszeć.

Berlin. — Bank niemiecki 
otrzymał od rządu tureckie
go koncesyę na budowę mo
stu przez Bosfor kosztem 4 
milionów marek.

Petersburg. — Sejm fin
landzki uchwalił ustawTę, za
braniającą importu i sprze
daży alkoholów. Kilka za
granicznych państw,a szcze
gólnie Francya założyła pro
test przeciwko temu, ze 
względu na to, że ustawa ta 
sprzeciwia się międzynaro
dowym traktatom handlo
wym.

Wiedeń, 15 października.
— Cesarz czuje się dzisiaj 
znacznie lepiej. Gorączka u- 
stąpiła, tylko kaszel ciągle 
go męczy.

Petersburg. — Admini- 
stracya dworska wykryła, że 
w pobliżu Peterhofu rewo- 
lucyoniści odbywają częste 
narady. Wysłano szwadron 
dragonów, gwardyi i koza

ków, którzy przeszukali o- 
koliczne lasy, aresztując 10 
rewolucyonistów przebra
nych za kozaków i kilku 
studentów.

Berlin. — Z Elberfeldu 
donoszą, że tamtejsza poli
cya wydaliła z miasta i z o- 
brębu Prus 22 polskie słu
żące pochodzące z Galicyi i 
z Królestwa, jako niewygo
dne obce poddane.

Oran, Algier. — Wyda
rzyły się tu dwa wypadki 
dżumy. Jeden z chorych u- 
marł.

Budapeszt. — Minister 
spraw wewnętrznych hr. 
Andrassy oświadczył, że na 
najbliższej sesyi przedłożo
ny będzie parlamentowi wę
gierskiemu projekt nowej u- 
stawy wyborczej, opartej na 
zasadach powszechnego, ró
wnego, tajnego i bezpośre
dniego głosowania.

Sandusky, O. — Bank w 
Harton, O., odwiedzili w no
cy bandyci i z kasy ognio
trwałej zabrali znaczną ilość 
gotówki.

Petersburg. — Rada mini
strów uchwaliła 19 milionów 
rubli na kolonizacvę Svbe- 
ryi. *'
Berlin. — Donoszą tu z Pe

tersburga, że oprócz odkry
tych już nadużyć Hurki w 
departamencie wojskowym 
odkryto jeszcze dalsze ogro
mne jego oszustwa.

Detroit, Mich. — Na rzece 
St. Clair, pomiędzy fortem 
Gratoit i Point Edward zde
rzyły się dwa parowce. Oba 
zostały uszkodzone.

Berlin. — W całem pań
stwie “uskiem obchodzono 
stuletnią rocznicę zniesienia 
poddaństwa, a raczej nie
wolnictwa chłopów, którego 
to aktu dokonał ówczesny 
pruski minister von Stein po 
smutnej klęsce Prusaków 
pod Jeną i Auerstadtem w 
roku 1807.

New York. — Amerykań
skie muzeum przyrodnicze 
otrzymało 27 pudeł z wyko
paliskami z Europy. Znaj
dują się w nich pomiędzy in- 
nemi szkielety zwierząt 
przedpotopowych o dziwa
cznych kształtach. Geolodzy 
i zoologowie twierdzą, że 
zwierzęta takie mogły ist
nieć na ziemi setki tysięcy 
lat przed narodzeniem Chry
stusa.

Leeds, Ala. — Okolicę tu
tejszą nawiedził tornado,po
wodując śmierć 15 osób, 
które się schroniły pod drze
wo. Szkoda materyalna jest 
olbrzymia.

Haga. — Posłom Stanów 
Zjednoczonych należy przy
pisać zwycięstwo na konfe- 
rencyi pokojowej w Hadze. 
Na wniosek- posłów amery
kańskich na konferencyi 
przyjęto propozycyę stałego 
sądu polubownego.

DO ABONENTÓW.
. Kto z czytelników ma na adre
sie znaczek “Oct. 7”, znaczy to, 
że prenumerata jego skończyła się 
w Październiku 1907. Kto chce na
dal Gazetę Polską” odbierać, 
niechaj natychmiast przyśle pre
numeratę; w przeciwnym razie 
wysyłkę gazety wstrzymamy.

W. Dyniewicz.



GAZETA POLSKA W CHICAGO

1NTERESBANKOWV
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wachodn. i Zachodnich ~ 
I Szląsku 24 37 15c

KO BO NA do Auatryl, Ga- 
licyi, Czech, Morawll i 
Węgier

RUBEL — do RoByi, Litwy,-n 
Polaki pod MoakalemuJ

20,3,25C

100
32 25c.

FKANK— do Francy i. Bel in95 
gli i Szwajcary! l«Jioo lOC.

GULDEN — do Holandy! 41,S 25c.
KRONER — do Danii, Nor-Q_ 3S 

węgli I Bzwecyl ^<ioo
LIRA — do Włoch

25c.
19,£ 25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
-'Curopy przez niżej podpisanego, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego I wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natioual Bank of Chicago.’*

Władysław Dyniewiez

Kalendarz Tygodniowy.

PAŹDZIERNIK.
18 P. Łukasza
19 S. Ferdynanda
20 N. Wendelina
21 P. Urszuli
22 W.. Brunona
23 S. Seweryna
24 c. Rafała.

Wiadomości z Polski.

Sprawiedliwość pruska.
Sędziowie pruscy w dziel

nicach polskich zatracają 
pod wpływem agitacja ha- 
katystycznej i polityki rzą
du, hołdującego zasadzie siły 
przed prawem, coraz więcej 
poczucie sprawiedliwości w 
stosunkach z ludnością pol
ską i w trybunałach prus
kich coraz częściej zapadają 
wyroki, nie oparte na literze 
i duchu prawa, lecz wynika
jące z uczucia nienawiści ra
sowej.

Donosiliśmy, że sąd staro- 
gordzki w Prusach Zachod
nich skazał proboszcza Ol
szewskiego z Osieku na pół
tora roku więzienia, za po
pieranie strajku szkolnego, 
a więc za “wykroczenie”, 
które dotąd karano- Rtale co- 
najwyżej kilkomiesięcznem 
więzieniem. Sam prokurator 
uznał 8 miesięcy więzienia za 
maksimum kary w tym wy
padku i podał też wniosek 
odpowiedni. Trybunał haka- 
tystyczny posunął się jesz
cze o wiele dalej niż oskar
życiel urzędowy i wymierzył 
karę surowszą.

Równocześnie nadchodzi z 
Górnego Szląska wiadomość 
że sąd bytomski, skazał 
członka katowickiego “So
koła”, p. Szyperskiego na. 
15 marek kary lub 3 dni wię
zienia, ponieważ donosząc 
policj i o uroczystem zebra
niu “Sokoła”, nie wspo
mniał o tern, że na zebraniu 
tern będzie odczyt z obraza
mi świetlnymi, Do tej pory 
takie odczyty z demonstra
cjami odbywały się w ca
łych Prusiech bez specjal
nego zezwolenia policyi i ża
dnemu prokuratorowi nie 
przyszło na myśl pociągnąć 
do odpowiedzialności prele
gentów. W Katowicach u- 
ezyniono to wbrew utartemu 
ogólnie zwyczajowi, dopa
trzono się wykroczenia prze
ciw prawu — ponieważ pre- 
lekeya była polska. Wy
rok uzasadniono w ten spo
sób: że wykład z obrazami 
daje zgromadzonym estety
czną rozkosz, a więc jest za
bawą, o której urządzeniu 
należy uprzedzić policyę.

W Poznańskiem znowu o- 
debrano matce, która po u- 
tracie pierwszego męża, po
wtórnie wyszła za mąż, pra
wo opiekowania się dzie
ckiem z pierwszego małżeń
stwa, pod zarzutem, że dzie
cko to wychowywuje się po 
polsku.A tymczasem przy u- 
chwaleniu nowego prawa o- 
piekuńczego zaznaczono wy
raźnie, że względj’ polity
czne przy jego wykonywa
niu nie mogą odgrjTwać ża
dnej roli...Prawa w Prusiech 
istnieją tylko dla Niemców, 
ale nie mają żadnego zna

czenia, gdy chcą' z nicli ko
rzystać Polacy. Ale nastę
pstwem takiego różniczko
wania, musi być coraz wię
ksze zanikanie poczucia pra
wa wśród ludności niemie
ckiej, a następstwa te zwalą 
się na głowy Niemców. Nie 
można bezkarnie naruszać 
tego, na czem się opiera byt 
społeczeństw ucywilizowa
nych. Istnieje Nemezis dzie
jowa.

Ofiary germanizacyi.

“Berliner Tageblatt” do
nosi, że w miejscowości,któ
rej nada je nazwę “Pyza- 
sien” pod Gnieznem dwoje 
dzieci nie wypuszczonych z 
powodu udziału w strajku 
szkolnym ze szkoty, poipimo, 
że ukończyły już lat 15, tar
gnęło się na swoje życie. 
Dziewczynka Staniszewska, 
która powinna była opuścić 
ławy szkolne już na Wielka
noc, a nie doczekała się ta
kże teraz jeszcze uwolnienia, 
powiesiła się we drzwiach 
w mieszkaniu swoich rodzi
ców, lSletni cliłopiecTrylski, 
którego spotkała ta sama ka
ra, szukał śmierci pod koła
mi lokomotyw j’, lecz został 
w porę uratowany.

Można wyobrazić sobie 
stosunki w szkole tamtejszej 
i prześladowania, na które 
są wystawione dzieci polskie 
z powodu swego oporu prze
ciw polityce germanizacyj
nej w szkole wobec tych 
smutnych wypadków, świad
czących o głębokim rozstro
ju umysłowym.

Właściwy autor nowego 
kursu w pruskiej polityce 
szkolnej, dyrektor minister
stwa oświaty, Altholf, ustę
puje właśnie w chwili obe
cnej ze swego stanowiska, 
ponieważ nowy minister, 
jakkolwiek nie jest przeci
wnikiem polityki antypol
skiej, nie mógł się pogodzić 
z metodą jego działania.

Krew nieszczęśliwego dzie
cka, którego prześladowania 
popchnęły do samobójstwa, 
spada na jego głowę.
Walka o arcybiskupstwo po

znańskie.
“Corriere della Sera” u- 

trzymuje, że układy w spra
wie obsadzenia arcybiskup- 
stwa gnieźnieńsko-poznań- 
skiego nie doprowadziły 
dotąd do żadnego rezultatu. 
Rząd pruski domaga się sta
nowczo nominacji arcybi
skupa Niemca. Stolica apo
stolska, wiedząc, dobrze, ją- 
kie usposobienie panuje po
śród Polaków, również sta
nowczo sprzeciwia się temu 
żądaniu. Wobec tego sprawa 
arcybisk upstwa poznańskie
go nie rrchło będzie zała
twioną.

Wobec krążących w pra
sie niemieckiej nogłosek, 
że rząd pruski odwoła w cza
sie najbliższym swego do
tychczasowego pełnomocni
ka przy Watykanie, a wyśle 
na jego miejsce sekretarza 
stanu Tschierschkiego, któ
ry obecnie zastępuje w mi
nisterstwie spraw zagrani
cznych Buelowa i uchodzi za 
energicznego i zręcznego dy
plomatę. Zmiana ta łączy się 
niezawodnie ze sprawą mia
nowania nowego arcybisku
pa i tłomaczy się niezadowo
leniem rządu pruskiego z 
dotychczasowego swego za
stępcy przy Watykanie. Je
dnak wolno mu mieć nadzie
ję, że energiczny pan sekre
tarz stanu nie będzie szczę
śliwszy od swego “łagodne
go” poprzednika.

Żale wywłaszczycieli.
“Schles. Ztg.” organ tych 

kół hakatystycznych, które 
domagają się stanowczo wy
właszczenia ziemi polskiej, 
napada w sposób bardzo 
gwałtowny na rząd z powo
du jego zachowania się w 
sprawie wywłaszczenia i za
rzuca mu, że zaprzepaszcza 
sprawę niemiecką na wseho- 

dzie przez swoją nieumieję
tność powzięcia decyzyi sta
nowczo.

Gdyby rząd nie przedsta
wił Sejmowi nowego proje
ktu antypolskiego, woła 
“Schles. Ztg.”, to złożyłby 
tern samem dowód, że nie 
zna popędu narodowego lu
dności niemieckiej,która do
pomagała rządowi do zwy
cięstwa w wyborach osta
tnich i zmarnowałaby może 
ostatnią sposobność przepro
wadzenia narodowo-niemie- 
ckiej polityki realnej. W ta
kim razie blok utworzony 
przez ks. Buelowa musiałby 
się rozpaść, to znaczy pe
wno, że hakatyści wystąpili
by przeciw rządowi. Wzywa 
zatem “Schles. Ztg.” kiero
wników rządu, aby pokazali 
swą energię i złamali opór, 
który jak się zdaje, ma swą 
siedzibę w samym rządzie.

Sytuacya w Łodzi.
Sąd wojenny nadspodzie

wanie szybko przeprowadził 
śledztwo i wynalazł zabój
stwo śp. Silbersteina.

Zapadł już wyrok tego są
du, skazujący 8 głównych 
winowajców, tj, bezpośre
dnich sprawców zbrodni na 
karę śmierci.

O godzinie 6 rano, w lesie 
konstantynowskim, zwy- 
kłem miejscu egzekucja roz
strzelano 7 robotników i 1 
robotnicę fabryki Silberstei
na. Nazwiska ich są: Włady
sław Danielski lat 17, Piotr 
Puchała, lat 31; J. Bluszcz 
lat 24, Teodor Kaszuba, lat 
18, Rheinholdt Holt, lat 34; 
Bruno Kunick, lat 38;, Emil 
Hest lat 30 i robotnica Mal- 
wina Millerówna lat 39.

Danielski, Puchała i Ka
szuba mieli trzymać Silber
steina, inni wyrażali radość 
z powodu morderstwa. Mal- 
wina Millerówna była zaś 
kochanką istotnego zabójcy 
i przyniosła mu rewolwer.

Do skazańców wezwano 
wikaryusza kościoła św. 
Krzyża, ks. Bretschneidera, 
oraz pastora, dr. Manitiusa, 
w których obecności oznaj
miono oskarżonym wyrok. 
Skazani przyjęli go z pła
czem.

O godzinie 5:30 skazańców 
wsadzono na wóz, otoczono 
kilkudziesięciu kozakami i 
odwieziono na plac strace
nia, gdzie rota piechoty do
konała wyroku.

Z powodu masowego uwię
zienia robotników fabryki 
Tow. akcyjnego Silberstei
na i wykonania wyroku są
du wojennego nad morder
cami, rodzina Silbersteinów 
otrzymała listy z pogróżka
mi i z tego powodu opuści
ła Łódź.
Odezwa młodzieży w Króle

stwie Polskiem.
Koledzy i Kileżanki! ..

Dwa lata przeszło od tego 
czasu, gdy my, młodzież pol
ska solidarnie porzuciliśmy 
szkoły rządowe. Nie uzyska
nie chwilowych, poszczegól
nych ustępstw, ale spol
szczenie całego szkolnictwa 
rządowego mieliśmy na wi- 
doku.Dotychczasowym szko
łom rusyfikacyjnym wypo
wiedzieliśmy walkę bez
względną i postanowiliśmy 
bojkotować je wszędzie do
póty, dopóki rząd nie ze- 
clice zadośćuczynić naszym 
słusznym żądaniom. Bojkot 
nasz dotyczył wszelkich 
dziedzin szkolnictwa rządo
wego ; zrzekliśmy się zdawa
nia egzaminów w szkołach 
rządowych, uzyskiwania pa
tentów nie tylko w Króle
stwie, lecz i cesarstwie. Suk
ces w postaci szkoły polskiej 
prywatnej nie powinien ak- 
cyi naszej osłabiać. Dzisiej
sza szkoła prywatna, oparta 
na zasadach filantropii, dla 
wielu niedostępna, uważana 
być może z naszej strony je
dynie za wyłom, przez który 
winniśmy w dalszym ciągu 
szturmować rząd, aby uzy

skać szkołę państwową pol
ską. Pofolgowanie naszym 
osobistym interesom w ja
kimkolwiek kierunku i po
zwolenie na zdawanie matur 
w Rosy i, zostałoby przyjęte 
przez rząd, jako rzecz nor
malna. Uważałby wtedy słu
sznie, że zdawanie w języku 
rosyjskim, akceptowane 
przez młodzież zmian ża
dnych nie wymaga. Pofol
gowanie w tej jednej kwe- 
styi sprowadziłoby prawdo
podobnie osłabienie energii 
naszej na innych punktach. 
Odjęłoby to kwesty i szkol
nej jej charakter ostry, za
palny i zepchnęłoby ją wre
szcie z porządku dziennego. 
Więc z naszego dawnego 
stanowiska bezwzględnego 
bojkotu szkół rządowych w 
Królestwie i Cesarstwie u- 
stępować nam nie wolno. 
Zgodnie z tern wypowiedzia
ły się najbardziej miarodaj
ne czynniki młodzieży: zjazd 
narodowy i socyalistyczny. 
Zjazd młodzieży narodowej 
z całego Królestwa prawie 
jednogłośnie zdecydował, iż 
nie czas obecnie cofać się z 
zajętego stanowiska i zabro
nił nietylko uczęszczania do 
szkół rosyjskich, ale i zda
wania matury w Królestwie
1 Cesarstwie. Zjazd młodzie
ży socyalistycznej chociaż 
mniej bezwzględnie, ale wy
powiedział się w duchu po
dobnym. Cała więc młodzież 
polska w swych organach 
przedstawicielskich ma je
dnolitą opinię w kwestyi 
bojkotu. Nie wolno więc ni
komu wyłamywać się z pod 
powziętych uchwał i formo
wać szeregi dezerterów. 
Akcyę o spolszczenie rozpo
częliśmy wspólnie bez 
względu na dzielące nas za
patrywania polityczne, pro
wadźmy ją wiec nadal, a 
zwyciężymy!

Represye w Królestwie.
Rządy w Łodzi objął jene

rał Kaznakow i znaczy je 
silnemi represjami. Z jego 
rozporządzenia rostrzelano
2 żołnierzy, 40 koływańskie- 
go pułku, oskarżonych o 
grabież. W ciągu ostatnich 
dwóch dni w Widzewie i 
Łodzi aresztowano 161 ro
botników.

Jen. Kaznakow zawezwał 
do siebie przewodniczącego 
Związku zawodowego robo
tniczego “Jedność” i oświa
dczył mu, że jeżeli robotni
cy porzucą gdziekolwiek 
pracę, to fabryka zostanie 
zamknięta, a robotnicy ze
słani. W celu skutecznej wal
ki z bandytyzmem podzielo
no Łódź na kilkanaście o- 
kręgów, które oddano w 
specyalną opiekę agentom 
“ochrany”.

Rewizye w szkołach doko
nują coraz częściej w guber- 
nii lubelskiej. Między inne- 
mi żandarmerya z policyą 
dokonały rewizyi w żeńskiej 
szkole handlowej w Lubli
nie. Nie znaleziono nic i ni
kogo nie aresztowano. We 
wsi Nabrożu, w powiecie to
maszowskim odbył naczel
nik straży ziemskiej w asy- 
stencyi 9 strażników rewi- 
zyę w ochronie Macierzy 
Szkolnej. Zabrano książki i 
kajety szkolne dziatwy, po- 
czem aresztowano ochro- 
niarkę, p. Franciszkę Wi
tkowską. W Lublinie are
sztowano lOletniego syna p. 
Niepokojczyckiego w na
stępstwie dokonanej rewi
zyi.

O likwidacyi “Proleta- 
ryatu” donosi Warsz. Dn. 
że do rąk policyi dostała się 
korespondeneya, stwierdza
jąca fakt zupełnej likwida
cyi partyi socyalistycznej 
“Proletaryat” która pozo
stała bez pieniędzy i człon
ków, których prawie wszy
stkich aresztowano.

To samo pismo dowiaduje 
się, iż w Warszawie are
sztowano członków biura 
‘ ‘ wszechrosyjskiego zwią
zku pracowników drukar- 

skicli.” Równocześnie are
sztowano nauczyciela ludo
wego, który miał być w gub. 
łomżjTiskiej kierownikiem 
brganizacyi bojowej P. P. S. 
Skutki hecy przeciw Pola

kom.
Kołodziej W. Romiński w 

Wyrzysku, w Poznańskiem, 
otrzymał, jak donosi Wiel
kopolanin list niemiecki z 
pogróżkami, który w tłóma- 
czeniu brzmi tak:

“Bądź ostrożnym, ty ta
kże podpalonym będziesz 
na wszystkich czterech ro
gach. O wy Polacy, popa
miętacie wy mnie! Cztery 
gospodarstwa mają się od 
razu, spalić. — Twój przyja
ciel.”

Podobne listy otrzymali 
mistrz masarski p. Modlich, 
i siodlarz p. Wętkowski w 
Wyrzysku.

Oto następstwa pod- 
szczuwań hakatystycznych 
na zjazdach w Bydgoszczy, 
Wiesbadenie i t. d. Gazety 
ha katystyczne naturalnie 
nie mają słówka nagany dla 
podobnych czynów, lecz za
wsze starają się załagodzić 
i zatrzeć niemiłe wrażenie. 
“Macht vor Recht” — siła 
przed prawem — rzeki jakiś 
arcyliakatysta; zdaje się 
więc, że Prusy chcą prześci
gnąć nawet Rosyę “barba
rzyńską”, jeżeli jej dotąd 
jeszcze nie prześcignęły.
Podziękowanie Drzymały.
Jak donosiliśmy, Rosya- 

nin, p. Szarapow ofiarował 
panu Drzymale dwa pługi. 
Za to dziękuje p. Drzymała 
p. Sza rapowi w “Dz. Pozn” 
tak: Wielmożnemu panu
Szarapow z Moskwy skła
dam publicznie za jego dar 
dwóch pługów K. i Z. ze 
wszystkiemi do nich należą- 
cemi częściami szczere i ser
deczne “Bóg zapłać”. Bę
dzie mi to zachętą do dal
szej, wytrwałej pracy na 
naszej 'kochanej polskiej 
ziemi i zarazem otuchą prze
ciw przykrościom, czynio
nym mi nieustannie.

Z szacunkiem 
Michał Drzymała.

Powrót księży polskich z 
więzienia.

Przed tygodniem — jak 
piszę “Gaz. Grudz.” — o- 
puścili więzienie w Elblągu, 
w Prusach Zachodnich, 
księża proboszczowie Oko
niewski z Lubawy, Batke z 
Radomia, Ruchniewicz z 
Grodziczna i Wachowski z 
Zwiniarza, skazani na mie
siąc więzienia za wydanie o- 
dezwy do polskich rodziców 
w dekanacie lubawskim w 
sprawie polskiej nauki reli- 
ffii.

O godz. 2:30 po poł. przy
byli do Iławy, gdzie ich na 
dworcu oczekiwali pro
boszcz miejscowy i 10 star
szych obywateli lubawskich. 
Na stacyi Nowy folwark 
wysiadł ks. proboszcz Batke, 
a powitało go liczne grono 
parafian z ks. proboszczem 
Majką ze Sampławy na cze
le, który już kilka dni ry
chlej wyszedł z murów wię
ziennych. Siostra ks. probo
szcza Majka wręczyła ks. 
Batkemu jako i tym trzem 
kapłanom, którzy dalej je
chali śliczne bukiety z świe
żych kwiatów. Powóz księ
dza Batkego był również u- 
wieńczony pięknie kwiata
mi.

Na dworcu w Zajączkowie 
wysiedli! księża proboszczo
wie Ruchniewicz i Wachow
ski.

Odtąd został w pociągu 
już sam tylko ks. pr. dr. O- 
koniewski z Lubawy. Już z 
daleka widać było z pociągu 
mnogi zastęp parafian, ocze
kujących na dworcu w Lu
bawie powracającego do 
swojej trzody pasterza. Sko
ro pociąg stanął, powstał ta
ki tłok i ścisk, że nie można 
się było w żaden sposób 
przedostać.

W kościele zaintonował ks. 
proboszcz przed wielkim oł
tarzem suplikacye, ale w 
chwili tej rozpłakał się w 
głos ze wzruszenia.Uczestni- 
cy przyjęcia naszych za
cnych kapłanów —patryo- 
tów, wracających z murów 
więzienia pruskiego, w któ- 
rem cierpieli za naszą spra
wę, do grobowej deski tych 
wzruszających chwil nie 
zapomną.
Nowy napad Niemców na 

Polaków.
Skutki szczucia w prasie 

niemieckiej i mów podbu
rzających na wiecach haka
tystycznych, pokazują się w 
całej pełni. Po brutalnym 
napadzie na podróżnych pol
skich w wagonie, zaszedł no
wy, niesłychany napad w I- 
nowrocławiu. Oto, co piszę 
“Dzień. Kuj.”:

Było to w nocy z soboty 
na niedzielę. Pięciu Pola
ków szło sobie spokojnie u- 
licą Frydyrykowską. Z prze
ciwnej strony nadeszło 
trzech Niemców i jeden z 
nich popchnął idących w 
tyle dwóch Polaków, sły
sząc, że rozmawiają po pol
sku. Popchnięty oburzył się 
i wyprosił sobie takie postę
powanie. Wówczas Niemiec 
pchnął go powtórnie, a na
padnięty uderzył Niemca zu
chwałego w twarz. W tej za
raz chwili rzucili się trzej 
Niemcy z kijami na Pola
ków i poturbowali ich bar
dzo z wyjątkiem jednego. 
Pobici mają liczne rany po 
twarzy i ciele. Jednemu z 
pobitych zrobiło się zaraz 
niedobrze i nie wiedział, co 
się z nim stało. Polacy tak 
byli tym brutalnym napa
dem Niemców zaskoczeni, 
że nawet o obronie nie mogli 
pomyśleć i poczęli uciekać. 
Pozostało dwóch; z tych je
dnego byliby może Niemcy 
uśmiercili, ale nadbiegł wła
śnie policjant i Niemców za. 
brał na policyę, gdzie stwier
dzono ich nazwiska. Mają to 
być podobno urzędnicy.

“Posener Tageblatt” pi
sał w tych dniach, że to Pola- 
ey są szowinistami, oraz, że 
Polacy wywołują takie zaj
ścia. Otóż wykazuje się, że 
dziś Polacy nie są nawet pe
wni swego życia. Wychodząc 
na ulicę każdej chwili spo
dziewać się mogą, że jakiś 
Niemiec napadnie Polaka z 
kijem w ręku, a nawet go 
może zamordować, dlatego, 
że jest Polakiem, i że po 
polsku rozmawia.

Tak daleko doszło już w 
Prusach!

Wóz Drzymały.
Wsławiony swoim wy

trwałym oporem przeciw 
wybrykom administracyi 
niemieckiej, i swoim spry
tnym sposobem ominięcia 
przepisów nowej ustawy o- 
sadniczej, gospodarz Drzy
mała pod Rakoniewicami o- 
trzynia staraniem pism pol

Zaproszenie do przedpłaty 
na nowe {ilustrowane dzieło 

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyraźnem 

pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będą 
artystycznie wykonane iilustracye. Dzieło to obej
muje 12 tomów, a kto nam nadeśle przedpłatę za
nim zostanie wykończonem, ten otrzyma całe dzie
ło broszurowane za dolara, a oprawne w linteum, 
12 tomów w trzech książkach $2.50. Spieszcie się 
z przedpłatą, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę
dzie znacznie droższem.

Przedpłata będzie się przyjmowała tylko do 1-go 
października. Ktoby sobie życzył mieć to dzieło w 
mocnej oprawie niechaj nadeśle $1.50 więcej czyli 
$2.50. Pozamiejscowym opłacamy sami exprès.

Ponieważ wykonanie ilustracyi zajmuje bardzo wiele pracy 
i czasu, dlatego dzieło to będzie gotowe około nowego roku. 
Chcąc dać wszystkim sposobność do nabycia tego dzieła za zni
żoną cenę postanowiliśmy przedłużyć przedpłatę do 15 grudnia 
1907 roku.

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety.

W. DYNIEW1CZ
532 Noble st., Chicago, 111.

skich, nowy, odpowiednio u- 
rządzony wóz mieszkalny w 
którym będzie mógł wytrzy
mać także ciężką zimę. Ko
szty takiego wozu obliczono 
na 1,000 marek.

Składki zbierane przez 
pisma, dosięgają już prawie 
tej cyfry. Sam “Dziennik 
Berliński” zebrał przeszło 
400, inne pisma po parę set 
marek. Między ofiarami 
złożonemi na ten cel, znaj
dujemy 25 franków, nade
słanych przez redakcyę pi
sma francusikego “Le men- 
de illustre.”

Zresztą Drzjonała znajdu
je naśladowców. Właściciel 
dóbr Sarbinowo w pow.żniń- 
skiin, p. Dokowicz, z Kru- 
chowa poszukuje za pomocą 
ogłoszenia w berlińskiej 
“Germanii” wozów mie
szkalnych, które mogłyby 
mu zastąpić domy robotni
cze, na których pobudowa
nie widocznie władze pru
skie pozwolić mu nie chcą.

130 kandydatów!
Na posadę burmistrza mia

sta Pucka w Prusach Za
chodnich zgłosiło się dotąd 
130 kandydatów. Jest mię
dzy nimi 32 sekretarzy miej
skich, 18 kandydatów pra
wa, 10 referendaryuszy, 9 
burmistrzów, tyluż asysten
tów magistrackich, 7 ren- 
dantów, 5 dyetaryuszy biu
rowych, 4 poruczników, 4 
sekretarzy miejskich, 3 ad
wokatów ludowych, zawia
dowców biura, asystentów 
wydziału powiatowego i rol
ników, po 2 pisarzy z lan- 
dratury, sekretarzy z wy
działu powiatowego i okrę
gu i po 1 kandydacie z naj
rozmaitszych zawodów. Mię
dzy ostatnimi jest kapitan, 
adwokat, inspektor budowli, 
radzca miejski, a nawet pa
stor. Z owych 130 kandyda
tów postanowiono dokonać 
ściślejszego wyboru wśród 
dwudziestu.

Regulacya Wisły i Sanu.
Warszawa. — Asygnowa- 

ny przez ministeryum komu- 
nikacyi kredyt na roboty o- 
koło regulacyi Wisły i Sanu 
na pograniczu austryackiem 
jest już zupełnie wyczerpa
ny, a mimo to roboty regula
cyjne po stronie Królestwa 
Polskiego w porównaniu z 
robotami po stronie austry- 
ackiej są dopiero wykonane 
w połowie. Z tego powodu 
zarząd warszawskiego okrę
gu komunikacyi opracował 
projekt dalszych robót, któ
rych koszt obliczono 4,500,- 
000 rubli. Zatwierdzenie te
go projektu przez ministe
ryum zależne będzie od u- 
chwał obradującej obecnie 
we Wiedniu międzjmarodo- 
wej komisyi regulacyjnej.

Ból głowy, nerwowość, zawrót 
głowy i ociężałość znikają po u- 
życiu lekarstwa ziołowego Kobclo 
Toniku. Do nabycia w aptekach 
lub u Kobool Tonie Medicine Co., 
578 N. Paulina st, Chicago, Ul.
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Szymon Konarski
ŻYCIE I CZYNY.

PODŁUG NIEWYDANYCH DOKUMŻNTOW
— OPRACOWAŁ - ■

Dr. Władysław Zahorski.

(Ciąg dalszy.)
Ziemie polskie podzielone na pięć 

okręgów i do każdego z nich posłano e- 
misaryusza. Okręgi były następujące: 
Krakowski z częścią polskiej Galicyi, 
Poznański, Królestwo Polskie i Litew- 
sko-Ruskie, z częścią Galicyi, Woły
niem. Podolem i Ukrainą.

Konarski wziął na siebie część za
dania najtrudniejszą, mianowicie dzia
łanie w zaborze rosyjskim, na Litwie i 
Rusi uciskanych i gnębionych najsro
żej. Wiedział, że idzie na pewną 
śmierć, ale przejęty wielkością misyi, 
ani chwili się nie wahał, nie namyślał, 
ponieważ miał wiarę w słuszność 
sprawy i owocność czekającej go pracy.

Bo też czekała Konarskiego praca 
ciężka i niebezpieczna, która wymaga
ła niezwykłego rozumu, wytrwałości i 
znajomości ludzi, ponieważ w kraju lud 
grzązł w ciemnocie i pijaństwie, zaś 
znaczna część szlachty, gnębionej i 
prześladowanej przez rząd, bała się 
własnego cienia i nie wierzyła w powo
dzenie nowego powstania i możliwość 
podniesienia i umoralnienią chłopa, w 
którym same tylko wady widziała. Ale 
już podrastało młode pokolenie, które
mu matki wpajały cześć dla ideałów, za 
które w śnieżnych pustyniach Sybiru, 
u stóp Kaukazu i na Emigracyi ich oj
cowie znosili cierpiena i nędzę. Pomię
dzy starszymi byli również gorętsi pa- 
tryoci, gotowi do poświęceń i ofiar. Po
trzebny był tylko człowiek, któryby u- 
miał natchnąć ich wiarą, potrafił prze
konać, że nic jeszcze nie stracono, i że 
zbrodnią jest opuszczać ręce, któryby 
zdołał zachęcić ich do czynu i wskazał 
drogę do upragnionego celu wiodącą. 
Na takiego właśnie apostoła był stwo
rzony Konarski, który łączył w sobie 
wszystko, co ludzi pociągać może.

Szymon Konarski był hojnie od 
natury obdarzony. Według rysopisu u- 
rzędowego, był średniego wzrostu, sil
nie, lecz zgrabnie zbudowany. Twarz 
miał śniadą z paru plamami od oparze
nia prochem, o jasnych, rudawych nie
co włosach, które idąc na Litwę i Wo
łyń, ufarbował na czarno. Brody.ni^. no
sił, tylko małe wąsiki nad kształtnemi 
ustami. Czoło miał wysokie, oczy nie
duże, błękitne, żywe i przenikliwe. Ko
narski miał dziwnie miły wyraz twa
rzy, szczególnie gdy się uśmiechał, biły 
z niej prawość, szlachetność i powa
ga. Głos dźwięczny, ruchy dystyngowa
ne, towarzyskie, ogłada i obejście, nace
chowane godnością i uprzejmością, u- 
sposobiały dla Konarskiego każdego, 
kto go poznał.

Z temi zewnętrznemi łączył Konar
ski i wewnętrzne zalety, które mu ró
wnież ludzi zjednywały. Wykształcony, 
znał dobrze języki: francuski, niemie
cki i angielski, był oczytany i nie było 
kwestyi z którąby choć powierzchownie 
nie był obeznany, prócz tego śpiewał, 
grał na flecie i nieźle rysował.

Jako mówca nie miał on sobie 
równego. Jego przemówienia odznacza
ły się logiką, jędrnością i zapałem, 
który się udzielał słuchaczom i porywał 
nawet obojętnych, zwłaszcza, że Konar
ski mówił z łatwością, płynnie i pię
knym stylem. Jeden ze spiskowców 
(Tomasz Bułhak) w zeznaniu przed 
komisyą śledczą, tak piszę o Konar
skim:

jeszcze w życiu mojem nic słysza
łem człow ieka, któryby w takim sto
pniu posiadał sztukę dyalektyczną, o- 
gniem płonęły jego słowa, porywały 
słuchaczów’ i zawierały wiele prawdy.

Aby dać pojęcie o przemówieniach 
Konarskiego, przytaczamy jedno, zapi
sane przez tegoż Bułhaka: 
“Odrzućmy na stronę wszystkie imio
na, tytuły, dostojeństwa i nazwiska. 
Jako człowiek przychodzę do ludzi do 
braci. Nie wierzcie we mnie, ale w 
rzecz, w sprawę! Jeżeli wam prawdę 
przynoszę, przyjmijcie ją, jeżeli fałsz, 
odrzućcie go i w zgardźcie mną. Emigra- 
cya silna współczuciem ludów i własną 
wiarą w zbawienie Polski, przezemnie 
bracia przemawia do was i pociesza 
was stroskanych. Ale nie ta kategorya 
Jaśnie Oświeconych, Jaśnie AA ielmo- 
żnych (tak mówił o stronnictwie ary
stokraty cznem wT Emigracyi), która i 
dotąd w dyplomatykę wierzy, jak w 
swojego Boga, lecz ogół większości emi
gracyjnej, ubogi i poczciwy, który się 
w Towarzystwo Demokratyczne zorga
nizował zapewnia nas, iż na każde za
wołanie wasze jest gotów, i błaga, a- 

byście czynnymi być chcieli w wyrobie
niu siły moralnej w najliczniejszej kla
sie ludu, t. j. w chłopach. W nich jest 
niezwalczona siła narodu, aby tylko tę 
siłę do potęgi moralnej podnieść. Obo
wiązek ten na was wkłada bracia, wa
sze sumienie, wkłada ludzkość cała! 
Zbliżcie się do nich, poznajcie tę nie
szczęśliwą klasę ludu, niech ona w was 
ojców znajdzie, nie panów7. Za tyle wie
ków pracy, niewoli i nędzy wymierzcie 
tylko im sprawiedliwość, uznajcie ich 
za braci, za bliźnich, a wierzajcie nam, 
że przywiążecie ich tym sposobem do 
siebie, a w miejsce chytrości, którą tyl
ko w nich upatrujecie, dostrzeżecie pó
źniej dla siebie ufność i wdzięczność, ja
ko dla wybawców z niedoli. My emi
granci, bliżsi sceny działali polity
cznych donosimy wam, że Europa jest 
jakby na wulkanie, przewidzieć tylko 
jeszcze niepodobna, gdzie i w jakiem 
miejscu ogień wolności wybuchnie. 
Wszystkie ludy gotują się do wielkiego 
dzieła oswobodzenia i troskliwie do
pytują się, na jakiem stanowisku jest 
w tym względzie lud polski?

“Do was należy Bracia Rodacy 
młodzież! podnieść się do wysokości 
swojego przeznaczenia i spełnić to, cze
go Europa po nas oczekuje. Czy wy te
raz żyjecie? Nie! — trupy jesteście! 
Przesądy rozmaitego rodzaju zabiły w 
was rozum. Przejrzyjcie tylko oczyma 
rozumu, a lepiej będzie dla was!”

Konarski idąc na Litwę nie miał 
zamiaru zaraz wywoływać zbrojnego 
powstania. Nauczony niepowodzeniem 
rewolucyi 1831 roku i wyprawy Zaliw- 
skiego rozumiał on dobrze, że o zbrojnej 
walce nie można nawret myśleć dopóki 
lud, ta najliczniejsza i najsilniejsza 
część narodu nie zrozumie haseł: “Oj
czyzna, W olność! ’ ’

Nie wyrzekając się zbrojnej walki 
w przyszłości. Konarski zamierzał na 
razie rozpocząć pracę apostolską nad u- 
świadomieniem szerokich mas, zbrata
niem szlachty z ludem, uwłaszczeniem 
go i zniesieniem przywilejów szlachec
kich.

“Przyszedłem tu — piszę Konar
ski w zeznaniu przed komisyą śledczą, 
dnia 22 sierpnia 1838 roku — w celu 
rzucenia myśli, która rozwinięta w kra
ju, mogłaby kiedyś zmienić podstawę 
zw iązku społecznego. Za Polskę z kró
lem, chociażby Polakiem, za Polskę, na
pełnioną przywilejami, nie poświęcę 
jednej kropli krwi”.

Szczery demokrata, nawet nieprzy
chylnie dla szlachty usposobiony, Ko
narski wkrótce jednak miał się przeko
nać, że z samym ludem, ciemnym i po
dejrzliwym nic nie pocznie i chcąc nie 
chcąc musi szukać poparcia u szlachty. 
Jakoż nie zawiódł się na niej, bo w kra
jach, które przebiegał: na Wołyniu, Po
dolu, Litwie, na Ukrainie, wszędzie 
znajdował ludzi, którzy go rozumieli, 
podzielali jego zasady i gotowi byli do 
wszelkich ofiar, chociaż wykonanie 
programu było przeciwne interesom 
materyalnym szlachty, ponieważ pod
stawą ich dobrobytu i zamożności były 
właśnie pańszczyzna i poddaństwo lu
du. Ale w szlachcie naszej żył duch sej
mu czteroletniego,konstytucyi 3 maja, 
duch Kościuszki i Staszyca.

Konarski znalazł wśród szlachty 
ruskiej i litewskiej dzielnych współpra
cowników, znalazł ich również wśród 
niewiast polskich, księży i młodzieży 
uczącej się w wyższych zakładach nau
kowych, jak to niżej zobaczymy.

n.
Emisarjusz.

AA’ grudniu 1835 roku Konarski, 
przeszedłszy przy pomocy przemytni
ków- granicę rosyjską około Brodów i 
nająwszy wskazanego przez tychże 
przemytników' chłopa, prostym wóz
kiem pojechał na Wołyń. Podróż uła
twił mu obywatel Napoleon Nowicki, 
który poznał Konarskiego w Krakowie 
i dowiedziawszy się o jego zamiarach, 
wyjechał przed nim w celu przygotowa
nia gruntu i ułatwienia mu podróży. 
Nowicki uprzedził o wkrótce mającem 
nastąpić przybyciu emisaryusza, mie
szkającego w miasteczku Ołyce Jerzego 
Brynka rachmistrza skarbu radziwiło- 
wskiego. Jakoż, gdy w grudniu przyje
chał do niego Konarski pod przybra- 
nem nazwiskiem Charewicza, został 
przyjęty zotwartemi objęciami. Jerzy 
Brynk, człowiek wielkiej zacności i pra
wości, niezłomny patryota, bolejący 
nad upadkiem powstania i nad tem, co 
się w kraju działo, stał się jednym z 
najgorliwszych pomocników' Konar
skiego.

Ciąg dalszy nastąpi.

Panicz w Ameryce.
Komedyjka w 4 odsłonach ze śpiewami. 

Napisał A. Jax.

OSOBY:
Jacenty Jałowski, dziedzic Jodłowa. 
Wanda, jego żona.
Seweryn, ich syn.
Górski, ekonom z Jodłow a. 
Wikcia, jego córka, 
Mroczek, wyrobnik z Jodłowa.
Maryś, jego żona,
Andzia pokojówka we dworze 
Walos, parobek z Jodłowa, 
Jan Przepiórka, muzykant z Ameryki. 
Wojciech Brzoska, karczmarz w Chica- 
Bosia, jego siostra. fgo.

Przechodnie, wojsko, muzykanci 
w Chicago.

I Odsłona w izbie Mroczków' w Jo- 
dłowie;

II Odsłona w pałacu w Jodło wie;
III Odsłona na Noble ulicy w Chi

cago.
IV Odsłona w parlorze Mroczków’ w 

Chicago.
Uwaga: Nuty do tej sztuki sprze

daje A. Jax, 985 N. Robev st., Chicago, 
Ili

AKT I.
Izba wyrobnika Mroczki. Stół, ława 

i dwa stare stołki.
Andzia ubrana po kujawsku, śpiewa.

No. 1 Kujawiak (Andzia).
1. Cóż mi z tego, co mi po tem

Ze zielono w lesie,
Że słoneczko sieje złotem

Łąka kwiatki niesie.
A fujarki pieśń wesołą

W dal posyła echo,
Cóż mi po tem, kw iaty w koło 

Lecz chłopiec daleko,
Oj dana!

2. Cóż mi z tego, co mi z tego,
Że śpiewa skowronek,

. Nie myślę ja W'cale o tem,
Że pogodny dzionek.

Depcę jaskry i bławaty, 
Co rosną nad rzeką,

Cóż mi znaczą wszystkie kwiaty, 
Gdy chłopiec daleko,

Oj dana!
Mroczek, Maryś i Wałek (ubrani po ku

jawsku) mają grabie, które sta
wiają przy ścianie.

Maryś: Już zdała słychać jak śpie
wasz, nie masz to, jak takiej młodej 
dziewczynie.

Andzia:' Lepiej śpiewać jak płakać, 
mamulku.

Maryś: Czy w pałacu nie będą cię wo
łali.

Andzia: Wielmożne państwo poje
chało do Wesołowa, a że mnie tęskno 
za tobą mamulku, więc tu przyszłam.

Maryś: Jak wielmożna się o tem do
wie, to się rozgniewa, że służby nie pil
nujesz.

Mroczek: Nie szkaluj na nią Maryś. 
Póki młoda, niech się cieszy. Usiądźcie 
na ławie, a opowiem wam nowinę.

Siadają, gdzie kto może.
Maryś: Co za nowinę?
Mroczek: Byłem w lesie ze starem 

Brzoską. Pomógł on mi drzewa nałado
wać i pokazał mi fotografię swego syna 
Wojtka. Jak ją zobaczyłem, to aż mnie 
w sercu zabolało.

Maryś: Co gadasz, czy tak ładnie wy
gląda?

Mroczko. On ładniej wygląda, jak 
nasz dziedzic..

Wałek: Teraz trzy lata minęły, jak go 
mieli wziąć do wojska. Żandarmi go 
szukali, ale gdzie tam, frunął do Ame
ryki i tam się dorobił. (Wyciąga gazetę 
z kieszeni i daje Andzi). Czytaj Andziu 
to miejsce (pokazuje), gdzie podkreślo
ne czerwonym ołówkiem. Jest to gazeta 
polska z Ameryki.

Andzia czyta: Obywatel Wojciech 
Brzózka, dobrze znany naszej Polonii, 
był marszałkiem i prowadził drugą dy- 
wizyę. Nasze wojsko dobrze się trzyma
ło, maszerując za orkiestrą profesora 
Przepiórki. (Chwila milczenia).

Andzia: Więc Przepiórka został w 
Ameryce profesorem, a tu był owczar
kiem? o dla Boga.

Mroczek: A AVojtek, syn Brzoski, 
który tu był fornalem, został marszał
kiem i przybył tu w gościnę z Przepiór
ką i mają tu przybyć dzisiaj do nas, bo 
Przepiórka pytał się o Andzię. AV tem 
coś musi być

Andzia: Chodziliśmy razem do szko
ły, więc chce mnie teraz zobaczyć i to 
wszystko.

Ciąg dalszy nastąpi.

No* 70-74-170-174.

Biblia
Księgi Starego

i Nowego Testamentu 
wydanie kompletne 

na język poleki przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka
1 wydane w Krakowie 1599 roku.

Bolesława J. Zalewskiego, 
djrrygienta chórów tpiewachicb i plerwaxo- 

rzędoej orkiestry polskiej w Chicago.

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce
Cena Biblii (3 tomy) $12.00.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLEN DOKFA Teoretyczno-prakty
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze
robiona i do użytku Polaków zastoso 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena........................................ «2.00

POSKFDMK polako-angielaki, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa
niem każdego wyrazu j”k się ma wy
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy 1 różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena........... 8QC.

KEUSSNEBA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy. 
razu po polsku jak się piszę i wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me
toda do nauczenia się po angielska. 
Cena w mocnel oprawie......... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
1 Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, III.

W składzie znajdują się:
NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do Śpie

wu, teatru, na fortepian, orkiesirę kapelę.
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu 

i na wszelkie inne instrumenta
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry i zabawy 
Książki powieściowe i naukowe, książki 

do nabożeństwa.
KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. 
Teatralue dla artystów i amatorów z muzyką 

lub bez.
POCZTGWKI Narodowe polską z nutami 

lub bez, widoki naszych gór i sl6t.

INSTRUMENTA MUZYCZNE I PRZYBORY.
Zwraca się uwagę, te wydawnictwo ma na 

Bkładzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowa
ne przez znawcą i dyrygienta B. J. Zalewskiego, 
(stosunkowo do ceny.) Zbyt tanich i niedobrych 
instrumentów, jaMe ogłaszają inne firmy niepol
skie w składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc 
mieć instrument dobry i trwały, proszę zama
wiać tylko w naszym składzie.

Za dołączeniem znaczna 5c, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów i do tego 
prezent w nutach. Adresować proszę:

J. ZALEWSKI I SKA.
609 Milwaukee ave., Chicago, III.

Dep. G
Telefon 788 Ashland.

gy gUj* wka, âui A’ l»j

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych I Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne. mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelki 

lnformacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokument« wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych
Adres: 801 F1LLMORE AVE., BUFFALO, N. V.

Severy Lekarstwa Familijne sporządzone są w nowoczesnem 
lab iratorjum przez liajdoświadczetbzycli farmaceutów.

Zaniedbany Kaszel ...
i Zaziębienie, u

Zaniedbanie kaszlu znaczy zaproszenie choroby w swoje progi. 
Błędneni jest mniemanie iż kaszel sam z czasem ustanie, ponieważ 
im dłużej kaszlemy, tembardziej osłabionym zostaje nasz cały sy
stem i tem łatwiej znajdują przystęp do nas inne, niebezpiecz
niejsze choroby.

Zaniedbany kaszel sprowadza często chroniczny bronchitis, 
zapalenie płuc, gorączkę, a w ostatka i suchoty. Oczywiście przy
czyna kaszlu powinna być leczona oddzielnie, lecz główną rze
czą jest wyleczyć najprzód sam kaszel.

JAK

jest najskuteczniejszym środkiem jaki kiedykolwiek był na ka
szel zastosowany. Zawiera on uśmierzające i gojące własności w 
należytej proporcyi.

Balsam ten zapobiegnie irytacyi, ułagodzi i wyleczy bóle 
płuc, wzmocni organa oddechowe i czyni oddech swobodnym i 
naturalnym. Cena 25c i 50c.
iiĘ LECZY KASZEL W MISSOURI.

Do W. F. Severa Co. - Panowie: W wypadku ciężkiego kaszlu na który cierpiałam 
bardzo długo, Severy Balsam na Płuca przyniósł mi skuteczną i rychłą pomoc.

Z szacunkiem BARBARA CERVENKA, Belivar, Mo.

We wszystkich aptekach Porada Lekarska darmo

JAK ZAP0B1EDZ LUB WYLECZYĆ ZAZIĘBIENIE
Jak w wielu, wielu wypadkach zwyczajne zeziębienle zamienia się w niebezpieczną chorobę, któ

ra przecięga się nieraz bardzo diugo i pociąga olbrzymie wydatki na lekarzy! Jak często pneumonia lub 
dyfterya wywiązuje się z zaziębienia i powoduje śmierć!

Z tego jasno wynika jak ważnern jest WCZESNE wyleczenie zeziębitnia: lepsza mała, rychła po
moc, aniżeli bolesna diuge niemoc.

Severy Pastylki na zaziębienie i grypę.
jeżeli zostaną wcześnie 1 stosownie do przepisów zażyte, wyleczą zaziębienie w dwndzleetu-czterech go
dzinach. Czytajcie co o nich mówi p. Piotr Marichak z Westfield, Mass ;

Do W. F. Severy Co.: — Panowie: Severy Pastylki na zaziębienie i grypę są nie- 
ocenionem lekarstwem w wypadkach ciężkiego zaziębienia. Miałem sposobność prze
konać się o ich skuteczności i dziś śmiało polecam takowe każdemu.“ Piotr Mari
chak, Westfield, Mass. Cena 25c.

W. F. Sever a Co. “DIWf’,DS
, !* , -, • _ -■ _• ✓ _ . *
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HANDEL ŻYWYM TO
WAREM.

Sławiony wiek XX potę
pia wszelkie cienie niewol
nictwa, broni własności 
ludzkiej, szczyci się kulturę, 
a jednak spokojnie patrzy 
na ohydne i wstrętne zbro
dnie, uręgajęoe już nie kul
turze, ale wszelkim najpry
mitywniejszym ucauciom 
ludzkim. Taką zbrodnią bez- 
wątpienia jest t. zw. handel 
żywym towarem. Odkryto 
znowu całą sforę hyen w 
ludzkiem ciele, prowadzą
cych to wstrętne rzemiosło.

Należą oni, jak zwykle 
do narodowości żydowskiej.

W Petersburgu odbyła 
' tamtejsza policya rewizyę 

w pewnym domu na podsta
wie anonimowego doniesie
nia i znalazała w piwnicach 
domu około 50 dziewcząt. 
Mężczyźni obecni w lokalu 
twierdzili, że to jest tajne 
zgromadzenie kobiet. Poli
cya jednakże twiewlziła, że 
dziewczęta te. prawie wyłą
cznie Węgierki i Polki, zwa
bione podstępnemi obietni
cami wysokiego zarobku do 
Petersburga, padły ofiarą 
h:\ndlarzy żywym towarem.

To znów policya budape- 
sztańska dowiedziała się od 
niejakiej Sza bo o sprzedaniu 
pewnej dziewczyny do domu 
rozpusty w Szegedynie . za 
100 koron. Śledztwo w tej 
sprawie wykazało, że istnie
je w Budapeszcie spółka 
trzech żydów, prowadzących 
handel dziewczętami na o- 
gromną skalę. Trzej handla
rze, a mianowicie Moskowie, 
Szilagyj i Glantz zostali are
sztowani. Cena sprzedaży 
dziewcząt wahała się od 50 
do 1,000 koron. Sprzedaż od
bywała się do domów rozpu
sty serbskich, amerykań
skich i niemieckich. Utrzy
mywali ci handlarze osobne 
kawiarnie dla zwabienia 
dziewcząt.

Z Tarnopola donoszą :Pod- 
dany rosyjski, żyd, Sewa 
Goffman, grasował nieda
wno na tutejszym gruncie, 
starając się nakłonić kilka 
tutejszych dziewcząt do 
wyjazdu za granicę. Znale
ziono wówczas przy nim pa
szport. wystawiony na na
zwisko Olkienuckiego, pod
danego rosyjskiego, 23 fun
tów szterlingów w złocic. 
Dla braku dowodów został 
Goffman wypuszczony na 
wolność, znikł, i wypłynął 
wkrótce w ostatnich dniach 
w Stryju, gdzie go schwyta
no w chwili, gdy z łupem o- 
puszczał miasto. Okazało 
się, że zmienił nazwisko, 
gdyż w Tarnopolu występo
wał on jako Salomon Ka
płan. Jest to, jak się zdaje, 
światowy handlarz żywym 
towarem, włada albowiem 
jedenastoma językami, co 
świadczy, że tereny jego 
działania sięgają bardzo da
leko.

Niestety, wszystko się 
kończy na kronikarskich no
tatkach, a hyeny w ludz
kiem ciele, wypuszczone na 
wolność uprawiają nadal to 
swoje wstrętne rzemiosło. O 
szerszej jakiejś akcyi prze
ciw temu spodleniu ludzkiej 
natury nie ma wprost mowy. 
Obowiązkiem jest rządów 
wejść wspólnie w porozu
mienie i użyć wszelkich środ
ków do usunięcia tych 
zbrodni. Szczytnem zada
niem jest wszystkich ludzi 
kochających wolność i 
współczującycli z jej nędzą, 
wystąpić przeciw tym zbro
dniom, wołającym o pomstę 
do nieba.

Polacy w pierwszym rzę
dzie powinni stanąć do wal
ki przeciw tej ohydzie,bo jak 
udowodniono, wskutek 
ciemnoty ludu i wielkiej li
czby żydów, najwięcej dzie
wcząt polskich pada ofiarą 
tych zbrodni. Dopóki nie 
rozpocznie się odpowiednia 
akcya czy to ze strony rządu 
czy towarzystwa jakiego,

powinny władze gminne i 
troskliwsze o dobro ludzko
ści jednostki baczyć pilnie, 
kto wynajmuje na służbę 
dziewczęta wiejskie, powin
no się nadto pouczać i prze
strzegać służące w mieście, 
aby się nie łudziły łatwością 
zysku i nie oddawały w ręce 
nieznajomych i niepewnych 
ludzi.

• ANTYAZYATYCKA AGI- 
, TACYA W KANADZIE.
r W chwili, kiedy z powodu
- wypadków w Brytyjskiej

Kolumbii, jeneralny komi- 
j sarz japoński Iszi, obraduje 
. z rządem kanadyjskim, jak 
i zmienić traktat, który po- 
? zwala poddanym obu państw
- osiedlać się swobodnie w
- jednym czy w drugim kraju, 
i kanadyjski minister skarbu, 
. p. Templeman, wygłosił mo- 
1 wę, która w Japonii i w An- 
3 glii wywołała wielkie zdu-
- mienie. Przedewszystkiem 
i przepomniał on, że był za-
- wsze za tern, ażeby emigra-
- cyę do Kanady ograniczyć
- do ras, które w kraju pozo- 
) staną i z jego się ludnością 
i zasymilują. Przychodźcy 
. powinni być ludzie, którzy
- “odrębność swoją plemien- 
1 ną całkowicie zatracą i przez 
i związki małżeńskie wstąpią 
i nieodwołalnie do tutejszego 
i rasowego organizmu — tak, 
j ażeby w przyszłości Kanada
- miała od oceanu do oceanu 
i ludność jednolitą.”
i Minister oświadczył dalej,
- że ilie pojmuje,dlaczego Ka-
- nada ma otwierać swe bra- 
, my północno-zachodnie ob-
- cej rasie, zdecydowanej “u-
• wieczniać tradycyi i idyo- 
) synkrazye Azyi, nieokazują-
- cej chęci do zlania się z ży-
- wiołem miejscowym.” Pro-
- blem jest bardzo groźny.

“Istnieją przepisy ogra- 
i niczające emigracyę Chiń- 
i czyków, dlaczego niema ich 

przeciw Emigracyi Japoń- 
. czyków? Jeżeli Japończy- 
1 kom wolno przybywać swo- 
. bodnie i osiedlać się w Ka

nadzie. czemu nie Chińczy- 
t kom l Te same rasowe i eko- 
> nomiczne względy,które wy- 
. kluczają jednych, powinny 
. wykluczać i drugich.
. Rządowe sfery japońskie są- 
. dzą, że gabinet zaznaczy w 

jakiś wystarczający sposób 
odmienność swoich poglą- 

t dów, tern bardziej, że władze 
L kolumbijskie postąpiły ener- 
[ gicznie ze sprawcami osta- 
( tnich rozruchów. W rzeczy

wistości władze nie poprze
stały na uwięzieniu 19 głó- 

, wnych winowajców i.wyto
czeniu im kryminalnego pro
cesu. który się odbędzie pra
wdopodobnie w przyszłym 
miesiącu, ale nadto wydały 
proklamacyę, zapowiadają
cą w danym razie doraźny 
sąd wojenny.

Nawet rząd rosyjski tak- 
by w tym wypadku Tiie po
stąpił !

Wielbiciel płci pięknej.
W niezwykły sposób prze

jechał się w tych dniach z 
Marsylii do Paryża, pewien 
młody Bułgar, nazwiskiem 
Virgel Francesci. Na dwor
cu w Marsylii wszedł niepo- 
strzeżony przez służbę kole
jową pomiędzy koła wagonu 
i tam uczepił się żelaznego 
wiązania, gdzie, jak mógł, 
tak się ułożył. Był to pociąg 
błyskawiczny, który pędził 
z nadzwyczajną szybkością, 
prawie nie zatrzymując się 
po drodze. Dopiero na dwor
cu w Paryżu spostrzeżono 
niezwykłego pasażera. Gdy 
go z pomiędzy kół wydobyto, 
okropny przedstawiał wi
dok: odzież poszarpana na 
strzępy, twarz zabłocona i 
pokrwawiona, ręce pokale
czone. Gdy go komisarz po- 
licyi spytał, co go skłoniło 
do tej wycieczki nad Sekwa
nę, dał odpowiedź niemniej 
oryginalną, jak cała jazda. 
Oto spuszczając oczy w dół, 
odrzekł zażenowany:

— Nęciły mnie piękne ko
biety w Paryżu, o których 
naczytałem się i nasłucha
łem rozmaitych cudownych 
rzeczy.

Na razie bohatera Paryża
nek osadzono w więzieniu, a 
jak wyjdzie z więzienia, to 
gotów7 się stać bohaterem 
dnia w Paryżu. Niechybnie 
znajdzie się dziennik, który 
mu zrobi reklamę.

Śpiewał na własnym 
pogrzebie.

Jeden z niedawno zmar
łych kupców7 w Cork w Ir- 
landyi był z pewnością 
pierwszym na świecie czło
wiekiem, który śpiewał na 
własnym pogrzebie. Na wie
ku trumny ustawiono fono
graf, a kiedy ukończono ce
remonie religijne, puszczono 
fonograf ,w ruch. Zgroma
dzeni w kościele krewni, 
przyjaciele, znajomi i pobo
żni chrześcianie usłyszeli 
“Requiem”, które zmarły 
przed śmiercią śpiewał był 
do fonografu.

Zmarły rozporządził, aby 
każdego roku w rocznicę je
go śmierci puszczano w 
ruch fonograf, aby nawet po 
śmierci głos kupca przypo
mnieć pozostałym na ziemi.

Obowiązek? czyj?
Doprowadzić cały naród i 

utrzymać go przy fizycznej 
doskonałości jest niewątpli
wie świętem obowiązkiem. 
Czy jem? Niemożebnem jest 
regulować to przez prawo 
lub przeprowadzić przez na
kładanie kary. Czy nie jest 
to obowiązkiem każdego o- 
bywatela, aby usiłował u- 
trzymać siebie i swoją ro
dzinę przy zupełnem zdro
wiu i sile? Niech Jkażdy z 
nas to uczyni, a niezadługo 
cały nasz naród będzie naj
silniejszy w świecie. Potrze
ba tylko być umiarkowanym 
we wszystkiem i zwracać 
baczną uwagę na prawa na
tury.

Jak tylko poczujesz nie- 
dyspozycyę, powinieneś za
raz użyć Trinera Amerykań
ski Elixir Gorzkiego Wina. 
On działa bezpośrednio na 
organa trawienia i szybko u- 
suwa wszelkie nieregular- 
ności w ich funkcyach. On 
nietylko wytwarza apetyt, 
ale czyni organa dostatecz
nie silnenii do przyjęcia, 
trawienia i asymilacyi 
wszelkiego pożywienia. On 
odnowi wszystką krew, 
wzmocni nerwy i nada siłę 
całemu ciału. Nie pozwalaj 
na osłabienie swego trawie
nia; używaj we wszystkich 
wypadkach osłabienia Tri
nera Amerykański Elixir 
Gorzkiego Wina Jos. Triner, 
799 So. Ashland ave., Chi
cago, Ill.

DLA WSZYSTKICH.
Czyście kiedy o tem po

myśleli, co jest najdroższem 
w7 życiu człowieka ?Czy zdro- 
wie, czy bogactw7o, czy sła- 
wa? Wielu sądzi, że zdrowie, 
my się na to zgadzamy. 
Dobre zdrowie jest najwa
żniejszą rzeczą dla każdego 
człowieka. Bez zdrowia nie 
ma ani bogactwa, ani szczę
ścia, ani sławy.

Bardzo wielu ludzi myśli 
o zwykłych potrzebach życia 
a zapomina o najważniejszej 
i najniebezpieczniejszej 
sprawie — o zdrowiu. Bez 
zdrowia nie ma nic dla czło
wieka wartości na świecie. 
Więc to o zdrowie bardzo 
dbać powinniśmy. Kto znów 
chce być zdrowym i szczęśli
wym, ten powinien baczyć 
na to, aby jego organizm 
spełniał należycie swroje 
czynności.

Często zwykły ból głowy, 
zmęczenie, ociężałość i zły 
smak są zapowiedzią jakiejś 
choroby. Trzeba temu zaraz 
zapobiedz, a unikniecie cho
roby, kosztów7 i zmartwie
nia.

Kobolo Tonie jest najle- 
pszem lekarstwem, ‘przyrzą- 
dzonem z ziół na wszystkie 
choroby, powstające z żołą
dka, jak niestrawność, ka
tar żołądka, brak apetytu, 
ból nerek, nieczynność wą
troby itp. Kobolo działa 
wprost na przyczynę choro
by — na żołądek. Tysiące lu
dzi poświadczają jego sku
teczność.

Spróbujcie tylko raz. Do 
nabycia w aptekach lub u 
właścicieli. Butelka kosztuje 
$1.00, 6 butelek za $5.00. 
Adres:
The Kobolo Tonie Medicine 

Co.
578 N. Paulina st., Chicago, 111.

W AŻNElil
Kto chce wydrukować list, bilety ba

lowe, karty wizytowe lub biznesowe Itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskieml akcentami, umieszczone w 
pudełeczka, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki i z atramentem chemi
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowć co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra 1 prakty
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $8.00

EAGLE SUPPLY HOUSE,
531 Noble st. Chicago. III.

NA CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA

SANTA C
CAPSULES

MI DY

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczów« 
wydzieliny.

Kaida 
■oni

■axw<

Na uprttdai w« 
wtyniich aptekaah

w y wtr legujcie alę 
nartladownlctw.

Korzystajcie ze sposobności.
Kto sobie chce kupić 
szczerozłoty ozdob
nie gra wirowany 
krzyżyk, stosowny do 
zegarka lub do na
szyjnika dla kobiet, 
niech nam nndeśle 
$2.00. Krzyżyk ten 
jest zrobiony z 14 ka
ratowego złota Dla 
chrześcian-kaTollków 
jest to najstosowniej
sza pamiątka. Adies: 
Eagle Snppljr Mouse 
531 Noble st., Chi 
cago, 111.

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

PrzySHJnła 60 centów w Icentowych znaczkach 
pocztewycb aa jedno pudełeczko lub $l.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze takie można przysłać przez Money 

Order, Expreaa, Chek lub Reg b te red Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym ty

godniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, zł| wofi itd. me szkodząc waszemu zdrowiu 
— JcżH utyte jak przepinane.

Jeżeli macie jaką inną choroba to Bapiazoie do 
nas a my chętnie odplezemy i doniesiemy jaką 
maftć. medycynę lub pigułki macie używać. Po
rada darmo. Adreu:

PEDICURA REMEDY CO
K. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutlcal Chemlst

460 N. Bobeyst., CHICAGO, ILL.

60 YEARS' 
EXPERIENCE

Patents
Designs 

Copyrights 4c.
Anyone sending a aketeh and description may 

quickly «certain our opinion free whether an invention is probably patentable. Communica
tions strictlyconSdontlai. HANDBOOK on Patenta sent free. Oldest agency for securing patents.Patents taken through Munn A Co. receive 
tptclal nolict, without charge. In the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. Largest circulation of any scientific Journal. Terms. |3 a 
year ; four months, Sold by all newsdealers. 
MUNN & CO SBIBroadway, New York 

«••aneb office F 8U Washington, D. C.

DLA GOSPODYNI Która {(ospo- 
dyni chce otrzymać darmo książ
kę kucharską i nauczyć się do
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle lc na przesyłkę i wyraźny a- 
dres do.

W. GRABOWICZ.
578 N. Paulina st., Chicago, III.

NOWE KSIĄŻKI DO NABOŻEŃ
STWA.

ANIOŁ STROZ, albo książka 
do nabożeństwa, oprawna 

t* ozdobnie w miękką skórkę, 
2 złocone tytuliki, wyciski, 

tytulik i brzegi, z klamer
ką rozmiar 2}x4 No. 416 S. 
Cena $1.00.

ANIOŁ STROZ, albo książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w skórkę z wy- 
zlacanemi płaskorzeźbami, 
krzyżykiem z perłowej ma
cicy, zloconemi brzegami, 
tytulikiem i klamerką, roz
miar 2?x4, No. 480. Cena $1.50.

ANIOŁ STROZ, albo książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w deseniowy kau
czuk elastyczny z wyzła- 
canym złotym krzyżykiem 
na frontowej okładce w o- 
walu wyciskanym w zlocie, 
złocone brzegi. No. 1133, 
coś pięknego. Cena $1.25.

ANIOŁ STROZ, książka do na
bożeństwa z modlitwami i 
pieśniami na wszystkie u- 
roczystości, oprawna ozdo
bnie w miękką cielęcą 
skórkę koloru hebanowego 
z wyzłacanym wyciskiem 
głowy Chrystusa Pana, 
złoconemi brzegami i tytu
likiem, rozmiar 3x4 cale, 
No. 440. Cena $1.40 '

ANIOŁ STROZ, książka do 
nabożeństwa dla chrze- 
ścian-katolików oprawna 
Ozdobnie w imitacyę kości 
słoniowej, z pięknym kolo
rowym obrazkiem na fron
towej okładce, wyzłacane 
brzegi i klamerka, No 373, 
Ceną $1.00 ;

CHWAŁA BOŻA, zbiór nabo
żeństwa katolickiego z 
wszystkiemi modlitwami i 
głównemi pieśniami, opra
wne ozdobnie w imitacyę 
kości słoniowej z pięknym 
obrazkiem kolorowym na 
frontowej okładce z kla
merką i wyzłacane brzegi, 
rozmiar 3x4 cale, No. 373. 
Cena $1.00 i

DZIENNIK, albo książka do 
nabożeństwa codziennego, 
oprawna ozdobnie w miękką 
skórkę, wyzłacane brzegi 
tytulik i wycisk krzyża na 
frontowej okładce, na we
wnętrznej stronie krzyżyk 
z perłowej macicy z wize
runkiem Zbawiciela, z kla
merką, wyraźny druk, 
rozmiar 3J4X5% No. 460, 
Cena . $1.95. |

DUNINA, książka do nabo
żeństwa dla wszystkich ka
tolików, oprawna ozdobnie 
w twardą skórkę z płasko
rzeźbami krzyżyka i gło
wą Zbawiciela z perłowej 
macicy na frontowej okład
ce, wyzłacane tytuliki roz
miar 5x7 cali. No 480.
Cena $5.00 '

F1LOTEA, czyli droga do ży
cia pobożnego, oprawna 
ozdobnie w angielskie lin- 
teum z wyzłacanemi tytu
likami i czerwonym brze
giem. Cena 75c |

KATECHIZM początkowy dla 
szkół polskich w Ameryce 
w słabej oprawie, Sc
w twardej oprawie, 8c. j

MODLMY SIĘ, książka do 
nabożeństwa, dla chrze- 
ścian-katolików, oprawna 
ozdobnie w miękką skór
kę, złocone brzegi, tytuliki 
i wyciski, rozmiar 4}x3. 
No. 416. Cena $1.00 ’

NOWY BREWIARZYK Ter- 
cyarski książka do nabo- 
bożeństwa, oprawna ozdo
bnie w skórkę, złocone ty
tuliki i brzegi, rozmiar 
4x6 cali No. 415. Cena $2.50.

OŁTARZYK Polski, książka 
do nabożeństwa, oprawna w 
skitogen, kute brzegi, kla
merka, złocone tytuliki i 
brzegi. Cena 50c !

OŁTARZYK Polski, książka 
do nabożeństwa oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 
wyzłacane wyciski, napis 
i brzegi, rozmiar 3x4 J4- No. 
416. Cena $1.00

POD KRZYZEM, książka do 
nabożeństwa na wszystkie 
uroczystości kościelne i na 
wszystkie okoliczności ży
cia, oprawna ozdobnie w 
imitacyę kości słoniowej, 
ozdobna frontowa okładka 
z płaskorzeźbami, obraz
kiem kolorowym, z mo-, 
siężnem okuciem i klamer
ką (14 a). Cena $1.40

PANIE, WYSŁUHAJ modli
twę moją, książka do na-

PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1.00
a poólen y wam jedną z poniżej pcdanych Harmonik do obejrzenia i jeżeli wam będzie się podobać, to zapłacicie re
sztę pieniędzy agentowi expresowemu.

Rozmiar

Ko. 91.-Tania, ale dobra 
pól to nówka. Imitowana a 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe kluese. 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
klaczy, 2 aztopsy, dwa rzę
dy piszczałek. Rozmiar 11% i 

cali. Cena $6

No. 8.—Nowej mody Anon harmo
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.- 
10 kluczy, 2 basy, 3 aatopay, 3 rządy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraz pódwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie har- 

.monik. 10«5% cali. Cena |3-
’ No. 9.—Dobrze znana hajjnonika, 
zjedna z najpopularniejszych. Ma otwar - 
| ą klawiaturą, 12 ozdobnych trąbek, ni- 
Iklowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
(lwójne miechy. 10 kluczy, 2-basy, 2 
aztopsy, 2 rządy piszczałek. 
13x6%. cali. Cena

Imitacya różanego drzewa, 15 
wistowy, 15 stalowych głosów, 
15?fcxl0%x8% cali. Ładna za« 
bawka dla dzieci. Cena « 11.50
Imitacya różanego drzewa oprą« 
wa, mocniejszy i ładniejszy in« 
strument jak poprzedni, 15 kia« 
wiszowy. 15 stalowych głosów, 
16 %x 14x9 caJi. ślicznie orna« 
mentami ozd^Fiony. Ładny po
darek dla dzieci. Cena 12.75

No. 45. — Profe- 
syonalna harmoni
ka. 10 kluczy. 2 ba
sy, 3 sztopsy, trzy 
rządy piszczałek.be 
banowa oprawa, o- 
twaita klawiatura 
prądko reperowana, 
perłowe guziczko
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko
losalny głos, uży
wana jest pizez pro
fesorów. Jedna a 
najlepszych harmo
nik. 13%x6% cali- 
Cena ' 35.75

h. kTU

■li3
ioii

PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście registrowanym.
DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniąd/e, otrzyma w prezencie śliczną HARMONIKĘ USTNĄ. Kto chce 

sprowadzić droższe lub inne instrumenta, niechaj piszę po Wielki Illustrowany Katalog Polski, przysyłając 5c 
‘ " w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy:

THE PUŁASKI MAIL ORDER HOUSE, 8ió N. Hamlin ave, CHICAGO. ILL.

borzeństwa dla chrześcian- 
katolików, wydanie dla 
Stanów Zjednoczonych w 
Ameryce, oprawna ozdo
bnie w miękką skórkę, z 
wyzłacanemi tytulikami, • 
wyciskami i brzegami. No. 
416 Cena 85c

SKARBY niebieskie, czyli 
książka do nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, 

oprawna ozdobnie w miękką 
skórkę z wyzłacanymi wy
ciskami, tytulikiem i brze
gami, rozmiar 3&x4j£. 
No. 416. Cena $1.00

SKARBY Niebieskie, czyli 
książka do nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, 
oprawna ozdobnie w imita
cyę kości słoniowej, z ko
lorowym obrazkiem na 
frontowej okładce, z kla
merką, wyzłacane brzegi, 
rozmiar 3|x4J4. No. 373. 
Cena $1.00

SKARBY Niebieskie, czyli 
książka do nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, 

oprawna ozdobnie w miękką 
skórkę, z pięknem! złoco
nemi wyciskami na fron
towej okładce, złoconym 
tytulikiem, brzegami i kla
merką, z pięknym pozłaca
nym wizerunkiem Zbawi
ciela na krzyżyku z perło
wej macicy na wewnętrz
nej stronie frontowej okład
ki, rozmiar 3x4} cala, No. 
465. Cena $2.25

SKARBY NIEBIESKIE, czyli 
książka do nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, 
zawierająca modlitwy i 
pieśni na wszystkie uro
czystości kościelne całego 
roku, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę, z wyzłaca
nemi tytulikami, wyciska
mi i brzegami. No. 416. 
Cena $1.00

THE GOLDEN KEY OFHEA- 
VEN, angielska książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyzłacanemi tytulikami, 
wyciskami i brzegami. No. 
416. Cena $1.35

U STOP MARYI. Msza św. 
Nowenny, Litanie, modli
twy odpustowe na cześć 
Naj. M. Panny zebrane i 
ułożone, oprawna ozdobnie 
w miękką skórkę z wyzła
canemi tytulikami, wyci
skami i brzegami, mały 
rozmiar. Cena 90c

WIANEK ku czci Najśw. 
M. P. z różnych nabożeństw 
uwity, książka oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę 
złocony krzyżyk na fronto
wej okładce, złocony tytu
lik i brzegi, rozmiar 4x6 
cali. No. 637. Cena $2.00.

WIANEK ku czci Naj. Maryft 
Panny z różnych nabo
żeństw uwity, książka o- 
prawna ozdobnie w imita
cyę kości słoniowej, z pła
skorzeźbami kolorowemi 
na frontowej okładce, me
dalikami, klamerką i zło
cone brzegi. (14a) Cena $1.35

WIANEK ku czci Naj. Maryi 
Panny z różnych nabu- 
żeństw uwity, ozdobnie 
oprawna książka, w twar
dą skórkę, z krzyżykiem i 
innemi ozdobami z perłowej 
macicy na frontowej okład
ce, złocony tytulik, brzegi 
i klamerką No. 480. 
Cena $1.95

WIANEK ku czci Naj. Maryi 
Panny z różnych nabo
żeństw uwity, książka o- 
zdobnie oprawna w miękką 
skórkę z wyzłoconym krzy

żykiem na frontowej okład
ce, złocony tytulik i brze
gi. No. 416. Cena $1.50

WYBOREK modłów i pieśni 
dla katolików wszystkich 
stanów z dodatkiem nie
szporów, psalmów, drogi 
krzyża Jezusowego, Gorz
kich Zali i rozmaitych pie
śni, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę z wyzłaca
nemi wyciskami i brzega
mi. No. 416. Cena $.100

WIANEK ku czci Naj. Maryi 
Panny uwity, książka o- 
prawna w skitogen ze zło
conym krzyżykiem na 
frontowej okładce, złoco
nym tytulikiem i brzega 
mi, rozmiar 4x6/4 cala. 
Cena 80c

j WYBOREK modłów i pieśni 
dla katolików wszystkich 
stanów z dodatkiem nie
szporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i 
najwięcej używanych pie
śni, oprawa ozdobna w 
imitacyę kości słoniowej, 
z obrazkiem kolorowym na 
frontowej okładce, złocone 
brzegi i klamerką. No. 373. 
Cena $1.00

WYBOREK modłów i pieśni 
dla katolików wszystkich 
stanów z dodatkiem nie
szporów, psalmów drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i 
najwięcej używanych pie
śni, oprawna w i in i tacę ko
ści słoniowej, z kolorowe
mi płaskorzeźbami na 
frontowej okładce medali
kami, złocone brzegi, kla
merka i okute brzegi okła
dek (14 a). Cena $1.20

WYBOREK modłów i pieśni 
dla katolików wszystkich 
stanów, z dodatkiem nie
szporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i 
najwięcej używanych pie
śni, oprawa ozdobna w 
twardą skórkę, z krzyży 
kiem, płaskorzeźbą popier
sia Zbawiciela i innemi o- 
zdobami, złocony tytulik, 
brzegi i klamerką. No. 480 
Cena $1.40

WZNIEŚMY serce do Boga, 
książka do nabożeństwa o- 
prawna ozdobnie w miękką 
skórkę, z ozdobnymi wyci
skami, złoconemi na fron
towej okładce, złocony ty
tulik i brzegi, No. 416. 
Cena $1.00

WZNIEŚMY serce do Boga, 
książka do nabożeństwa o- 
prawna ozdobnie w imita
cyę kości słoniowej, z pię
knym wizerunkiem koloro
wym Zbawiciela na fron
towej okładce z klamerką 
i złocone brzegi, No. 373. 
Cena $1.00

WIARA, NADZIEJA I MIŁOŚĆ 
książka do nabożeństwa 
dla wygody chrześcian-ka- 
tolików, zawierająca mo
dlitwy i nauki na cały rok 
i do każdej potrzeby zasto
sowane, z dodatkiem pie
śni, Gorzkich żali i nie* 
szporów, oprawna ozdobnie 
w miękką skórkę wyzłaca
ne tytuliki i brzegi No.416. 
Cena $1.00

WIANEK ku czci Naj. Maryi 
Panny różnych nabożeństw 
uwity, książka do nabożeń
stwa zawierająca rozmaite 
modlitwy, pieśni na wszy
stkie okoliczności kościelne 
całego roku, oprawna o- 
zdobnie w miękką skórkę, 
zwyzłacanemi tytulikami, 
wyciskami na okładce i 
brzegami, No. 416. Cena $1.50

W. Dyniewicz, 532 Noble st.
Chicago, III.
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Stosunki łódzkie.
Łódź. — Do dystylarni 

Mejera przy ul. Głównej 
przybył nieznajomy' czło
wiek z listem, w którym ko
mitet rewolucyjny żąda wy
płacenia 200 rubli. Mejer od
dał przybysza w ręce policyi. 
W pół godziny później o- 
trzynaał Mejer list z pogróż
kami, że jeśli uwięziony re- 
wolucyonista nie odzyska 
wolności, cała rodzina Meje
ra ukarana będzie śmiercią.

Ujęcie herszta “maksy
malistów”.

Łódź. — W tych dniach a- 
resztowała policya 151 osób. 
Aresztowania te wywołały 
ogromne wrażenie w całem 
mieście. Między aresztowa
nymi znajduje się herszt 
bandytów łódzkich, którzy 
ostatnimi czasy, występując 
pod mianem maksymalistów 
dokonali wiele rabunków i 
wymuszali pieniądze od za
możniejszych obywateli gro
źbami śmierci.

Jest to mężczyzna 30 letni, 
nazywa się Kamer, manier 
bardzo wytwornych. Ubierał 
się zawsze elegancko, nawet 
zbytkownie, bywał tylko w 
pierwszorzędnych restaura- 
cyach i znany był bardzo w 
kołach złotej młodzieży łódz
kiej. Przedstawiał się jako 
doktór filozofii i jako taki 
często ogłaszał się w pis
mach łódzkich. Kamer ukoń
czył szkołę rzemieślniczo - 
wojskową.

Następnie zaś słuchał wy
kładów politechnicznych. 
Il-gi kurs politechniki odbył 
we Lwowie.

Kamer włada biegle języ
kiem polskim, rosyjskim, 
czeskim, niemieckim, angiel
skim i włoskim.

Z rodu jest Czechem. Tak 
utalentowany Kamer isto
tnie długo mógł błyszczeć na 
horyzoncie Łodzi.

Świętokradztwo.
Z Przemyśla piszą nam: Z 

kościoła pojezuickiego nie- 
wyśledzeni dotąd sprawcy 
skra dl i z obrazu Matki Bo
skiej cztery sznurki pereł, 
wartości około 1,000 koron. 
Policya robi dochodzenia, a- 
le, jak dotąd, bezskutecznie. 
Jak opowiadają, historya 
tych pereł jest nader cieka
wą. Owe perły należały bo
wiem do niedawna do jedne
go z tutejszych obywateli i 
uważane były jako “przyno
szące nieszczęście”. Ofiaro
wane, jako vota były pa
miątką rodzinną, pochodzą
cą podobno z podarku cesa
rzowej Józefiny I, żony Na
poleona I. Jeżeli rzeczywi
ście te perły przynoszą nie
szczęście, to powinny zło
dziejom sprowadzić na kark 
policyę. Zobaczymy!

Pożar.
Z Tarnowa donoszą nam: 

w Szczepanowicach, wsi po
łożonej w naszym powiecie, 
pożar, którego ofiarą padł 
dwór wraz z budynkami fol
warcznymi. W budynkach 
tych znajdowały się zbiory 
ze 400 morgów, które ró
wnież uległy zupełnemu zni
szczeniu, ponieważ akcyę ra
tunkową utrudniała nad
zwyczajna suchość materya- 
łu. O sile pożaru i wielkości 
pożarem objętej przestrzeni 
świadczył fakt, że pożar ten 
trwał całą dobę, tj. aż do 
piątku. Szkoda, jak twier
dzą, była ubezpieczona.

Zabrania się.
Wilno. — Jenerał guber

nator wojenny wydał do 
mieszkańców gubernii wi
leńskiej, kowieńskiej i gro
dzieńskiej postanowienie na
stępującej treści: Zabrania 
się procesyi^religijnych, któ
re przychodzą z innych 
miast, o ile nie mają na to 
specyalnego pozwolenia, za
brania się udziału w proce- 
syach, które nie pozostają 
w związku z obchodami reli
gijnymi, jako też wywiesza-

nia chorągwi cechowych, o- 
raz innych emblematów, nie 
należących do obchodów re
ligijnych.

Winni przekroczenia tego 
postanowienia karani będą 
aresztem do 3 miesięcy lub 
karą 500 rb.

Henryk Rewakowicz.
Henryk Rewakowicz, we

teran dziennikarstwa pol
skiego zmarł we Lwowie. 
Wieść ta żałobna rozeszła się 
dziś po mieście, budząc ogól
ne uczucie szczerego żalu.

Henryk Rewakowicz, to 
jedna z najpiękniejszych po
staci naszego dziennikar
stwa. Dziennikarstwo pol
skie dumnem z niego być 
mogło. Bo zawód swój poj
mował on jako publiczną, 
narodową służbę i służbę tę 
pełnił z całą wiarą i przeko
naniem w to, co pismem sze
rzył, bo na całem jego dłu
giem życiu nie było ani jed
nej plamki. Czysty był jak 
kryształ ten szermierz de
mokratycznej polskiej idei, 
nie uginający przed nikim 
karku, nie sprzedający niko
mu w służbę swej myśli i 
pióra.

Urodzony w Sokolnikach 
w r. 1836, po ukończeniu gi- 
mnazyum w Samborze, stu- 
dyował prawo na uniwersy
tecie lwowskim.

W roku 1856, wstępując do 
redakcyi “Świtu”, rozpo
czął karyerę dziennikarską. 
Umarł więc po 50 z górą la
tach służby dziennikarskiej.

Niech odpoczywa w poko
ju i niech mu ta polska zie
mia, którą całem sercem ko
chał, którego w ofierze trud 
swego życia złożył — lekką 
będzie. Cześć pamięci pra
wego obywatela.

Skutki szczucia hakaty - 
stycznego.

W “Gazecie Olsztyńskiej” 
czytamy: Do czego doprowa
dziła hakatystyczna polity
ka wzajemnego podszczu wa
liła Niemców na Polaków, 
tego dowodem okropny wy
padek, jaki miał miejsce w 
Martyanach. Przy wydoby
waniu żwiru pracowali ro
botnicy polscy razem z nie
mieckimi. W niedzielę wie
czorem pokłócili się jedni z 
drugimi, pożgali się w końcu 
jHożami i kto wie, do czego 
byłoby w końcu doszło, gdy
by żandarm nie był ich roz
dzielił. Robotnicy polscy u- 
dali się na spoczynek. Naraz 
około pół do pierwszej w no
cy rozległ się rozpaczliwy o- 
krzyk: ogień. Oto barak, w 
którym spali robotnicy pol
scy, podpalono. Zanim ro
botnicy zdołali przyjść do 
siebie z przerażenia, już bel
ki poczęły im trzeszczeć nad 
głową. Część robotników o- 
calała, uchodząc na pół nago. 
Reszta, 6 czy osiem spaliła 
się na węgiel. Kilku innych 
poparzyło się tak okropnie, 
że prawdopodobnie żyć nie 
będą. Śledztwo jest w toku. 
Do gazet niemieckich piszą, 
że pożar wzniecili robotnicy 
miejscowi ze zemsty na Po
laków, wskutek poprzedniej 
kłótni.
Kopalnia węgla brunatnego 

w Księstwie.
Sprawa dobywania węgla 

brunatnego w Jerce, na ob
szarze około 25,000 morgów, 
jest podobną coraz bliższą u- 
rzeczywistnienia. Towarzy
stwo akcyjne “Adelheid”, 
które jest właścicielem u- 
tworzyć się mających ko
palń, zakontraktowało podo
bno już 300 górników, któ
rzy obecnie pracują jeszcze 
w Westfalii. W najbliższym 
czasie rozpoczną budowę 2 
szybów, a pierwsza wysyłka 
węgla nastąpi prawdopodo
bnie za jakie 5 miesięcy. W 
celu wytwarzania brykietów 
pobudowane zostaną dwa 
wielkie zakłady fabryczne, z 
których pierwsze brykiety 
będziemy mieli za jakie pół
tora roku.

Bandytyzm.
Warszawa. — Do fabryki 

wyrobów żelaznych Wola
nowskiego zgłosił się męż
czyzna, który, przedstawiw
szy się jako członek partyi 
anarchistów-maksymalistów 
zażądał od właściciela na ko
rzyść partyi wypłacenia3000 
rubli.

Właściciel ofiarował ban
dycie 25 rubli, których ten 
nie przyjął, oświadczając, że 
przyjdzie nazajutrz po owe 
3,000 rubli, które muszą być 
bezwarunkowo wypłacone.

P. Wolanowski, widząc, że 
ma ze zwykłym bandytą do 
czynienia, zawiadomił poli
cyę, która przysłała 4 agen
tów. Ukryci obok gabinetu 
dyrektora, oczekiwali oni o 
oznaczonej godzinie na pta
szka.

Bandyta przyszedł punk
tualnie. Proponowanego mu 
ponownie datku 25 rubli nie 
przyjął, zapewniając, że za
woła oczekujących towarzy
szów, którzy się z dyrekto
rem po swojemu rozprawią.

Na to wyszli z ukrycia a- 
genci i w mgnieniu oka skrę
powali “maksymalistę”.

Bandyta, jak się okazało, 
był żydem rosyjskim niewia
domego nazwiska, lat 30.

“Rewolucya polska nad 
Renem”.

Pisma berlińskie podają 
alarmujące wiadomości o 
“ciężkiem zakłóceniu spo
koju publicznego” na zebra
niu polskiem w Ilochstrass 
w prowincyi nadreńskiej. 
Według sprawozdań nie
mieckich, po rozwiązaniu 
zebrania, z przyczyn niezna
nych przez policyę, kilku o- 
becnych stawiło opór i jeden 
z Polaków dobył rewolweru 
i strzelił. “Było to hasłem 
do wszczęcia ogólnej strzela
niny i bijatyki. Polacy ude
rzyli na polieyantów i ranili 
dwóch niebezpiecznie’’.Obaj 
policyanci strzelali z rewol
werów do robotników pol
skich i zabili dwóch, a ranili 
niebezpiecznie czternastu.

Pisma polskie nie mają je
szcze własnych informacyi o 
tym wypadku. Ale nawet z 
opisu niemieckiego zdaje się 
wynikać, że przyczyną zaj
ścia było prowokacyjne za
chowanie się policyi, podo
bnie jak się to działo swego 
czasu w Mosinie w Poznań- 
skiem i Laurahucie na Gór
nym Szląsku. W każdym ra
zie prasa hakatystyczna nie 
omieszka wyzyskać tego 
zajścia, aby podnieść opinię 
publiczną przeciw ludności 
polskiej.

Polacy w Petersburgu.
Wkrótce odbędzie się na

rada przedwyborcza wszyst
kich organizacyi polskich w 
Petersburgu. Przedmiotem 
obrad będzie stanowisko, ja
kie zająć należy wobec wy
borów. Jeśliby ,policya za
broniła zgromadzenia, odpo
wiednie uchwały zapadną w 
łonie komitetu organizacyj
nego, w każdym razie Pola
cy samoistnego, polskiego 
kandydata w prowincyach 
rdzennie ruskich stawiać nie 
będą, a tylko oddadzą głosy 
na najprzychylniejszego 
sprawie polskiej. Uchwały 
petersburskiej konferencyi 
rozesłane zostaną prowincy- 
onalnym organizacyom, jako 
wskazówka.

Ważna wiadomość.

W lipcu r. b. odbyła się we 
Lwowie wystawa przyrodni
czo lekarska i hygieniczna. 
Na tej wystawie najznako
mitsi doktorzy i uczeni ba
dali różne leki, czy też na
prawdę zasługują na tę na
zwę i czy można je polecać 
ludziom. Było na niej także 
wystawione i gruntownie 
zbadane słynne kuracyjne 
Wino Częstochowskie. Do
ktorzy przekonali się o jego 
dobroci i odznaczyli je pier
wszą nagrodą, czyli złotym 
medalem. Fakt (ten świad
czy dostatecznie o doboro- 
wości i skuteczności tego 
Wina jako najlepszego śro
dka leczniczego we wszy- 
skich chorobach, których 
przyczyną jest żołądek.

Wszystkie takie choroby, 
jak : brak apetytu, ogólna o- 
ciężałość, Bicie serca, kłócie, 
bezsenność, małokrwistość, 
nerwowość, niestrawność, 
usuwa Wino Częstochow
skie, nawet wtedy, gdy te 
choroby są zastarzałe. Do 
nabycia w aptekach i u spe- 
cyalnych agentów lub u 
właściciela : A. Skarżyński, 
785 Fillmore avc., Buffalo, 
N. Y.

SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 

i Angielsko-Polski 
EBglish-Polisli & Polish-English Dictlonarg 

Nowe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej".

Rozmiar 6x4j4 cala, 
Zawiera 830 stronic,

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, III.
Słownik ten jest tylko do pomory dla 

tych, którzy już maju początki języka 
angielskiego. Kto nie umie języka an
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich 1 polskich.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepazem lekar
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA - -

jest komblnacyą wina z sio
łami i dlatego etanowi naj
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo 
gaca 1 wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.JOSEPH TRINER,

7»» S. Ashland ar., Chicago, 111.

Apetyt przywraca szybko lekar
stwo ziołowe Kobolo Tonie. Do 
nabycia w aptekach lub u Tobolo 
Tonie Medicine Co., 578 N. Pauli- 
lina st., Chicago, 111.

•••••••O••••••O

i Jedyna Polska Szkoła
A KUSZE RYJ

Kompletny kurs. Staranna na
uka. Polskie wykłady. Umiar

kowana cena.
DYPLOMY ważne na całą 
Amerykę. Do nauki przyjmuje 
się miejscowych i przyjezdnych 
każdego czasu.

Po bliższe szczegóły udawać się do:
POL1KII COLLEGE OF N1IHY1FERY, 

Dr. W z Statkiewicz, Frez.
62« Milwaukee, are., Chlcafco s•••••••••••••••

Napiszcie do Dra. Ham. 
Porada nic nie kosztuje.

ii
и

Doświadczony I znany na cały świat

Dr НАМ
posiadający dyplom naj-( i

, lepszej szkoły lekarskiejj i 
, “Bellevue Hospital Med-( i 
i ical College” w New Yor-( i 
iku, po odbiciu podróży i( i 

, ™/i różnych szpitali, i
i iw Europie, rozpoczął na, i 
; inowo swą wieloletnią pra-, i 
. iktyką i przyjmuje chorych i 
, u siebie oraz udziela rady, i 
listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarznłn, jako to: .
( iDueznoćć, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna) ' 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uaz, 6cz i
I »nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. капа-) I 
’ łówodchodowych; fobrę, wyrzuty nagłowie 1 
I •skórne; choroby maciczne, zboczenia regular-) l 

noścl, krwiotok, biulo «pławy, niepłodność, .
( »boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naj >

Г 1
A

ipital 
New Y

, wi/vtaeyi różnych szpitali, i

_______ _ _____ atyzm, ból głowy, usz, ócz 1 
Inosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-l 
łów odchodowych ; febrę, wyrzuty na K’owieJ

Z dawnych czasów.
Gdy psy nie chciały brać nie

dźwiedzia, mówi król Zygmunt 
Stary:

— Chyba się objadły, że nie 
che!} brać.

Na to jeden z panów:
— Kaź miłościwy królu wypu

ścić twych pisarzy; ci zawsze bio
rą, choćby się najlepiej objedli.

Nieszczęście.
— Co te tłumy pod tym kościo

łem robią. 1 czy stało się jakieś nie
szczęście 1

— A tak, właśnie dwoje ślub 
wzięło.

•boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na) 
ciele, różę, choroby kiszek, V»1 krzyża i w ple- 

i leach, katar, nouralgiq, bronchitis, podagrę,) I 
’ świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby . 
) »pęcherza, rtka, kolki, wysychanie mleczu,) • 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne- . 
I 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, Iterate, par-® 

cby, kołtuny, cnoroby jelit i prywatne l t. d.
I LECZY NIEWIASTY, DZIECI
I • Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczo) I 

.nla.uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. .
| •Ham wyleczył Już tysiące ludzi, którzy długo) • 

cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpita- .
) 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszą-) I 
Ydzio rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go . 
) 'polecają; Udajcie się do niego, to waauy leczy.) I 
(i CH0R0B¥*ZARAŹLIWE, (i

.obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- , 
r kazań«') leczy skutecznie, prędko, tak żo siei 

. inigdy nie odnowią. Nio trzeba etę }VBtydzić. ( 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób!

isprowadza złe skutki na przyszłość. )
I PORADA DARMO! Dr. Ilam każdemuudzie-l

iii rady darmo. Opiszcle chorobę, podajcie wiek , 
I 'chorego, przyślij*-ie w liście 2 centową markęF 

ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- ) 
• miast, czy choroba j<«et do wyleczenia. Można’

I pisać w Jakimkolwiek języku. Adres taki: > 

]• DR. C. B. HAM 
( f. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., » 
i • Napiszcie do Dra. Ham. i
. i Porada nic nie kosztuje, i

Jesteś Chory?
Nie Mere daremnie lekarstwa! Przekonaj się 

naprzód, co ci dolega, a staniesz się w ten sposób 
twoim wiasnvm iekar-eni Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, załączając 
równocześnie trzy dolary (|3.00) za egzatninacvę, 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikrosko- 
picz.nej I chemicznej egzamiuacyi twego moczu, 
śliny itd. lako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby 1 jak się / niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo

Sztab naszego leczniczego zakładu składa się z 
najstars/ycb i najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy. wykształconych w naj- 
ieps ych szkołach w Europie i w Ameryce, po
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn My nie leczymy specyalnycb chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

Vwaga: Jak przesłać odłączenie wilgoci ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za
mknij dóbr e korkiem i odeślij do nas w matem 
pudełku expresem z góry oplaconvm.

Almy: Napluj do małei szerokiej butelki wy
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st.. Chicago. III.

JZi. szczero - złoty
Ib-LU jui) ererbny zegarek
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t, p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre
sować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
583 Noble st., Chicago. Ili,

SŁOWNIK 
Języka Polskiego 

NOWE WYDANIE 
podług Lindego 1 innych źródeł 

opracowany prtcz 
E. RYKACZEWSKIEGO 

Rozmiar 6x4}£ cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar
da i złocone tytuliki. Słownik ten 

drukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, Ili.

Inlroligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111. "

Przyjmujemy wszelkie ksią
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mied opra
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle 1 napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielką ilość wido

ków do stetoskopów, przedstawia
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Si} to zdjęcia fotograficzne, przed
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po
siadaj- cy steroskop.

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago. III.

H. C. Patterson,
Własność Realna,

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST.,

Pokój 305. Home Insur—Bldg 
CHJCAGO.

TYGODNIK ILLUSTROWANY, 
pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo
bione licznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol
skich', i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12^>ół- 
rocznie $6.

Adres “Tygodnik Ulustrowany” 
Zgoda Nr. 12. Warszawa.

Porozbiorowe Dzieje Polski, 
czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę. 

Opowiedział historyk prof. Tom.
Siemiradzki

Cena w dwuch tomach 
broszurowana.......... $1.00

Do nabycia w Księgarni polskiej 
W. Dyniewicza,

532 Noble st. Chicago, III.

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy- 

manie włosów:
Tysiące Jysych ludzi dostały 
piękne ’włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy.

W.8ZKLK1B INFORMACYK DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, 4 S. 8th, Bklya, New York.

Przyślijcie nam tylko $2.00 Cudowną Nowoić

Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 
1 jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.
ROZPOCZĘLIŚMY fabrykację głośnego 
artykułu na tle religijnem Jeet to obraz 
religijny nleefycbanie piękny, któ y na 
wys«awie w Paryżu, i czyn Ił artystycznem 
wykończeniem ewnl-m i oryginalnością, 
ogromne wrażenie Obraz ten Którego po- 
di bizna obok jeet nmieuzczoną, ma iźcah 
eaerok' ścl i 2H cali długości, okadzony je-t 
w suchych ram- ch, pięknie ozdobionych 1 
pozłacanycr*. W wewnątrz znajdują Ję fi- 
Jury, ńWlETA RODZIM. Najeb deze Serce 

ezuaa. Niepokalanie Poczęcie Maryi, 
M. Boeka Bol**ena a Lourdee, Królowa 
Niebios z D/Jeciątkiem Jezu». Święty Jó
zef lu i Święty Antoni artystycznie wy
konane i pięknie pomilowane Figury te 
umieszczone są w piękne! skrzyncę, wy
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: Jasio niebieską, różową, białą 
i t. d. BkrzTnka sama zaś znajduje e<e pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawzlwle artystyczni« rórnemi kolerami. 
Po za figurami znajduje się tło z najle
pszego materyału ««trojone licznemi. rze- 
sletemi, złotem! gwiazdeczkami. Obrazy 
naazego wyrobu mają tę dodatnią »tronę. 
że nżvwan« są lako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej familijnej potrzebie, i że znaj 
du tac eię po zh szkłem brud ani pył nie 
dojdzie do oParza i zawsze wygląda świeżo

! czysto. Wewnątrz okryty Je«t antomaytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pieśni święte, pięknym, głośnym I tak słodkim tónem, jak to wogóle być moi» Cały ten obraz 
czyn nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może ozdobę każdego rokojn. 
Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wolnych od prncy chwilach. Ponieważ wy
rabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla tych, którzy nie cocą muzyk .faorykuj-my bez muzyczneg > przyrządu. Ona tylko S4.OO. 

Kto chce większe ozdobnłeUze Obrazy Ołtarzowe niechaj piszę po katalog. Obrazy te wy- 
-vłamy do wszvetkich części Ameryki I tak są opakowane, że etę w drodze nie potłuką. 
P enlądze najlepiej przvayłać w registrow&nym liście lub przez Money Order do 
MUSICAL SHRINE FACTORY, »««A"»r Chicago, III.

1)R. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełne współ
czucia Jego akntcczneśó w leczeniu jest dowie
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi wleczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. .Wyleczył tysiące luazi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 

’ nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

Г

• : Dr. L A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

/

Jemu pacyentów. Dr. Iładger leczy wszytitkle choroby skutecznie. Bpccynlność Jego jeet wl e 
rżeniu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosn, gardła i kanałów 
oddechowych, katara żołądka i kiszek, IhzaJI, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran. śwlerzbu- 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJlepszyml hkutkami wszelkie CHO
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa
gę na Wszystkie CDOROBY PRYWATNE i zaraźilwo (czy to Mbyte lab z rodziców przekazane) 
i leczy Je prędko i skutecznie. Nic trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zanledim- 

, nie się sprowadza gorsze następstwa I złe skutki na przyszłość. Kai dy cierpiący powinien licz- 
’ zwłocznle pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, po<'.a swój wiek I płeó i załączy 
troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 

»czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, cżteaku, angielsku 
* lub niemiecku. Adres:

4.

Krosty, Plamy,
- Wągry i,™:"1* "r™1"1

Mydło Młodości Dr Bonkera 

i nadaj ecerz.e piękność i mło- 
•sdość.

Załącz w liście 30c w zna- 
czkach pocztowych, a otrzy- 
masz mydło pocztą odwrotną.

Adres:

Apteka Xelowskiego,
709-7i3 Milwaukee Ave., Chicago, III.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatą rosyjską róż- 

S nych firm. < J
b FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA <
* PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, j,
!> Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- ,► 
< DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! <[5 Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ], 

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, ,. 
i[ bibułkę i t. d. nERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. j!

;! MAGES & TRACKT, 77q M1LW*,KL,i a'k’chicaco,iłunotb. !>

DARMO!!
Książka ta zawiera 

PRAKTYCZNE

WSKAZÓWKI.
uocîcu OwuidLmüfeü 

штр/ Jfaifÿnoicû.

jloMMltkty ßsiuXtXoi

i

Piszcie do:

MORITZ - ROSETT

i97 Stanton St. 
New York City.

WIELKI CENNIK 
TOWARÓW
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze czasopismo polskie w Ameryce.
Wychodzi to czwartek kaidego tygodnia.

PRENl NEBATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., Mejtyku i Kanadzie 93.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Południowe), 
Azyi, Afryce, Australii............................ 99.00
POSZUKIWANIA krewnych* i anajoniych nie 

wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, naatąpnje połową ceuy.

POSZUKIWANIA na jeden raz iak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przeasiebioretwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.
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znaczkach pocztowych.
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W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, Ul.
Pierwsza Kslęcarnla Polska w Ameryce posiada 
ksiąiki sprowadzone z Europy oraz przeszło IWO 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.
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STARE PRZYSŁOWIE.
Każdy z naszych czytelni

ków zna zapewne stare na
sze przysłowie, które powia
da: “z kim kto przestaje, ta
kim się sam staje”. W ta
kich przysłowiach zawiera 
się mądrość danego narodu. 
Te przysłowia powstają po
między ludźmi, jak kwiaty 
wyrastające na łące i nikt 
nie wie, kto był ich autorem.

Na te perły mądrości, któ- 
remi nazwać należy stare na
sze przysłowia, złożyły się 
doświadczenia życia wielu 
pokoleń. Nikt nie zastana
wia się nad tern ani też nie 
pyta się o to, kto je w słowa 
ujął. Dość na tern, że istnie
ją i podawane bywają z ust 
do ust, od pokolenia do po
kolenia, jako nauka i prze
stroga.

Jeżeli obcowanie z ludźmi 
dobrymi dobrymi nas czyni, 
a źle na nas wpływa obcowa
nie z ludźmi złymi i prze
wrotnymi, o ileż więcej od
nosi się to do gazet, jakie 
czytamy. Toć z gazetą czło
wiek najwięcej przestaje, 
bo prawie co dzień coś z niej 
przeczyta. Przychodzi ona 
do nas jak gość i powiada 
nam o tern, co się na świecie 
dzieje i poucza nas, jaką z 
tego mamy brać naukę do 
codziennego życia.

Dlatego też powinniśmy 
być bardzo ostrożnymi w 
wyborze gazet, bo wpływ z 
czy tama jest bardzo wielki 
na sposób myślenia człowie
ka. Największy wpływ wy
wiera gazeta na ludzi mniej 
wykształconych czyli mniej 
rozwiniętych umysłowo.

Pewien mądry człowiek 
powiadał: “Powiedz mi, co 
czytasz, a ja ci powiem, kim 
jesteś”. I miał on słuszność 
najzupełniejszą. Kto czyta 
pisma złe i przewrotne, ten 
powoli nabierze przekonań 
przewrotnych i złych i bę
dzie złym człowiekiem. Kto 
znów czyta pisma i książki, 
pisane przez ludzi, dbają
cych o moralność i dobro na
rodu, ten będzie dobrym 
człowiekiem, dobrym oby
watelem i wzorem dla dru
gich.

Mamy na tutejszej emi- 
gracyi złe gazety, które na
szemu ciemnemu ludowi trą
bią o rzeczach niemożliwych 
do spełnienia i te pisma wy
rządzają naszemu ludowi 
wielką krzywdę. Dzięki tym 
pismom potworzyły się roz
maite sekty, rozmaite par- 
tye, a następstwem tego są 
zaburzenia, walki, włóczenia 
się po sądach i wogóle roz
strój i demoralizacya.

Wszelkie zło, wszelkie 
przewroty powstają naj

pierw w duchu człowieka i 
gdy tam się przyjmą zaczną 
się ujawniać w praktycznem 
życiu ludzi i całvch społe
czeństw. A nic tak na ducha 
nie wpływa, jak czytanie 
pism i książek.

Każdy naród, pragnący 
być zdrowym i silnym du
chowo, powinien się starać 
o zdrową strawę duchową. 
Taka zdrową strawę ducho
wą podaję wam, szanowni 
czytelnicy, przez lat 35 “Ga
zeta Polska w Chicago”.

Nie karmi ona was żadny
mi przewrotami, ale uczy 
was, co czynić mamy, aby 
nam lepiej było na świecie, 
aby imię polskie podnieść 
wśród obcych na pociechę, 
korzyść i chlubę całej emi- 
gracyi polskiej i nieszczęśli
wej ojczyzny naszej.

Czytajcie ją pilnie i roz
szerzajcie między drugimi, 
jako pokarm nie zatruwają
cy ale posilający ducha pol
skiego.

Rok nowy się zbliża, więc 
każdy powinien pospieszyć 
z prenumeratą i nie czekać o- 
statniego dnia, aż mu się 
prenumerata skończy. Im 
wcześniej prenumeratę za
płacicie, czy to nam wprost, 
czy któremu z naszych agen
tów, tern lepiej dla was i dla 
nas, bo nam ułatwicie w pra
cy mozolnej.

Czytajmy więc dobre ga
zety i płaćmy za nie, bo do
bre gazety są dobrą szkołą 
dla społeczeństwa.

Polska, bohaterka wśród 
narodów.

Pod powyższym tytułem 
ukazała się w handlu księga
rzy angielskich książka, na
pisana przez sławnego pisa
rza amerykańskiego, redak
tora tygodnika “American 
Review of Reviews”, L. E. 
Van Norman.

Niedawno temu odbył on 
podróż po Europie i badał 
stosunki i życie różnych na
rodów, zastanawiając się 
głębiej nad stosunkami i hi- 
storyą narodu polskiego. W 
swej podróży odwiedzi! on 
H. Sienkiewicza i innych li
teratów polskich i wypyty
wał się o rozmaite szczegóły.

Historya Polski tak go za
interesowała, że się nauczył 
polskiego języka, ożenił się 
z Polką J. Piasecką, a chcąc 
Amerykanom przedstawić 
prawdziwy charakter i życie 
polskie, napisał powyższe 
dzieło bardzo wyczerpuiaco 
i starannie. Wstęp do tej 
książki napisała Helena Mo
drzejewska, znana artys ka 
polska.

Książka oprawna jest o- 
zdobnie w płótno, a na fron
towej okładce widnieje na
pis wvzłocony: “Poland the 
knight among nations” 
(Polska, bohaterka wśród 
narodów), a poniżej widnie
je wvzlacanv herb polski z 
Archaniołem,Pogonią i Mat
ką Boską Częstochowską; u 
spodu herbu złoty napis po 
polsku: ‘Boże zbaw Polskę’.

Książkę zdobią następują
ce ilustracye: Mikołaj Ko
pernik, zamek królów pol
skich w Warszawie. Łazien
ki w Warszawie, T. Kościu
szko, kopiec Kościuszki, 
twierdza w Kamińcu Podol
skim, typy górali, Niedziela 
przed kościołem w Galicyi, 
Fryd. Szopin, Ign. Paderew
ski, H. Modrzejewska, M. 
Kochańska, Zbaw nas ode 
złego, obraz J. M. Krzesza, 
H. Sienkiewicz, a przy koń
cu znajduje się kolorowa 
mapa Polski w największym 
jej rozkwicie.

Autor opisał bardzo po
prawnie stanowisko Polski 
w historyi, położenie Pola- 
ków\v Austryi, Kraków, ja
ko serce Polski z jego pa
miątkami, stosunek Pola
ków do Niemców, Polska ja
ko posiadłość Europejska 
Rosyi, Polacy w bitwie pod 
Wiedniem, Tadeusz Kościu

szko, jako naczelnik narodu, 
Polska na polach chwały, 
religia i patryotyzm Pola
ków i co Polska zawdzięcza 
kobietom.

Pod powyższemi rozdzia
łami mieści się w formie 
bardzo przystępnej ujęte ca
łe życie polskie od najda
wniejszych czasów, aż do o- 
becnej chwili. Warto, aby 
każdy Polak przeczytał tę 
książkę, a nabyć ją można u 
F. II. Rewell Co., 80 Wa- 
basli ave., 3rd floor, Chica
go, 111. Cena wynosi $1.50.

Konferencya w Hadze.
Konferencya została za

kończoną, a ogół mało wie o 
rezultatach tej konferencyi 
i o jej pracach. Podczas jej 
trwania doznała ona najwię
cej honoru w pismach humo
rystycznych, w których wy
śmiewano sztuczną powagę 
obradujących dyplomatów, 
oraz “panów radców” i ich 
metodę pracy, tak rozwlekłą 
pozbawioną życia szerszego, 
że w-reszcie zapomniano na
wet o istnieniu konferencyi.

Nie trzeba zbytnio pod
kreślać tej okoliczności, że 
konferencya nie odpowie
działa tym wymogom, jakie 
niemal wszystkie narody cy
wilizowane stawiają dziś dla 
zjazdów, mających ułatwić 
pokojowe narodów współży
cie. Trzeba przyznać, że 
wszystkie narody cywilizo
wane już z niechęcią myślą 
o szpadzie, jako o broni w 
celu wywalczenia respektu 
dla sprawiedliwości między
narodowej.

Zapewne, że naród, który
by zawahał się odeprzeć we
wnętrzną lub zewnętrzną 
krzywdę z bronią w ręku, 
naraża się na zatratę swej si
ły moralnej — najważniej
szej, którą rozporządza. Ale 
jak w wewnętrznem życiu 
większości narodów euro
pejskich walki brutalne i 
krwawe ustępują miejsca 
innym, bardziej racyonal- 
nym i ludzkim zapasom, tak 
samo istnieje pragnienie, by 
i w stosunkach międzynaro
dowych spory międzypań
stwowe przestały być roz
strzygane bagnetem oraz 
kartaczówkami. Ludy euro
pejskie mają wielką, szla
chetną i wspaniałą wizyę o 
zbliżającem się braterstwie 
ludów i o przeobrażeniu się 
formy w jakiej w przyszło
ści narody będą współza
wodniczyć ze sobą. I oto spo
dziewano się, że konferen
cya haska zbliży stosunki 
międzynarodowe, dziś panu
jące, do ideału, jaki się za
rysowuje przed oczami 
wszystkich ludów. Zawie
dziono się na konferencyi. Z 
państw europejskich Niem
cy najbardziej przeszkadza
ły zrealizowaniu dalej idą
cych żądań ustanowienia 
międzynarodowych trybu
nałów rozjemczych. Pań
stwo niemieckie jest jeszcze 
w życiu politycznem Europy 
świeżo upieczonym parwen- 
juszem, który nadrabia mi
ną i popisuje się swą brutal
nością.

Pomimo zawodu, jaki 
konferencya haska zrobiła, 
prace jej nie są bez znacze
nia poważnego. Z chwilą, w 
której szczegóły wojny są 
poddane kontroli prawa, z 
chwilą, w której przyznaną 
jest potrzeba poskramiania 
zwierzęcych instynktów, ja
kie występują na jaw pod
czas wojen, pewien krok na
przód jest już zrobiony. We- 
źmy chociaż przykład stosu
nek wojsk zwycięskich naje
źdźcy do ludności miejsco
wej, zalanej przemocą sił 
nieprzyjacielskich. Czy mo
że zwycięzca wymagać od 
bezbronnej ludności kraju, 
zajętego przezeń, by ona, 
gwałcąc swe sumienia, nio
sła mu pomoc? Wiadomo, że 
w czasie wojny franko-nie- 
mieckiej przewódcy i mężo

wie stanu Niemiec gnębili i 
przemocą gwałcili sumienia 
oraz uczucia ludności fran
cuskiej w zajętych przez 
wojska niemieckie departa
mentach. W czasie wojny 
Anglii z Boerami pierwsza 
powoływała się na sromotny 
przykład Niemiec, jako na 
precedens “prawa” między
narodowego.

Otóż w wiekach średnich, 
gdy lud był w niewoli i był 
nawet pozbawiony prawa 
noszenia broni, w wojnach 
rycerstwa jednego obozu 
miało pewne względy i obo
wiązki “honoru” względem 
rycerstwa z drugiego obozu. 
Tylko lud był pozbawiony 
wszelkich praw i wystawio
ny na wszelką hańbę. Ale 
dziś, kiedy naród cały jest 
swym własnym rycerzem, 
czas wielki zmienić stosunek 
wojsk zwycięzkich do ludno
ści bezbronnej i niewalczą- 
cej, która została na ziemi, 
zajętej przez wroga.

Tę pracę załatwiła konfe- 
rencyą haska.

Niemniej ważnemi są pra
ce konferencyi w kwestyi 
zbrojnego upominania się o 
niedotrzymane zobowiąza
nia państwowe jednego kra
ju względem obywateli z in
nego kraju. Tak samo mają 
znaczenie przepisy o konfi
skatach, o bombardowaniu 
itd. Są one krokiem znaczą
cym dla rozwoju prawa mię
dzynarodowego.

Każde jednak prawo, by 
odegrać mogło swą rolę i 
wywrzeć swój wpływ, musi 
mieć sankcyę. Jaką jest san- 
kcya dla przepisów prawa 
międzynarodowego? Kto bę
dzie . strzegł ich wykonania 
i jaka kara czeka cynika, 
który w razie potrzeby zła
mie prawo międzynaro
dowe ?

Takiej sankcyi dziś nie 
ma jeszcze i nie będzie dopó
ty, dopóki nie nastąpi reor- 
ganizacya konferencyi mię
dzynarodowych.

W konferencyi haskiej 
brali udział dyplomaci oraz 
profesorowie i prawnicy. Ci 
ostatni są ekspertami pod
czas gdy dyplomaci są u- 
rzędnikami względem kra
jów. Brak zatem było czyn
nika prawodawczego, a ra
czej reprezentacyi ciał pra
wodawczych krajów euro
pejskich. Wiemy o tern, że 
utworzyła się już organiza- 
eya t. zw. międzyparlamen
tarna, w której posłowie 
dwudziestu kilku krajów 
biorą udział. Ale ta organi- 
zacya jest “ochotnicza”, 
nieurzędowa. Dlaczego ?Dla- 
tego, że we wielu krajach, 
nawet konstytucyjnych par
lamenty nie zajmują się do
statecznie sprawami polity
ki zagranicznej.

Obowiązkiem więc demo- 
kracyi różnych krajów jest 
zreformowanie konferencyi 
międzynarodowych w Ha
dze, a to w celu nadania im 
charakteru bardziej ludowe
go, tj. reprezentacyjnego na
rodów, a nie tylko rządów.

Wtedy będzie można po
myśleć i o sankcyi dla u- 
chwał zjazdów międzynaro
dowych ; wtedy także rozsze
rzonym zostanie program 
prac; wtedy także polityka 
międzynarodowa przestanie 
być monopolem dworów, lub 
władz wykonawczych.

Reorganizacya konferen
cyi haskich jest dziś ułatwio
na już przez to, że opinia pu
bliczna była niezadowoloną 
ze zbyt słabego rozmachu, 
jaki przyjęły dyskusye w 
Hadze. Od zjazdu między
parlamentarnego posłów i 
przedstawicieli narodowych 
należy oczekiwać uchwały, 
któraby reorganizacyę tę po
stawiła na porządku dzien
nym w parlamentach wszy
stkich krajów. Od tych par- 
zaś próby nie wytrzymał, 
utworzenia urzędowego par
lamentu międzynarodowego.

Wiadomości Krajowe.

Trenowanie grubasów.
Washington, D. C. W 

tych dniach odbyła się pier
wsza próbna jazda, konna 
dla oficerów armii Stanów 
Zjednoczonych rangi powy
żej kapitana. Próbę tę naka
zał prezydent Roosevelt w 
tym celu, aby niezdolnych 
fizycznie oficerów wydalić 
ze służby. Tylko ci oficero
wie mogli brać udział w je- 
ździe, którzy zostali za zdol
nych fizycznie uznani przez 
lekarzy wojskowych, ktoby 
aś próby nie wytrzymał, 
mógł się spodziewać dymi- 
syi. Cały oddział wyjechał 
konno o godzinie 2giej popo
łudniu z fortu Meyers; dro
ga była uciążliwa, gdyż wio
dła przez marne ścieżki w 
stanie Virginia. Jechano 
przez dwie i pół godziny. 
Próba wypadła nadspodzie
wanie dobrze, gdyż żaden o- 
ficer z siodła nie wyleciał. 
Nawet dwóch pułkowników, 
którzy przy pracach sztabu 
jeneralnego się zasiedzieli, 
i porządnie w tłuszcz obrośli, 
znieśli mężnie tę ciężką dla 
nich próbę. Za całym oddzia
łem jechał wóz ratunkowy, 
aby w razie wypadku której 
ze starszych podpór armii, 
można ją było zaraz opa
trzyć. Po dokonanej jeździe 
oficerowie musieli się pod
dać ponownym oględzinom 
lekarskim, które miały roz
strzygnąć, czy dalej mogą 
pozostać w służbie.

Pożary.
San Jose, Cal., 13 paź

dziernika. — Pożai* 1 zni
szczył doszczętnie interes 
Arcade Allenware, na rogu 
ulic South 1st i San Fernan
do. Szkody wynoszą $350.- 
000.

New York, 12 październi
ka. — Donoszą, że kilka 
kompanii rzezalń mięsnych 
połączyło się w jeden olbrzy
mi trust. Sprawy finansowe 
przeprowadziły “United 
States Trust Co.” w Wa
shingtonie i “Canal Luisia- 
na Bank and Trust Co.” 
tymczasowym kapitałem ak
cyjnym $10,000,000. Nowa 
kompania będzie nosiła na
zwę “Mc Illheney Bros. 
Canning and Packing Co.”, 
posiada ona olbrzymie rze- 
zalnie w Avery Island, La.,
i rozporządza pięćdziesię
ciu statkami parowymi. Fi
lie założone będą w New 
Yorku, San Francisco, Port
land, Montreal i w Londy
nie.

Katastrofa kolejowa.
W arsaw, Ind. ,12pa ździerni- 

ka. — Pośpieszny pociąg ko-

Gloversville, N. Y., 14 paź
dziernika. — Podczas poża
ru, który tu wybuchł w pe
wnym domu mieszkalnym, 
poniosło śmierć sześć osób, 
należących do jednej rodzi
ny, złożonej z ojca, matki i 
czworga dzieci.

Sąd doraźny.
Tunica, Miss., 13 paź

dziernika. —Nieznani ludzie 
wyciągnęli w nocy z tutej
szego więzienia trzech mu
rzynów i zlynchowali ich. 
Dwa trupy znaleziono po
wieszone na słupach telegra
ficznych, ciało trzeciego zaś 
w przyległym lesie. Ten 
trzeci chciał prawdopodo
bnie uciec i został podczas 
ucieczki ' zastrzelony. Owa 
trójka murzynów została w 
Roinsville aresztowana za 
włamanie się; w więzieniu 
przyznali się do winy. Sze
ryf więzienia nie wie, w jaki 
sposób sprawcy lynchu mo
gli się dostać do więzienia. 
Prawdopodobnie podczas 
nieobecności straży więzien
nej podpełzli do drzwi celi 
i otworzyli je dorobionymi 
kluczami, gdyż zamki nie 
były zepsute.

Nowy trust. 

lei Pennsylvania jadący w 
kierunku zachodnim, wpadł 
w Bourbon na gromadę sto
jących na torze ludzi; jeden 
mężczyzna został zabity, a 
kilkanaście odniosło rany. 
Około tysiąca ludzi oczeki
wało na stacyi na pociąg. 
Wtem ktoś z tłumu krzy
knął, że pociąg nadchodzi. 
Tłum pośpieszył naprzód, 
gdy wtem lokomotywa na 
nich wpadła.

Najstarsza kobieta.
Tracy, Minn., 14 paździer

nika. — Anna Goodrich, 
najstarsza kobieta w Sta
nach Zjednoczonych, obcho
dziła wczoraj 123 rocznicę u- 
rodzenia. Staruszka urodzi
ła się w roku 1784 w stanie 
Kentucky. Od przeszło 75 
lat mieszka w Minnesocie i 
tamże przed 50 laty owdo
wiała. Jest jeszcze w pełni 
swych władz umysłowych: 
sama bez niczyjej pomocy 
hoduje 1,000 kur, 50 świń i 
stado owiec.

Wczoraj staruszka chwa
liła się przed gośćmi, że czę
sto ma widzenia. Twierdzi 
też, że w roku 1909 kandy
dat na prezydenta William 
Jenings Bryan pobije prezy
denta Roosevelta.

Nie “poleci.”
Washington, 14 paździer

nika. — Prezydent Roose
velt nie przyj mie kandyda
tury na prezydenta. Dał on 
swej żonie przyrzeczenie, że 
w przyszłej kadencyi nie 
przyjmie nominacyi.

Złodzieje.
Denver, Colo., 11 paździer

nika. — W ubiegłym roku z 
pociągów kolei “Burlin
gton”, kursującej pomiędzy 
Denver, a Chicago skradzio
no towarów wartości $500,- 
000. Kompania ta wydaliła 
za kradzież trzystu włoskich 
robotników. Kompania jest 
pewna, że ci ludzie kradli to
wary z kolei systematycznie, 
lecz skutkiem braku dowo
dów nie mogła ich ścigać są
downie.

Brak twardego drzewa.
Zapotrzebowanie twarde

go drzewa jest większem niż 
kiedykolwiek przedtem, a 
roczne ścinanie wynosi bili
on stóp mniej, niż przed 
siedmiu laty. Nic też dziw
nego, że cena twardego 
drzewa na budowlę i inne ar
tykuły, podskoczyła w cenie 
od 25 do 65 procent.

Miękkiego drzewa ścinają 
o cztery razy więcej niż 
twardego, a mimo to brak 
jego jest dwa razy większy 
niż dawniej.

Wobec tego zachodzi py
tanie: skąd weźmiemy drze
wa na rozmaite potrzeby w 
przyszłości.

Największe lasy twardego 
drzewa znajdują się jeszcze 
w górach Appolachian i w 
dolnej dolinie rzeki Mississi
ppi. Lasy te obejmują 75 mi
lionów akrów twardego 
drzewa. W lasach tych znaj
duje się najpiękniejsze drze
wo rozmaitego gatunku i te 
lasy mogą zaspokoić potrze
by drzewa na budowle i in
ne wyroby.

KORESPONDENCYE. 
PHILADELPHIA, PA.

Pożar u polskiego kupca. W 
sklepie spożywczym Michała Pa
lucha przy rogu ul. Cambria i Ed
gemont wybuchł dnia 7 b. m. po
żar, który byłby się stał zgubę 
mieszkańców domu, Palucha, gdy
by nie przytomność i odwaga są
siada Antoniego Dufego.

Dufy zaalarmował straż, a na
stępnie począł budzić mieszkań
ców domu. Nie pomogło stukanie 
do drzwi; Dufy rnusiał wyłamać 
drzwi i wkroczywszy następnie do 
wnętrza, z trudem zdołał obudzić 
Paluchów, którzy wybiegli czem- 
prędzej na ulicę, unosząc ze sobą 
dzieci. Po długim wysiłku pożar 
ugaszono. Szkody obliczono na 
1,000 dolarów.

Pożar w fabryce. Ogień, który 
dnia 11 b. m. wieczorem powstał 
w budynku przy rogu ul. Mutter 
i Lehigh ave., zniszczył prawie do 

szczętu dwie mieszczące się w nim 
fabryki firmy Hepworth and Hill, 
fabryka sukna i firmy Oswald 
and Lever, fabryka maszyn.

Szkoda wynosi kilkanaście ty
sięcy dolarów.

Chleb podrożeje. Wobec idą
cych z każdym dniem w górę cen 
mąki, postanowili tutejsi piekarze 
podnieść w najbliższym czasie ce
nę ehleba z 5 centów na 6, a mo
że nawet 7 centów.

Ofiary molochu kolejowego. D. 
10 b. m. wieczorem pochwycił po
ciąg kolei Readingskiej na Alleg- 
heny ave. dziesięcioletniego chłop
ca i pokaleczył go tak strasznie, że 
ten obecnie dogorywa w szpitalu. 
Nazwiska biedaka ani też pocho
dzenia nie zdołano dotychczas 
skonstatować.

Tego samego wieczora najechał 
pociąg tej samej kolei na ul. Cla- 
rissa i Bristol na zamieszkałego 
pn. 2039 Rowan ul. N. H. Sere- 
hana, odcinając mu jedną nogę 
zupełnie, drugą zaś druzgocąc.

CHESTER, PA.
Kościelny oskarżony o kradzież. 

Pod zarzutem rzekomego dokona
nia kradzieży uwięziono tu Zy
gmunta Barbolasa, kościelnego 
polskiego kościoła św. Jadwigi. 
Jak twierdzi ks. Konowicz, miał 
on przywłaszczyć sobie jego trzy 
złote pierścienie, złoty zegarek i 
rozmaite przybory kościelne.

Alkohol znowu przyczyną bójki. 
Sebastyah Cewek i Józef Krygier 
po użyciu rozpalającego trunku, 
wszczęli między sobą kłótnię, któ
ra zakończyła się zwycięstwem 
Cewka, którego na żądanie Kry
giera aresztowano i odprowadzo
no do kozy.

SHNYLKILL, PA.
Podwyższenie płacy dla górni

ków. Skala zarobkowa w kopal
niach autraeytorych będzie w mie
siącu październiku o 5 procent 
wyższa od przyjętej za podstawę 
do obliczania zarobków.

Tym sposobem zarobek tej ka- 
tegoryi robotników za miesiąc pa
ździernik będzie o 2 procent więk
szy od zarobku za wrzesień.

SHENANDOAH, PA.
Zawiadomoiono wszystkich pra

cujących w kopalniach węgla Re
ading o zmianie czasu pracy; gdy 
w lecie pracowano od godz. 6:30 
do 4 — w zimie robić tam będą 
od godz. 7 do 4:30. J. A.

Gdy jesteście znużonymi i wy
cieńczonymi, użyjcie Toniku Ko- 
bolo, a będziecie się czuli silnymi 
i zdrowymi. Do nabycia w apte
kach lub u Kobolo Tonie Medicine 
Co., 578 N. Paulina st., Chicago, 
111.

KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1908.

Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo
rach, z oznaczeniem wszy
stkich świąt polskich i ame
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty
cznie i może być ozdobą ka
żdego polskiego domu. Ka
lendarz ten wyślemy każde
mu, kto nam nadeśle 5c w 
znaczkach pocztowych.

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, HI.

Nowy Agent.
Józef A- 

pelman, któ
rego podo
biznę obok 
zamieszcza
my, jest na
szym agen
tem na Phi- 
ladelphię i 
okolicę, ma 
wszelkie pra 

wo do zbierania prenumeraty i 
załatwiania wszelkich interesów 
odnoszących się do naszego wy
dawnictwa.

Wspólnie z Apelmanem pra
cują w Philadelphii agenci: Stefan 
Śleszyński i L. Rusinowicz.

W. Dyniewicz.

CZY CIERPISZ?
Nie robi różnicy czyś jest kobietą 

lub mężczyzną, starcem lub młodzień 
cem — jeśli tylko jesteś cierpiącym na 
jakąkolwiekbądź chorobę, to pisz do 
nas, a damy Ci poradę DARMO i po
wiemy czy jesteśmy w możności Cię 
wyleczyć.

ELECTRO VIGOR INSTITUTE. 
Division & Ashland Ave. P-60.

Chicago, 111. 4n

PIJAŃSTWO JEST CHOROBĄ 
którą my gwarantujemy wyleczyć.
Jeśli macie osobą drogą, którą chcecie wy
bawić z tycia pijackiego, piszcie do nas. a 
my go Wyleczymy niezawodnie.

Piszcie po bezpłatną próbką lekarstwa.

European_MedicalJnstitute

546 N. Ashland av., Chicago, III
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Sprawy Zjednoczenia 
h B Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent
861 Snuth Asi. land Ave.

BZYMON STRANC, Wice-Prezydent
688 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZY 8KI, Sekretarz Jen.
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
786 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKOW8K1, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERAL8KI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI.
Piotr Nledźwieckl, 702 W. 18ta ulica.
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, 8o. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica.
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzlelewski, aek. fin. 1059 Whlpple st. 

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.
Ï. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 

Pani Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
oany ave.

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym.
I. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 

sekr. 826 S. Paulina st.
Posiedzenia w drugą niedzielę po lezym
4. Tow. Aug. Kordeckiego—W. Zwie

rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym. 

Tow. Br. św. Dominika—Jan Doman, 
Bekr. 685 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym.
6 Tow. św. Stanisława B. M.—M* Bo- 

rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
8o. Chicago.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
7. Tow. św. Jana oracza. — J. Maj
chrzak, sekr. 9946 Throop st.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
8. Tow. św. Walentego — Jan Grochow

ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago Ili
Posiedzenie pierwszy Czwartek mie

siąca.
9. Tow. Polek M. BoBklej Częstochow
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin. r,

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 

pod op. Matki Do* Hej Częat. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 

25-go Kwietnia 1906

WIEK Miesiłem) podatek za pośmiertne na

od
»200 »260 »3OO »350 »100 1 »500

do »1 c *|° »|O »iC »10 |»|c

Itl "TS 80
19 20 17 19 21 27 33 89
20 21 18 21 23 80 36 42
21 22 19 22 25 33 89 45
22 23 20 23 27 36 42 48
23 24 21 24 29 8!» 45 51
21 25 22 25 81 42 48 51
25 26 23 26 83 45 51 57
26 27 24 27 35 48 54 60
27 28 25 28 87 51 57 63
28 29 26 29 89 51 60 66
29 30 27 80 41 57 68 69
30 31 28 81 43 60 66 72
81 32 29 32 45 63 69 75
82 33 80 83 47 66 72 78
83 34 81 34 50 69 75 81
84 35 82 35 52 72 78 81
85 36 83 86 55 75 81 87
36 37 34 87 57 78 84 90
37 88 35 88 59 81 87 93
8S 39 86 89 61 84 90 96
89 40 87 40 63 87 93 99
40 41 88 43 65 90 96 1.02
41 42 89 46 68 93 99 1.05
42 43 40 49 70 96 1.02 1.08
43 44 43 52 73 w: 1.05 1.11
44 45 46 55 76 1.02 1 08 1.14
45 46 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 52 61 82 1 08 1.14 1.20
47 48 55 64 85 1.11 1.17 1.23
48 49 58 67 88 1.14 1.20 1.26
49 50 61 70 91 1.17 1.28 1.30

Wstępne dla męiczytn 1 niewiast
od lat 16 do 25 50c
od “ 25 - 80 - 70c
od “ 30 “ 35 — 90c 
od “ 85 “ 40 l.lOc
od “ 40 “ 46 1.80c 
od •* 45 “ 50 1.50c 

do każdego Aaeesmentu ma być doliczone lc. 
od »20». 2c. <>d 1250. 8c. <»d »800, 4c od »100. 5c. 
od »500 co miesiąc z tych opłat ma być utwo
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci każdy członek lub członkini po Sc na 
mieniąc do funduszu obrotowego.

UWAGA: Kto z członków Zje
dnoczenia nie otrzymuje regular
nie „Gazety Polskiej” niechaj się 
zgłosi do nas.
W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago, 111.

Wielki pożar.
New York, 11 październi

ka. — Podczas pożaru, który 
wybuchł w remizie tramwa
jowej, przy ul. 14, spaliło 
się 125 wozów tramwajo
wych i cały budynek. Szko
dy dochodzę, do $400,000; 
360 koni, znajdujących się 
podczas wybuchu pożaru w 
budjnku, zdołano wyprowa
dzić. Ogień zagrażał wielu 
okolicznym budynkom, w 
których mieszkało około ty
siąc ludzi, nabawiając tych 
ostatnich wielkim strachem. 
Strażacy walczący z ogniem 
na czwartem piętrze, ledwie 
uszli z życiem, gdyż mur się 
zawalił.

Z AMERYKI.
Odważny człowiek.

New York, 10 październi
ka. — Na szczycie ukończo
nego wczoraj budynku Sin- 
gera, najwyższego domu na 
świecie, bo sięgającego 703 
stóp, zawiesił chorągiew od
ważny robotnik, nazwiskiem 
Ernesto Capelle, zapewne 
Włoch.

Bankrutują.
Kalamazoo, Mich., 10 paź

dziernika. — Bank “Union” 
w Richland i bank “Bpw- 
man” w tutejszem mieście 
zbankrutowały. Zobowiąza
nia banku “Union” mają 
wynosić $120,000, a banku 
“Bowman” $75,000. Oby
dwa te banki prowadziły 
mnóstwo wspólnych intere
sów.

Z legislatury.
Springfield, Dl., 11 paź

dziernika. — Otwarto sesyę 
legislatury, na której odczy
tano orędzie gubernatora 
Deneen.Najważniejszą spra
wą, jaką poleca gubernator, 
jest sprawa komunikacyi 
wodnej i uchwalenie nowej 
ustawy o prawyborach.
Orędzie to zaniepokoiło po

słów, ponieważ legislatura u- 
chwaliła przed wiosennem 
odroczeniem rezolucyę, mo
cą której żadna ustawa nie 
ma być przeprowadzoną, do
póki nie zostanie załatwiona 
sprawa kanału, łączącego 
wielkie jeziora z zatoką me
ksykańską.

Prawdopodobnie sprawa 
spławnego przyjdzie pod o- 
brady legislatury.

Nieszczęsny dom.
Newcastle, Pa., 11 paź

dziernika. — W mieście tu
tejszem jest nieszczę
sny dom, t. zw. “Frances 
House”. Ostatni właściciel 
wysiadając z powozu złamał 
sobie kark.W następnym ro
ku umarła jego córka, w 
tydzień potem żona. Potem 
kupił ten dom niejaki Józef 
Hohman. Zaledwie w nim 
zamieszkał dostał pomiesza
nia zmysłów, i w takim sta
nie poszedł do stajni, poroz
cinał koniom języki i posy
pał rany pieprzem. Nieszczę
śliwego odstawiono do domu 
dla waryatów. W następnym 
dniu jeden z tych koni zatra
tował jego syna, a matka le
ży złożona ciężką chorobą, 
nie wiedząc o nieszczęściu, 
które spotkało jej męża i 
syna.

Ożenił się z babką.
San Francisco, Cal., 11 pa- 

października. — Przybył tu 
w swej podróży poślubnej 
Tom Hugh z Manlins, N. Y., 
który przed niedawnym cza
sem ożenił się ze swoją bab
ką. Sprawa miała się tak: 
Dziadek jego, dr. Baffum z 
Rochester N. Y., nienawi
dząc swą rodzinę, wydziedzi
czył wszystkich swych kre
wnych, prócz swego wnuka, 
właśnie owego Allisona. Z 
jakiejś przyczyny pogniewał 
się i na tego i wydziedziczy
wszy go, ożenił się, ma
jąc wówczas 80 lat z 17-le- 
tnią panną. Panna ta była 
narzeczoną Allisona i z mi
łości dla niego wyszła za 
starego dziada,aby uratować 
dla swego narzeczonego ma
jątek. Po 6-letniem “poży
ciu małżeńskiem” stary u- 
marł i teraz młoda “babka” 
wyszła za swego ukochanego 
wnuka, uratowawszy mu 
majątek.

Zdobyty rekord.
New York, 11 październi

ka.— Znany parowiec turbi
nowy Lusitania zdobył re
kord w ostatniej podróży z 
Anglii do New Yorku. Prze
płynął on bowiem ocean A- 
tlantycki w ciągu 4 dni, 11 
godzin, i 40 minut.

W pierwszym dniu po
dróży Lusitania przebyła 

608 mil, w drugim dniu 617 
mil, z przeciętną szykbością 
24.76 węzłów na godzinę. 
Dotychczasowy rekord pa
rowca niemieckiego 
Deutschland wynosił 601 
mil w'jednym dniu, z prze
ciętną szybkością 24.19 mil 
na godzinę. Deutschland 
przebył przestrzeń z New 
Yorku do Plymouth w 5 
dniach, 7 godzinach i 38 mi
nutach. W ostatni dzień po
dróży Lusitania płynęła naj
szybciej.

Okręty turbinowe są o 
wiele wygodniejszymi od 
śrubowych, gdyż się nie ko- 
łyszą podczas jazdy.

Ofiary dżumy.
San Francisco, Cal., 11 paź

dziernika. — Wydział zdro
wia obwieścił następujący 
bulletyn o stanie dżumy:

Dotychczas zdarzyły się 
64 wypadki dżumy; wypad
ków w mieście było 37, wy
zdrowień 7, pozostało pod o- 
pieką lekarską 12, podejrza
nych wypadków w kwaran
tannie 24; procent wypad
ków śmierci 57.8.

Nieostrożni.
Kendalville, Ind., 11 paź

dziernika. — Dwóch męż
czyzn, strzelało z rewolweru 
do jednej stajni, nie wiedząc, 
że znajdował się tam dyna
mit. który eksplodując, ur
wał jednemu z nich głowę, a 
drugiemu połamał ramiona.

Nowy telegraf.
New York, 12 październi

ka. — Wiceprezydent kom
panii Postal Telegrahp, Nal
ly, obwieścił, że praca około 
przeprowadzenia podmor
skich drutów telegrafi
cznych z New Yorku do Ha- 
vany na Kubie zostanie u- 
kończona w przyszłą środę, 
tak, że najpóźniej w ciągu 
dwóch tygodni można będzie 
przesyłać depesze drogą 
podmorską.

Karzą zbrodniarzy.
Newcastle, Pa., 11 paź

dziernika. — Dwudziestu 
trzech Włochów oskarżo
nych o należenie do “Czar
nej ręki” i dokonywanie roz
maitych przestępstw zostało 
skazanych przez sędziego 
Portera łącznie na siedem
dziesiąt lat więzienia. Naj
wyższa kara wynosiła dzie
sięć lat, siedmiu dostało po 
pięć lat, a reszta, po dwa i 
trzy lata kary.

Filut kawaler.
Des Moines, Io., 11 paź

dziernika. — Mayor Bennet 
z Fort Dodge, la., niedawno 
przedłożył radzie miejskiej 
wniosek, ażeby na wszy
stkich kawalerów, którzy się 
nie pożenią do końca roku, 
nałożyć kary pieniężne.

Wziął to sobie tak do ser
ca pewien woźnica automo
bilowy, nazwiskiem Nolan 
Snow, że zbałamucił córkę 
mayora i uciekł z nią do Des 
Moines, gdzie się z nią połą
czył węzłem małżeńskim.

Śmierć oszustki.
Columbus, O., 11 paździer

nika. — Cassie Chadwick 
znana oszustka umarła w 
więzieniu stanowem.

Cassie Chadwick, z domu 
Elżbieta Bigley urodziła się 
w Kanadzie. Przed laty 20 
miała już wielki rozgłos w 
Toledo, gdzie trudniąc się 
wróżbiarstwem, pewnego 
razu sfałszowała czek na po
ważną sumę, za co też skaza
no ją na 9 lat więzienia. Od
siedziała tylko część kary, 
wróciła do Cleveland i tam 
wyszła za niejakiego Hoove- 
ra, a później za Dra Leroy 
Chadwicka.

W roku 1902 kasyerowi 
banku Wade Park w Cleve
land w obecności swojego 
męża dała skrzynię z notami 
na $7.500,000 ze sfałszowa
nymi podpisami Andrzeja 

Carnegie’go. Równocześnie 
zeznała przed tym urzędni
kiem, że jest córką nieślu
bną Carnegie’go. Na noty o- 
trzymała pokwitowanie,któ
re później odegrało ważną 
rolę w zaciąganiu pożyczek 
u różnych kapitalistów. Po
życzki te wynosiły kilka mi
lionów dolarów i niejednego 
bankiera do bankructwa do
prowadziły.

W listopadzie 1904 roku 
pewien bankier z Brooklina, 
Mass., wytoczył proces 
Çhadwickowej za niespłace
nie pożyczki. Wtedy to i in
ni wierzyciele sięgnęli po 
swoje i wszystkie fałszer
stwa Çhadwickowej wyszły 
na jaw. Władze związkowe 
skazały ją na dziesięć lat 
więzienia, ale nim te karę 
odsiedziała, zakończyła swój 
awanturniczy żywot.

Trust borcierski.
Springfield, Mass. 12 paź

dziernika. — Dwudziestu 
właścicieli domów na zacho
dniej części tego miasta, u- 
trzymujących ludzi na stan- 
cyi, urządziło posiedzenie 
wczoraj wieczorem, na któ- 
rem za pomocą głosowania 
przeprowadzono uchwałę, na 
podstawach której sformo 
wał się nowy trust, tak zwa
ny “boarding house combi
ne.”
Unia postanowiła podwyż

szyć cenę stancyi i wiktu z 
$5 na $6 tygodniowo i nowe 
ceny puścić natychmiast w 
życie. Podwyższenie ceny 
produktów spożywczych ma 
być przyczyną podrożenia 
“bortu”.

Zatonięcie okrętu.

Port Huron, 12 paździer
nika. — W kolizyi pomiędzy 
parowcami Fred Pabst kom
panii Davidson Steamship 
i Gilchrist, należący do kom
pani Lake Shore, niedaleko 
Cleveland, pierwszy paro
wiec został tak uszkodzony, 
że utonął.

Kolizya nastąpiła na by
stro bieżącej wodzie, w miej
scu uważanem za najniebez
pieczniejsze na jeziorze,pod
czas gęstej mgły o godzinie 
4 rano. Prawdopodobnie nie 
zrozumiano sygnałów i pa
rowce kolidowały, płynąc 
całą parą. John Hutton ka
pitan parowca Pabst zawró
cił swym parowcem i pośpie
szył na ratunek. Załogę wy
ratowano.

Pożar na morzu.
New York, 11 październi

ka. — Parowiec “Gulia”, 
który przybył tu z Tryestu, 
z 763 pasażerami, omal, że 
nie stał się pastwą płomieni 
na pełnym oceanie. Załoga 
gasiła płomienie przez cały 
dzień. Wśród pasażerów pa
nował ogromny popłoch. 
Większość ich klęczała na 
pokładzie, głośno modląc 
się i płacząc.

Katastrofy na morzu.
Baltimore, Md., 14 paź

dziernika. — Telegram z 
przylądka Henry donosi, że 
barka Saxon naładowana 
drzewem zeszłej nocy w od
ległości trzydziestu mil od 
Cape Hatteras rozbiła się, 
przyczem kapitan i dwóch 
ludzi utonęło.

Detroit, Mich., 14 paź
dziernika. — Na rzece De
troit zderzyły się stalowy 
parowiec John W. Moore z 
okrętem Queen City. Paro
wiec otrzymał tak znaczne 
uszkodzenia, że wkrótce za
tonął. Drugi zaś jest tak 
uszkodzony, że rnusiał na
tychmiast w celu naprawy 
popłynąć do doku.

Sternik parowca został 
podczas snu na śmierć zgnie
ciony.

Detroit, Mich., 11 paź
dziernika. — Stalowy paro
wiec Cypress, wiozący rudę 
żelazną podczas burzy na je
ziorze Superior utonął o 39 

mil od Grand Marais. Dwu
dziestu dwóch ludzi utonęło. 
Wyratowany został tylko 
sternik C. J. Pitt. Został on 
przez fale wyrzucony na 
brzeg bez przytomności. Do
tychczas dwa trupy wyrzu
ciła woda na brzeg.

Prawdopodobnie maszy- 
nerya parowca była uszko
dzona, gdyż burza nie była 
tak gwałtowna, aby mogła 
zatopić tak silny okręt. Ka
pitanem okrętu był F. B. 
Huyck z Rochester, N. Y.

Z Osad Polskich.
Erie, Pa. — Rezolucye 

przyjęte przez delegatów 
sejmu tak brzmią:

“Odczuwając wielką po
trzebę ludzi wykształconych 
we wszystkich dziedzinach 
wiedzy, ludzi, którzyby mo
gli tworzyć właściwą repre- 
zentacyę naszego narodu, 
zebrani na 30 Sejmie w Erie, 
Pa., ku wiecznej naszej po
tomności pamiątce, rozumie
jąc tę najpoważniejszą kwe- 
styę każdego ludu, a miano
wicie sprawę oświaty, z naj- 
wyższem zadowoleniem i z 
nieopisaną radością, jaką są 
przepełnione serca nasze, 
przez nadzwyczajny poda
tek, uchwalony ogromną 
większością głosów, pragnie
my dopomódz naszej młod
szej generacyi przez stypen- 
dya, by tym sposobem uto
rować i umożliwić drogę u- 
boższej młodzieży do tej 
skarbnicy, jaką jest nauka, 
uznając oświatę za najpięk
niejszy pomnik narodowy 
ważniejszy od pomników z 
kruszców i kamieni. W tym 
celu wszyscy, jako reprezen
tanci całej organizacyi, 
zwracamy się do wszystkich 
rodaków z usilną prośbą w 
imię najświętszych ideałów 
narodowych, by wszyscy ro
dacy popierali polskie ko
ścioły, wyższe polskie zakła
dy naukowe i szkoły para
fialne, by wszyscy pielęgno
wali naszą przepiękną mowę 
ojczystą, by zasady wiary, o- 
dziedziczone po praojcach 
wpajali w młode pokolenia 
w języku ojczystym, aby nie 
zaprzepaszczali swej dzia
twy w morzu bezwyznanio
wości i cudzoziemszczyzny. 
Nie lekceważąc jednakowoż 
także manifestacyi narodo
wych, objawiających się w 
stawianiu pomników zasłu
żonym mężom naszym w 
kraju i na obczyźnie wszel
kim akcyom tego rodzaju nie 
odmawiamy poparcia, tak o- 
sobistym współudziałom,jak 
zachęcaniem innych do bra
nia w nich udziału skoro spo
sobność się zdarzy.”

Bay City, Mich. — Z nad 
rzeki Don koło Kaukazu 
przyjechało do Bay City 
młode, przystojne dziewczę 
polskie, Ludwika Przesze- 
szyń. Przyjechała po to, aby 
połączyć się nierozerwalnym 
węzłem małżeńskim z narze
czonym swoim Stanisławem 
Karczakiem, który wyjechał 
do Ameryki na rok przed 
wybuchnięciem wojny ja
pońskiej. Przez długi czas 
Korczak posyłał narzeczonej 
pieniądze, ogółem przesłał 
osiemset dziesięć dolarów. 
Potem listy przestały docho
dzić. Zaniepokojona dziew
czyna przyjechała więc do 
Ameryki, ażeby wywiedzieć 
się o przyczynie milczenia 
przyszłego swego małżonka. 
Okazało się, że Karczak u- 
marł siedem miesięcy temu, 
pracując na farmie pod Be
aver. Panna Przeszeszyń po 
zwiedzeniu grobu narzeczo
nego wybiera się w podróż z 
powrotem do Rosyi, do do
mu swych rodziców.

Glassport, Pa. — Dnia 20 
października czyli w trzecią 
niedzielę tegoż miesiąca od
będzie się poświęcenie ka
mienia węgielnego pod nowy 
polski kościół św. Krzyża w 
Glassport, Pa. o godzinie 3 
po południu.

Kościół ten wraz z pleba
nią został doszczętnie znisz
czony przez pożar 20 stycz
nia b. r. ze znaczną stratą 
dla parafii, gdyż nic z ko
ścioła uratować nie było mo
żna.

Nowy kościół wraz z ple
banią zostały już wybudo
wane w przeciągu czterech 
miesięcy. Mieliśmy dobre za
miary urządzić do tego czasu 
poświęcenie kościoła, ale we
wnętrzne roboty nie będą 
mogły być wykończone, aż 
dopiero w połowie listopada, 
a że miesiąc ten z powodu 
słotnych dni i zimna nie na
daj e się do podobnych uro
czystości, dlatego urządzono 
20 października uroczystość 
poświęcenia kamienia wę
gielnego.

Milwaukee, Wis. — Fran
ciszek Niemojewski został 
najechany przez pociąg to
warowy. Wypadek ten wy
darzył się na kolei Chicago, 
Milwaukee and St.Paul przy 
południowo-zachodnich gra
nicach miasta. Koła pociągu 
przeszły przez obie jego no
gi. Prawa noga została zu
pełnie zmiażdżona, a kości w 
lewej nodze zostały połama
ne. Rannego zawieziono do 
szpitala przypadkowego. Po
mimo starań lekarzy, Nie
mojewski umarł.

Zmarły pozostawił wdowę 
i troje dzieci. Liczył on lat 
czterdzieści cztery.

Edwarsdale, Pa. — Józef 
Urbański poszedł prosić go
ści na swoje wesele. Tym
czasem, gdy wracał, napadli 
go zbóje i zabili z niewiado
mych przyczyn.

Holyoke, Mass. — Troja
czki powiła pani J. Iwani- 
czowa.Wszystkie trzy dziew
czynki.

Lansport, Pa. — Za stara
niem towarzystwa pod we
zwaniem św. Piotra i Pawła 
założono parafię, pod tem 
wezwaniem. Rozpoczęto już 
także budowę kościoła. Ko
szta budowy wynosić mają 
blisko $20,000. Poświęcenie 
kamienia węgielnego odbę
dzie się w dniu 27 paździer
nika.

Duryea, Pa. —Niejaki W. 
Bulniewicz, liczący 20 lat, 
który tydzień temu przyje
chał z kraju do Scranton, a 
potem przeprowadził się do 
Duryea, drugiego dnia pra
cy w kopalni został przywa
lony odłamem węgla, spada
jącego ze sklepienia i poniósł 
śmierć na miejscu.

Dunkirk, N. Y? — Marcin 
Krasoński, przybyły nieda
wno z Królestwa Polskiego, 
uciułał sobie znaczną sumkę, 
bo $350. Pieniądze te trzy
mał przy sobie, a w nocy 
kładł pod poduszkę. Pewne
go razu obrabowano go z tej 
sumy w czasie snu. Krasoń
ski podejrzywa robotnika 
Markowskiego, który z nim 
razem przebywał na borcie, 
ponieważ po spełnieniu kra
dzieży znikł. Zarządzono za 
nim pościg, lecz dotychczas 
bezskutecznie.

Scranton, Pa. — W. Ło
wicki dostał się między wa
goniki kopalniane i odniósł 
silne uszkodzenia. Jest mała 
nadzieja utrzymania go przy 
życiu.

Dwuletnie oszczędności w 
sumie $175 przepadły Ale
ksandrowi Żebrowskiemu. 
Chował on tę kwotę w kufer
ku. Podpatrzono go i skra
dziono mu tę sumę. Miał on 
te pieniądze przeznaczyć na 
ożenek. Tymczasem z powo
du kradzieży rnusiał swoje 
projekty odłożyć do tej pory 
aż uzbiera nowy kapitalik.

Milwaukee, Wis. — Za
chwalany pomnik Kościusz
ki utworu włoskiego artysty 
rzeźbiarza, już zaczyna roz
latywać się na kawałki. Na 
rękawie bohatera “dwóch 
światów” widać wielką 

j szczerbę, cokół też jest zary- 
! sowany w kilku miejscach.

Tounton, Mass. — W nocy 
został zamordowany tutej
szy obywatel Jan Ciołkosz. 
piekarz. Śmierć nastąpiła 
wskutek uderzenia cegłą w 
skroń, oraz od trzynastu ran 
zadanych nożem. Zamordo
wany miał przy sobie $750, 
oraz rewolwer. Wszystko to 
przepadło.

Dunkirk, N. Y. — Dnia 4 
b. m. na mocy wyroku komi
tetów sędziów, otrzymała 
nagrodę za świetny wygląd 
i postawę w marszu i para
dzie polska kampania ochot
niczej straży z Dunkirk.

Webster, Mass. — Dwu
nastoletnia córka państwa 
Laskowskich, dolewając na
fty do ognia, zapaliła na so
bie ubranie. Ponieważ niko
go w domu nie było, dziecko 
spaliło się żywcem.

Erie, Pa. — Wśród wielu 
poważnych spraw na sejmie 
Zjednoczenia poruszonych 
była sprawa arcybiskupa ks. 
Glennona. Na posiedzeniu 
środowem sejmu ks. Na
wrocki z Chicago zabiera 
głos i oznajmia, że arcybi
skup Glennon wydał rozpo
rządzenie, by przy spisie ka
tolickiej ludności, zapisywać 
Polaków pod ogólną nazwą 
Słowian. Na sesyi stowarzy
szenia kapłanów uchwalono 
zaprotestować przeciw temu, 
postarać się, ażeby Polacy, 
jako Polacy byli zapisani i 
wysłać w celu przeprowa
dzenia tego zamiaru do arcy
biskupa Glennona dwóch ka
płanów, którymi mają być 
ks. Tomaszewski i ks. Na
wrocki. Izba przyjmuje Z 
entuzyazmem to oznajmie
nie i uchwala pokryć koszta 
podróży tych księży z kasy 
Zjednoczenia. Nadto uchwa
lono, aby przyszły zarząd za
prosił inne organizacye pol
skie katolickie do przyłącze
nia się do tego protestu.

Księżom polskim, należą
cym do Stowarzyszenia Pol
skich Księży, Zjedn. Rzym. 
Pol. Katolickiego i wnio- 
skodawcy ks. Nawrockiemu 
należy się szczere uznanie 
za bronienie najżywotniej
szych interesów naszego na
rodu.

Baltimore, Md. — Za ini- 
cyatywą F. Wiśniowieckie- 
go, studenta na wydziale ar
chitektury w “Maryland In- 
stitute”, założono tu towa
rzystwo pod nazwą “Kultu
ry Polskiej”.

Celem towarzystwa jest 
szerzenie oświaty. W lokalu 
towarzystwa znajduje się bi
blioteka. Towarzystwo po
czyniło starania w celu o- 
trzymania lokalu w. szkole 
miejskiej na wieczorne wy
kłady języka angielskiego. 
Towarzystwo liczy pięćdzie
sięciu dwu członków. Inicy- 
ator towarzystwa ob. F. Wi- 
śniowiecki miał dwa odczyty 
na posiedzeniach towarzy
stwa “O suchotach płuc” i 
“Nasze potrzeby na emigra- 
cyi.”

Buffalo, N. Y. — Nie
szczęście spotkało wczoraj 
Franciszka Rudnika z pn. 
104 Nlills ul., który pracował 
wraz z niejakim Geo. Han- 
sey przy naprawie dachu do
mu na narożniku Broadway 
i Sherman ul. Dach ów się 
wznosił po nad konkreto- 
wym chodnikiem, a był w 
bardzo lichym stanie. Stało 
się tedy nieszczęście, zała
mały się listwy, podtrzymu
jące gonty i obaj naprawia
cze upadli na bruk z wysoko
ści dwudziestu stóp. Hansey 
lekką tylko odniósł kontu- 
zyę, tak, że mógł o wła
snych siłach pójść do domu. 
Za to Rudnik upadł nieszczę
śliwie i głową uderzył o 
twardy chodnik. Odniósł on 
kilka ran na głowie i bardzo 
boleśnie poranił się na no
gach i rękach. Zabrano go 
do szpitala Emergency. Stan 
jego budzi bardzo poważne 
obawy lekarzy. Być może, że 
odniósł on także wewnętrzne 
obrażenia.
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Drobne Wiadomości z Polski.
Łódź. — Z rozporządzenia 

nowego jenerał-gubernatora 
wojennego zawieszono cza
sopismo “Straż” którego 
pierwszy numer ukazał się 
w sobotę, oraz zapieczętowa
no drukarnię “Rozwoju”.

Grono fabrykantów wy
słało do Petersburga delega- 
cyę, która ma się starać o 
pozwolenie na utworzenie 
samoobrony przed grasują
cym bandytyzmem.

Warszawa. — Na ul. Lesz
czyńskiej, kilku ludzi ścigało 
uciekającego młodzieńca, a 
dogoniwszy go, kilku kula
mi, skierowanemi w głowę, 
położyło go trupem. Mło
dzieniec ów, z zawodu zecer, 
nazywał się Kozłow. Był po
dobno agentem “ochrany”.

Warszawa. — Na staeyi 
Czerniowdce kolei wiedeń
skiej, żandarmerya przy po
mocy straży ziemskiej i zwo
łanych chłopów, urządziła 
zasadzkę na bandytów, o 
których przybyciu naprzód 
doniesiono. Ujęto dwóch lu
dzi, przy których znaleziono 
dwa brauningi, 2 sztylety I 
70 nabojów.

Władze otrzymały wiado
mość, że w ostatnich dniach 
kilkunastu bandytów7 opu
ściło Warszawę z zamiarem 
napadania na dwory obywa
teli kujawskich.

Warszawa. — Kancelaryę 
gminną w Olsztynie w pow. 
częstochowskim otoczyło 6 
ludzi uzbrojonych w mause- 
ry; trzech pozostało na stra
ży, trzech zaś weszło do 
wnętrza i zabrało 40 sztuk 
czystych książeczek pasz
portowych, zniszczyło por
trety cara uciekło.

Łódź. — Zanosi się na gro
madną emigracyę fabrykan
tów z Łodzi. Początek robią 
właściciele firmy J. K. Po
znańskiego, którzy zwinęli 
swe mieszkanie w Łodzi, 
przenosząc się na stały po
byt do Berlina.

Pałac Poznańskich ma być 
wynajęty Anglikom na ja
kieś poważniejsze przedsię
biorstwo.

Poznań. — Prokuratorya 
gnieźnieńska wytoczyła pro
ces p. Ant. Fiedlerowi, wy
dawcy i właścicielowi zakła
du chemigraficznego w Po
znaniu z powodu wykonania 
pocztówek, przedstawiają
cych modlące się dzieci pod 
krzyżem. Prokuratorya do
patrzyła się w tern zachęca
nia do strajku szkolnego.

Kraków. — Rada powia
towa krakowska zgodziła się 
na wyłączenie ze swego o- 
kręgu kilku gmin i przyłą
czenie ich do Wielkiego 
Krakowa pod warunkiem, a- 
by ustawa o przyłączeniu 
weszła w życie dopiero po 
zawarciu ostatecznego ukła
du między gminą krakowską 
a powiatem.

Warszawa. — Jenerał gu
bernator warszawski wysto
sował pismo do prezydenta 
miasta z zawiadomieniem, 
iż zezwolono na używanie 
kartek wyborczych w dwu 
językach: polskim i rosyj
skim. Prawyborcy mają tak
że prawo oddawać kartki 
polskie.

Warszawa. — W nocy o 
godzinie 1-ej minut 40-ści na 
stokach Cytadeli wykonano 
wyrok śmierci na Stan. Ry- 
chterze i Janie Sikorskim. 
Rychter stracony został za 
wykonanie wyroku partyj
nego, Sikorski zaś, za za
mach na żołnierzy, strzegą
cych monopolu w pewnej 
miejscowości pod Łodzią.

Warszawa. — W kołach 
fabrykantów i przemysłow
ców Królestwa Polskiego 
objawia się coraz wyraźniej 
prąd niepożądany i szkodli
wy. W ostatnich czasach fa
brykanci łódzcy postanowili 

sprzedać swe akcye przed
siębiorcom zagranicznym, a- 
by ulokować kapitały w fa
brykach w okręgu moskiew
skim.

Dwaj fabrykanci war
szawscy postanowili prze
nieść swe fabryki do Mo
skwy, gdyż interes ich nie 
opłaca się w Warszawie.

Łódź. — W obrębie cyrku
łu IV żandarmerya z policyą 
i wojskiem dokonała rewizyi 
i aresztowała 42 osób.

Płock. — Nieznany spra
wca przebił na śmierć straż
nika ziemskiego. Sprawca u- 
mknął.

Łódź. — Koło pracowni
ków kolei fabryczno - łódz
kiej czyni starania o uzyska
nie pozwolenia na urządze
nie uniwersytetu ludowego 
dla swych członków i wykła
dy wieczorne dla ich dzieci.

Warszawa. — Z dniem 1 
października począł wycho
dzić w Warszawie tygodnik 
dla ludu pt. “Wieś Polska”. 
Poświęcony on będzie spra
wom wsi i osad. Będzie to pi
smo literacko-społeczne z i- 
lustracyami. Oparte zaś bę
dzie na kierunku ściśle naro
dowym.

Warszawa. — Do rąk poli- 
cyi wpadła korespondeneya 
stwierdzająca zupełną likwi- 
dacyę Polskiej Partyi Socy- 
alistyczne j ‘ ‘ Proletaryat ’ ’. 
Powstała ona zupełnie bez 
pieniędzy i członków, któ
rych prawie wszystkich are
sztowano.

’Łuck. — W pobliżu mia
sta zatrzymano przybyły z 
zagranicy transport brow
ningów, pocisków wybucho
wych i części bomb.

Warszawa. — Według ra
portu kuratora okręgu nau
kowego, złożonego ministro
wi oświaty, wyniki zapisów 
uczniów do rządowych gim- 
nazyów męskich i żeńskich 
w Królestwie Polskiem 
świadczą, że bojkot szkoły 
rosyjskiej przez Polaków 
niebawem się skończy.

Grodno. — Urząd guber- 
nialny spraw miejskich 
skreślił z budżetu Rady tego 
miasta wydatek 1,500 rubli 
rocznie na nauczanie języka 
polskiego w szkołach miej
skich, a to na mocy rozporzą
dzenia ministra oświaty, aby 
na koszty wykładu języka 
polskiego pobierano od ucz
niów osobną opłatę.

Rada miejska postanowiła 
wnieść skargę na to posta
nowienie.

Częstochowa. — W Złotym 
Potoku w powiecie często- 
stochowskim sześciu ludzi u- 
zbrojonyeh wtargnęło do u- 
rzędu gminnego, gdzie za
brali blankiety paszportowe 
i zniszczyli portrety cesar
skie.

Kielce. — Na ulicy Staro- 
warszawskiej wykryto skład 
broni okręgowego komitetu 
wojskowo - rewolucyjnego. 
Skonfiskowano bomby, ma- 
teryały wybuchowe, 10 bro
wningów, 5 mauserów, 1,000 
naboi, kwitaryusz, stemple 
marki i korespondencyę. 
Właścicielkę mieszkania, 
matkę i córkę uwięziono.

Warszawa. — W Grodzi
sku naczelnik powiatu zażą
dał zwrotu pozwolenia wy
danego miejscowemu Towa
rzystwu miłośników gimna
styki i polecił natychmiast 
zawieszenie towarzystwa, 
które liczyło już 110 człon
ków.

Poznań. — Na rok więzie
nia skazany został odpowie
dzialny redaktor “Gazety 
Grudziądzkiej” p. Leon Ko
walski za artykuły, w któ
rych wzywano do bojkotu 
nauczycieli.

Warszawa. — “Kuryer 
Warszawski” donosi, że pol
ska partya postępowa uchy
liła się od udziału w wybo
rach do trzeciej Dumy dlate

go, ponieważ żądaniu jej, by 
jeden z posłów P. P. S. za
siadł w prezydyum Koła pol
skiego w Dumie, odmówiła 
narodowa demokracya.

Warszawa. — Odbyło się 
w sali Filharmonii zgroma
dzenie przedwyborcze naro
dowo - demokratyczne, na 
którem p. Roman Dmowski 
wygłosił mowę kandydacką. 
Na zgromadzenie to przyby
ło wiele kobiet, które spot
kał niemiły zawód, albowiem 
władze sprzeciwiły się ich o- 
becności na sali w myśl nie
dawno .wydanego postano
wienia o udziale kobiety w 
publicznych z e b r a n i a ch. 
Kandydaturę p. Dmowskie
go uchwalono.

Warszawa. — Przy ulicy 
Pocztowej zastrzelono rewi
rowego. Sprawców dotąd nie 
schwytano.

Zdrowe życie.
Często spotykamy młodych 

i starszych ludzi, których si
ły fizyczne pozostawiają 
wiele do życzenia — ogólnie 
osłabionych i cierpiących na 
dolegliwości organów tra
wienia. Bardzo często użyty 
przez krótki czas Severy 
Balsam Życia sprowadza 
bardzo dodatnie rezultaty. 
Lekarstwo to wlewa w cały 
ustrój nową siłę, wzmacnia 
krew, przywraca organom 
właściwą im siłę i tym sposo
bem stwarza zdrowe życie. 
Lekarstwo to stoi na wyso
kości swego zadania i od wie
lu lat oddaje chorym u- 
sługi. Potrzebne w każdym 
domu. Cena 75c. We wszy
stkich aptekach lub u W. F. 
Severn Co., CedarRapids, Io.

Ważne dla chorych i zdrowych!!!
Kto czuje się chorym, ten pod gwa- 

rancyą może Bię sani w domu wylec zyć, 
a każdy zdrowy człowiek może swe si
ły potęgować i wzmocnić Precz z leka
rzami, nie wydawajcle grosza na d< kto- 
rów i zawodzące lekarstwa! szkoda każ
dego centa! nie?h każdy siebie sam sku
tecznie kuruje! Każdy niech kupi od 
nas nasz najsłynniejszy na całym świe
cie aparat elektryzujący. Aparat ten 
uznany przez najsłynniejszych lekarzy 
świata za najdoskonalszy. Leczy on 
wszelkie choroby jak: choroby nerw'o 
we, reumatyczne, kobiece 1 męskie, nle- 
regularność, niepłodność, choroby płuc, 
żołądka, serca, wątroby 1 kiszek, usuwa 
pewnie wyrzuty i piegi z twarzy i cia
ła. Próbujcie go! Kto z niego nie bę
dzie zadowolony niech go nam odeśle 
a pieniądze zwrócimy! Ważny on i dla 
zdrowych! Kładąc się spać lub wstając 
rano niech sią każdy elektryzuje sam, 
stosownie do potrzeby prądem słalw-zyin 
lub mocniejszym a odzsyka cz*rstwość 
i siły i będzie jak nowo narodzony, to 
jest fakt! sposób używania tej maszyny 
bardzo pr< sty! dziecko to potrafi! pou
czenia z maszyną razem wysyłamy! Nie 
brak tego npaiatu w żadnym lepszym 
domu! Nigdzie tego nie dostaniecie tyl
ko u nas! Cena tylko 5 dolarów! Ślij 
cle pieniądze zaraz albo przez money 
order pocztowy albo przez list registro- 
wany. Maszyna zaraz wysłana po odbio
rze pieniędzy! Pi«zcle po informacye! 
zważcie na nasz sdres.
THE HOME SUPPLY CO. Box 1447 
New York, N. Y.

Specjalna wyprzedaż

najnowszych gramofonów
Maszyna i dwanaście (12) najpiękniejszych 

polskich, czeskich, rosyjskich lub angielskich 
rekordów za $15.00 kompletny przyrząd. Wy
przedaż ta będzie tylko bo dni. Prosimy o nad
syłanie zamówień jaknajprędzej z jednym do
larem—reszta przy odbiorze.

Mamy także największy wybór polskich re
kordów sprowadzonych z Europy. Bieżcie po 
katalogi które wysyłamy darmo każdemu.

Skład otwarty w niedzielę do ótej.
Adres:

W. H. SAJEWSKI,
782 Milwaukee ave., D. 

Chicago, III.

DOBRE RADY.
Jeżeli chcesz wiedzieć

Jak być pięknym 
Jak mieć

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokładny a- 
dres, a my cl poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rad ”, z 
której możesz się dowiedzieć dużo po
żytecznych rzeczy Książeczka ta powin
na być w każdym domu. Adresuj:

The Rutkowski Co.
7» W. Eagle St., Buffalo, N. Y

TE BOLĄCE NOGI, 
gnicie i panele się skóry i paznogei. oraz niemiłą 
woh i pocenie nóg. można zaraz wyleczyć przez 
ożycie ua»zego“Proszku ’’ Ucznjecie zaraz nowe 
nogi pod sobą, zniknie wszelki ból. Cen*tylko 
25 centów z pizeayłką. Można przysłać w zua- 
czkach pocztowych, cyrkularze za darń o. Adres:

KOPERNIK INTRODUCT1ON CO., 
Drawer A, Westfield. Mas«. (43)

NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas książek, wydanych przez Tow. 
“Uniwersytetu Ludowego’ w Galicyl. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy
stępna.
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa

ła M. Wysłouchów». Cena............ 5c
Żywoty znakomitych Polaków, przez

Jana Zarembę (z 5 rycin» ml). Cena 25c 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod

Moskala przez Wacława Żmudzkle 
go. Cena......................................   lOc

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 
rycznem przez Eustachego Smlałow- 
skiego. Cena................................. 20c

Wojciech Bartos Głowacki, rolmk bo- 
hater, nakreślił Eustachy Śmiałowski 
(Z obrazkami). Cena..................... lOc

Moskwa, wobec Unii i Polski. Cena 25c 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 

ezyl chłopa z nad Wisły, Ferdynanda 
Kurasia. Cena.............................. 25c

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, Ul.

FARMY

i loty w mieście tanio!
Aberdeen, Washington, 

jest miejscem, gdzie Polacy 
mogą dobrze zarabiać i na
być farmy albo loty w mie
ście tanio i na łatwe spłaty 
od naszej kompanii.

Polacy mają tu obecnie 
bardzo ładny kościół. Każda 
polska familia, która przy
była do Aberdeen, zrobiła 
wiele pieniędzy, ^dyż roboty 
jest podostatkiem i zapłata 
dobra. Nie ma tu ostrych zim 
i ludzie mogą robić w polu 
Drzez cały rok. Tania jazda 
kolejowa rozpoczyna się od 
1-go września aż do 1-go li
stopada. Przyprowadźcie 
swoją familię ze sobą, a da
my wam pomieszczenie, do
póki sobie nie wybierzecie 
miejsca. Nasze farmy są do
bre do uprawy najlepszych 
owoców, jagód i jarzyn i ma
my dobre rynki na miejscu. 
Sprzedaj emy farmy od $14 
za akier na łatwe spłaty i da- 
jemy jazdę kolejową darmo 
każdemu, kto kupi 40 akrów. 
Loty sprzedajemy przecięt
nie po $350 około kościoła. 
Ks. Bruszka jest probosz
czem polskiego kościoła, A- 
berdeen, Wash. Zgłoście się 
do naszego ofisu, gdzie mó
wią po polsku.

Washington State Coloniza- 
tion Company

104 W. Heron st., Aberdeen, 
Wash.

DOKTOR KALLMERTEN,

IłUSŁTHNIEJSZT 5P1CHLI5TI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
zo WBzelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DB. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled$ O.

NOWE KSIĄŻKI.
W tych dniach wyszły z pod 

prasy “Gazety Polskiej’’ nastę
pujące książki:
Anioł Miłosierdzia, napisała Hele

na Staś. Cena.....................lOc
Djabeł w Krakowie, stara, a 

wiel-ee ciekawa i pouczająca 
powieść...................... Cena lOc

Cyganka z gór Świętokrzyskich, 
czyli porwane i odzyskane dzie
cko. Cena ...........................lOc

Coś pięknego w ośmiu powiast
kach. Treść: l.Papuga, 2. Pal
ma kwietniowa, powiastka, 3. 
Smutne skutki niemądrego fi
gla, 4. Nieuezynność, powieść, 
5. Przeczucie, powiastka. 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7. 
Złotówka, powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka 30c

Do rozpuku, czyli żarty nad 
żartami, książka zawierająca 
rozmaite żarty i dowcipy, bo
gato ilustrowana. Cena 20c

Djabeł w domu, powieść, napisał
Antoni Wieniarski. Cena lOc 

Dobry syn, bajka z przed lat ty
siąca, napisał Władysław Beł
za. Cena 15c

Gwizdalski Wójtem. Powiastka 
napisana przez Iskierkę.. 15c 

Jan Okpiświat, zwany także So
wizdrzałem, słynny swego 
czasu trefniś, jego figle i a- 
wantury. Powieść komiczna 
ku rozweseleniu czytelników.

Cena 20c 
Jaskinia Potępieńca. Powieść

przez Fr. X. Tuczyńskiego 35c 
Ta sama w mocnej oprawie ze

złoconym tytulikiem 65c
Jarmark na święty Onufry. Po

wieść A. Dygasińskiego.
Cena ..................................... 15c

Ksiądz Mackiewicz, bojownik za 
wiarę i wolność. Powiastka hi
storyczna z powstania roku 
1863 przez Mieczysławę Śla- 
czkowską. Cena............... 15e

Jaskółczym Szlakiem. Powieść 
przez Maryę Rodziewiczównę.

w słabej oprawie 50c 
w mocnej oprawie 75c 

Krwawa Głowa, powieść z wypad
ków galicyjskich z roku 1846.
Cena..................................... lOc

Konstancya, nowela, Jeden dla 
wszystkich, przez Harrieta 
Graig. Cena...................... lOc

Marzenie czy rzeczywistość. 
Obrazek polsko-amerykań
ski, przez Helenę Staś. Cena 15c 

Maciek w powstaniu. Powiastka z 
powstania roku 1863 przez Se
wera, O powstaniu narodowem 
w r. 1863-4 przez K. Wojnara.
Cena......................................15c

Na falach życia, czyli moc zmar
twychwstania. Obrazek pol
sko-amerykański przez Hele
nę Staś. Cena 10c

Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu 
przez J. K. Gregorowicza, z o- 
brazkami. Cena............. Kle

O strachach. Opowiadanie Stani
sława Myszkowskiego. Cena 5c 

Piękne za nadobne. Humoreska, 
napisał Władysław Sabowski.

Cena 15c 
Polski Pień, obrazek z życia pol

sko-amerykańskiego, napisała 
Helena Staś. Cena................ lOc

Różne pieśni. Cena............. 10c
Sokole Oko, czyli Przyjaciel 

Delewarów. Z powieści F. 
Cooper’a: “Ostatni Mohi
kanin”. Cena 20c

Trzy małżonki Władysława Ja
giełły, Anna, Elżbieta i Zofia

Cena 5c
Tadeusz Kościuszko w Ame

ryce. Opowiadanie Stanisła
wa Kunasiewicza. Cena 15c 

“Vivant Studiosi Bibentes”, 
zbiór ulubionych śpiewów 
studenckich ku użytkowi we
sołej braci, zebrał Studiosus 
Vagabundus. Cena 30c

Zając. Powiastka wiejska przez
Klemensa Junoszę. Cena 5c

Żywot Najświętszej Panny, Matki
Zbawiciela przez W. Wielogłow- 
skiego. Cena..................... 30c

Zabawne Zdarzenie Bartłomieja
Powsirogi, figlarza jakich mało 
Cena.....................................10c

Zofia Kossakowska, powieść hi
storyczna przez autora “Ko
ściuszko w Ameryce”

w słabej oprawie 50e 
w mocnej oprawie 75c 

Żywe słowa Jeremiego. (Kornel 
Ujejski.) 1863—1877.
Cena w słabej oprawie 30e
Cena w mocnej oprawie 50c

W. Dyniewicz
532 Noble str., Chicago, 111.

O 17 kamieniach 
zegarek kolejowy. 
Piękny na 25 lat zlotom na
pełniany zegarek myśliwska 
kopetra. najlepszy, najpun
ktualniejszy i najpiękniej
szy zegarek za tą renę. Do
brze wykonany, pięknie gra- 
wirowany I werk z pięknem! 
kamieniami. G^roitoriny 
na 20 lat Trzonkiem nakrę
cany i nastawiany, rozmiar 

dla mężczyzn i kobiet. Spe yalnie przeznaczony 
dla ko e arijr którzy notr e-ają dohr.ir zegar
ka Dajemy wam sposobność zbadania tego ze
garka, posyłając g » wam •’ O. D $5 7» i kosz
ta przesyłki na każdy adres z przywilejem do
kładnego zbadania. Kto kupi sześć otrzymw dam
ski lub męski ze a^rk darmo i łań uszek darmo 
z każdym zegarkiem P. A. FRETEK A CO, 
52 DEaKBuKN st. Chleago, Ali. (nov. 3)

Czy chcesz zarobić więcej pienię
dzy? Czy chcesz nauczyć się ję

zyka angielskiego darmo?
Bez względu 

na to, czem się 
zatrudniasz 
może zostać na
szym a entem. 
Jako fabiykan 
ci sprzedaje my 
zegarki i wszel
ką biżuteryę 
po prawdziwie 
hurtów nych 

cenach I dlate
go kupu ący 
d<> nas zarabia
ją wiele pienię
dzy Uczymy 
także naszych 
agentów Języ
ka Angielskiego darmo niezawodnie w 
80 do 6 dniach. Interesowani niech za
łączą znaczki pocztowe na wielki kata
log I szczegóły.

Chicago Jewelry Co. 
DEPT. I« 5.

Milwaukee ave., Ashland ave. i Divi
sion st., Chicago III. U. 8. A. (44)

GRUNTA NA SPRZEDAŻ 
W TENNESSEE.

Zachodnia część Tennessee jest 
najlepszą częścią farmerską na po
łudniu. Ziemia jest czarna i bo
gata, zawsze dobre zbiory i do
brze płatne. Piszcie do
C. E. BILES, SHARON, TENN., 

który ma tysiące akrów w se- 
kcyach od 25 do 25< 0 akrów. 
Klimat jest dobry. Piszcie po 
bliższe opisy kraju.

POTRZEBA mężczyzn na 
stałą pensyę do rozdawania 

ogłoszeń.
$900.oo rocznie i expensa.

Każdy może się tem zająć. Doświadcze
nia nie potrzeba. ł-Iazcle załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy <d 
powiadać. The Salutary Co., łlept. G. 
313 E. 5th St., Dulntli, Minn. (G 2)

PISMA
MICKIEWICZA

KOMPLETNE WYDANIE

---------- 6 Tomów----------  
ozdobione blizko 100 illustracuami 

KOŁOROWEMI
Wydanie nlniejsre jest dosłownom 
przedrukiem z wydania li рек lego, 
dotąd najkompletniejszego, a zosta

ło przez nas

uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem Innem wydaniu 
nie zawartymi ::::::

W miękkiej oprawie wszystkie 
« tomów oprawne osobno

W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem <i tomów

$3.00

$4.50

Toż samo, kupując pojedyńczo, on 
każdy toni po O"C.

Drukowane na pięknym papierze, 
oprawne ozdobnie w skórę ino- 
rokko, wyzłacane brzegi i tytuliki, 
każdy toni oprawny osobno i waz v d“O i 
•tkie tt tomów w jednym futerale yO.’

W. DYNIEWICZ
532 Noble st. Chicago, 111.

All AT załHtw*<< grun I H I r towy lub pieniężny 
UIIULb interes w Surym 

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. ZawiadHmiamy intere
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
Imamy u siebie staro-k rajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowieża, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięć a 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką lntabutacyę iuo eks 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wy procesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyl załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyl i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & Co.,
805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, 111.

BAŃKI FELCZERSKIE.
Na liczne żą lania naszych odbiorców postanowiliśmy nabyć Przyrządy 

Felczerskie czyli tak zwaae B.lŃK . Przyrządy te sprzedajemy 
po następującej cenie:

Przyrząd No. 1.
6 Baniek, Lampka 2 unoyowa, Maszynka z sześciu nożami. Cena |7.00. 

Przyrząd No. 2.
6 Baniek, Lampka 2 uneyowa, Mtszyuka z ośmiu nożami. Cena $8.00. 

Przyrząd No. 8.
12 Baniek, Lampka 4 uneyowa, Maszynka z 10 nożami. Cena $9.25. 
Bańki osobne w rozmiarach 1 cal, 1)4 cali, 1)4 Cft0'— ca^» 2 cale

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order lub w Liście Registrowa- 
nym pod adresem: ::::::::::: :

1 2)4 cali w szerokości. Tuzin za $8,00.
Lampki 2 uneyowe BOĆ.

“ 4 uneyowe 75o.
Maszynki z nożami:

z 6 nożami $6.00.
z 8 nożami $6.50.
z 10 nożami $7.00.
z 12 nożami $7.50.

The Pulaski M. O. House
816 N. Hamlin avenue, Chicago, 111.

I SKŁAD ZAŁOZObt" 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST.k
pomiędzy Frai.klin i Market *1. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
?I ajb‘psiy, prawdziwy вег ezwajc*nki. 

Bdainekl 1 ser Parmeeańeki.
Fromage de Brie 1 вег Roouforeki. 
Her i rośliny, NenezatelBM i Lim bujaki. 
BruHŚwicki salceson.
dahml, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynow ne węgorze, 
flolandzkie sztokfisze, ancnovies.
Nowe Bolendzkle śledzie, roayjekt kawior. 
Prawdziwe francuekle sardyny i ezampiniaoy. 
Francuski groch, najlepszą
Niemieckie szparagi, kra aną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, karaę pszenną 
Najlepeey Jęczmień perłowy, kaszę jęczmienni 
Knszę tatare, aną, kaszę owsianą.

tatarczaną make ryżową.
чwieże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Sw eże orzechy, migdały, cytronat. 
Чиехопе gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzki« śl wki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vani a czekoladę z Coco«. 
Prawdziwą rosyjską Larbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Мосса 1 Rio. 
Prawdziwą tabaae do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzew’ki I pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konoplane, rz^pv 

kor?, jako 1 wszelkie inne towary korzenne.
HENRY 8CHOBLI№»»

Opłaci się pisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po
wieściowe, różańce, szka- 
plerae, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze
bne, figury św. 1 obrazy, 
ramy do obrazów, sztu
czne kwiaty, wianki, bu

JOB. KWAŚNIEWSKI.
«44 Becher et, Milwaukee, Wis

kiety Itp. niechaj piszę po katalogi do

Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
?OK6j 820

Chamber of Commerce Building. 
nrt<> I.A SALLE I n'ASniNGTON VLICI

CHICAGO, ILL. .
TAKE ELEVATOR TEL..MAIN31C

CHOROBY
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu

nięte przez kuracyę

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła
bość niewiast po połogu, sła
bość mężczyzn I dzieci, ból w 
krzyżach, opuchllna, I t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.
Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego.

Drogi Ks. Newmanie I
Dzlęku ę serde< znle za wyleczenie mnie 

z reumatyzmu. My siałem z p »eządku, że i 
T ole lekarstw* lic mnie nie pomogę, bo 
już blisko końca byłem z lekarstwami a nie 
odczuwałem żadni« j pomocy ale Jan całkiem 
w» potrzebo* ał- m je t tak j»k by nożem od
ciął: ból całkiem mnie opu-clł.

Ból t< n znaldo* ał się w lewem hokn. w 
biodrze. Próbował, m lekarstwa d ieslątki 
gątnnkó , a’e wszystkie nadaremnie że już 
nie miałem ochoty w ęrej próbować ale szczę
śliwie spostrzegł» m ogłoszenie twe w gaze
cie »jako o«Uini raz. zdecy owahm się do 
Cieb e p.sać i teraz Jestem przekozany sku
tkiem twej Ku racy I.

Oprócz U-go cierpiałem wielkie zatwar
dzenie i kaszel który w nocy mnie bardzo 
dus<ł, albo po wypiciu cz< g< ś górą ego.

Jeazcze raz wyleczenie | tylko do ciehie 
się udam w razie gdyby choroba się miał* 
wrócić.

Z szacunkiem pozostałe
Ant. Michalak.

608 E Hth st., Duluth, Ml** 
Wyleczony z womltowani* z krwią palcat* 

w 4 rod к u i bólu piersiowego-
Kochany Ojcze Newmanie:

Zasyłam сч stokrotne podziękowanie któ
re mn e tak szczęśliwie do zdrowia przywró
ciły. Mam n» u z leję że wyleczenie moje nie 
jest t m« zasowe ale będę s e ciesaył dobrem 
zd ow> m w przyszłości. U/ywałem masę 
lekaatw, nls żadne ta* skutecznie nie były 
jak od Cieb e.

Pozostaje’ na zawsze wdzięczny.Fab an Kopczyk, Box 4b8 Morsie 111. 
D A R Hf 11 wyśIę wam p°ncza- 

-ł’*- ' jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:
REVEREND NEWMAN

l»«l W. Lake st., Chicago, III.
W zgłaszaniu się wymienić “Wa 

zetę Polską.”
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HENRYK SIENKIEWICZ

Ogniem i Mieczem
TOM I.

Ciąg dalszy.

Poseł uchylił sobolowego kołpaka, gdyż 
znając mowę polską, zrozumiał o co idzie, i za
raz z pięknym komplimentem, jako grzeczny bo
jar wystąpił, poczem rozkazał sokolniczemu sko
czyć po wozy, które były znacznie z tyłu zostały. 
Przez ten czas namiestnik patrzał na pannę, 
która pożerezego wzroku jego znieść nie mogła, 
opuściła oczy na ziemię, a dama o kozackiem o- 
bliczu mówiła dalej:

— Niech Bóg zapłaci imć panom za pomoc. 
Л że do Łubniów droga jeszcze daleka, nie po
gardzajcie moim i moich synów dachem, pod 
którym radzi wam będziem. Ufy z Rozłogów-Si- 
romachów, ja wdowa po kniaziu Kurcewiczu- 
Bułyże, a to nie jest moja córka, jeno córka po 
starszym Kurcewiczu, braoie mego męża, któ
ry sierotę swą nam na opiekę* oddał. Synowie 
moi teraz w domu, a ja wracam z Czerkas, 
gdziem się do ołtarza Świętej-Przeczystej ofia
rowała. Aż oto w powrocie spotkał nas ten wy
padek, i gdyby nie polityka waszmościów, chy- 
baby na drodze nocować przyszło.

Kniaziowa mówiłaby jeszcze dłużej, ale 
wtem zdała pokazały się wozy nadjeżdżające 
kłusem, wśród gromady karałaszów poselskich 
i żołnierzy pana Skrzetuskiego.

— To jejmość pani wdowa po kniaziu Wa- 
silu Kurcewiczu? — spytał namiestnik.

— Nie! — zaprzeczyła żyw*o i jakby gnie- 
wliwie kniahyni. — Jam wdowa po Konstanty
nie, a to jest córka Wasila. Helena — rzekła, 
wskazując pannę.

— O kniaziu Wasylu wiele w Lubniach roz
powiadają. Był to żołnierz wielki i nieboszczy
ka księcia Michała zaufany.

— W Lubniach nie byłam — rzekła z pe
wną wyniosłością Kurcewiczowa — i o jego żoł- 
nierstwie nie wiem, a o jego późniejszych postę
pkach nie ma co wspominać, gdyż i tak wszyscy 
o nich wiedzą.

Słysząc to kniaziówna Helena zwiesiła gło
wę na piersi, jak kwiat podcięty kosą, a namie
stnik odparł żywo:

— Tego waćpani nie mów. Kniaź Wasyl 
przez straszliwy error sprawiedliwości ludzkiej 
skazany na utratę gardła i mienia, rnusiał się u- 
cieczką salwować, ale później wykryła się jego 
niewinność, którą też promulgowano, i do sławy 
go, jako cnotliwego męża przywrócono, a sława 
tern większą być powinna, im większą była krzy
wda.

Kniahini spojrzała bystro na namiestnika, 
a w jej nieprzyjemnem, ostrem obliczu, gniew 
się odbił wyraźnie. Ale pan Skrzetuski, choć 
człek młody, tyle miał w sobie jakowejś powa
gi rycerskiej, i tak jasne wejrzenie, iż mu zao
ponować nie śmiała, natomiast zwróciła się do 
kniaziówny Heleny:

— Waćpannie tego słuchać nie przystoi. 
Idź oto, dopilnuj, aby toboły z kolaski były prze
łożone na wozy, na których z pozwoleniem ich- 
mościów siedzieć będziem.

— Pozwolisz jejmość panno pomódz sobie— 
rzekł namiestnik.

Poszli oboje ku kolasce, ale skoro tylko sta
nęli naprzeciw siebie po obu stronach jej drzwi
czek. jedwabne frendzle oczu kniaziówny pod
niosły się i wzrok jej padł na twarz porucznika, 
jakoby jasny, ciepły promień słoneczny.

— Jakże mam waszmości panu dziękować 
— rzekła głosem, który namiestnikowi, wydał 
się tak słodką muzyką, jak dźwięczenie lutni i 
fletów — jakże mam dziękować, żeś się za sławą 
ojca mego ujął i za tą krzywdą, która go od naj
bliższych krewnych spotyka.

— Mościa panno — odpowiedział namie
stnik, a czuł, że serce mu tak taję, jak śnieg na 
wiosnę. — Tak mi Boże dopomóż, jakobym dla 
takiej podzięki w ogień skoczyć gotowy, albo 
zgoła krew przelać, a ochota tak wielka, przeto 
zasługa mniejsza, dla której małości nie godzi 
mi się dziękczynnego żołdu z ust imćpanny 
przyjmować.

— Jeżeli waszmość pan nim pogardzasz, to 
ja uboga sierota nie mam jak inaczej wdzięczno
ści mojej okazać.

— Nie pogardzam ja nim — mówił ze wzrasta
jącą siłą namiestnik — ale na taki wielki fawor 
zarobić długą i wierną służbą pragnę, i o to tylko 
proszę, abyś mnie imć panna przyjąć na ow-ą 
służbę raczyła.

Kniaziówna słysząc te słowa, zapłoniła się, 
zmieszała, potem przybladła nagle, i ręce do twa
rzy podnosząc, odrzekła żałosnym głosem:

— Nieszczęścieby chyba waćpanu taka słu
żba przynieść mogła.

A namiestnik przechylił się przez drzwiczki 
kolaski i tak mówił z cicha a tkliwie:

— Przyniesie, co Bóg da. a choćby też i ból, 
przeciem ja do nóg waćpanny upaść i prosić o 
nią gotowy.

— Nie może to być, rycerzu, abyś waćpan 
dopiero mnie ujrzawszy, tak wielką do onej słu
żby miał ochotę.

— Ledwiem cię ujrzał, jużem o sobie zgo
ła zapomniał i widzę, że wolnemu dotąd żołnie
rzowi chyba w niewolnika zmienić się przyjdzie, 
ale taka widać wola Boża. Afekt jest jako strza
ła, która niespodzianie pierś przeszywa i oto 

czuję jej grot,choć wczoraj sambym nie wierzył, 
gdyby mi kto powiadał.

— Jeślibyś waszmość wczoraj nie wierzył, 
jakże ja uwierzyć dzisiaj mogę?

— Czas o tern najlepiej waćpannę przekona, 
a szczerości choćby zaraz nietylko w słowach, 
ale i w obliczu dopatrzeć się możesz.

I znowu jedwabne zasłony oczu kniaziówny 
podniosły się, a wzrok jej napotkał męskie i szla
chetne oblicze młodego żołnierza, i spojrzenie 
tak pełne zachwytu, że ciemny rumieniec pokrył 
jej twarz. Ale nie spuszczała już wzroku ku zie
mi i przez chwilę on pił słodycz jej cudownych 
oczu. I tak patrzali na siebie, jak dwie istoty, 
które spotkawszy się choćby na gościńcu, na 
stepie, czują, że się wybrały odrazu i których 
dusze zaczynają zaraz lecieć wzajemnie ku so
bie, jak dwa gołębie.

Ale tę chwilę zachwytu przerwał im ostry 
głos kniahyni Konstantow’ej, wołający na Knia- 
ziównę. Wozy nadeszły. Karałasze poczęli prze
nosić na nie pakunki i za chwilę wszystko było 
gotowe.

Pan Rozwan Ursu, grzeczny bojar ustąpił 
obydwom niewiastom własnej kolaski; namie
stnik siadł na koń. Ruszono w drogę.

Dzień też miał się już ku spoczynkowi. Roz
lane wody Kahamliku świeciły złotem od zacho
dzącego słońca i purpury zorzy. Wysoko na nie
bie ułożyły się stada lekkich chmurek, które 
czerwieniejąc, stopniowro się zsuwały zwolna ku 
krańcom widnokręgu, jakby zmęczone lataniem 
po niebie, szły spać gdzieś do nieznanej koleby. 
Pan Skrzetuski jechał gdzieś po stronie kniazió
wny, ale nie zabawiał jej rozmową, bo tak z nią 
mówić, jak przed chwilą nie mógł, a błahe słowa 
nie chciały mu się przez usta przecisnąć. W ser
cu tylko czuł błogość, a w głowie szumiało mu 
coś, jak wino.

Cała karawana poruszała się raźno naprzód, 
a ciszę przerywało tylko parskanie koni lub 
brzęk strzemienia o strzemię. Potem karałasze 
poczęli na tylnych wozach smutną pieśń woło
ską, wkrótce jednak ustali, natomiast rozległ się 
nosowy głos pana Longina, śpiewającego pobo
żnie: “Jam sprawiła na niebie, aby wschodziła 
światłość nieustająca, i jako mgła — pokryłam 
wszystką ziemię.” Tymczasem ściemniało.Gwia- 
zdki zamigotały na niebie, a z wilgotnych łąk 
wstały białe tumany, jak morza bez końca.

Wjechali w las, ale zaledwie ujechali kilka 
staj, gdy dał się słyszeć tentent koni i pięciu jeź
dźców ukazało się przed karawaną. Byli to mło
dzi kniaziowie, którzy zawiadomieni przez wo
źnicę o wypadku, jaki spotkał matkę, śpieszyli 
na jej powitanie, prowadząc z sobą wóz zaprzę
żony we cztery konie.

— Czy to wy, synkowie? — woła stara 
kniahyni.

Jeźdźcy zbliżyli się do wozów.
— My, matko.
— Bywajcie! Dzięki tym oto ichmościom, 

nie potrzebuję już pomocy. To moi synkowie, 
których polecam łasce MM. panów: Symeon, 
Jur, Andrzej i Mikołaj — a to kto piąty? — rze
kła przypatrując się pilniej — hej, jeśli stare o- 
czy widzą pociemku, to Bohun — co?

Kniaziówna cofnęła się nagle w głąb ko
laski.

— Czołem wam kniahyni i wam kniaziówno 
Heleno! — rzekł piąty jeździec.

— Bohun — mówiła stara. — Od pułku przy
byłeś sokole? A z teorbanem? Witaj-że, witaj! 
Hej synkowie, prosiłam już I. M. panów na 
nocleg do Rozłogów, a teraz wy im się pokłoń
cie! Gość w dom, Bóg w dom! Bądźcie ichmościo- 
wie na nasz dom łaskawi.

Bułyhowie uchylili czapek.
— Prosimy pokornie waszmościów w ni

skie progi.
— Już rai też obiecali i jego wysokość pan 

poseł i imć pan namiestnik. Zacnych kawalerów 
będziemy przyjmowali, tylko że przywykłym do 
specyałów na dworach, nie wiem, czy będzie 
smakowała nasza uboga pasza.

— Na żołnierskim my chlebie, nie na dwor
skim chowani. — rzekł pan Skrzetuski.

A pan Rozwan Ursu dodał:
— Próbowałem ja już gościnnego chleba w 

szlacheckich domach i wiem, że i dworski mu 
nie wyrówna.

Wozy ruszyły naprzód, a kniahyni mówiła 
dalej:

— Dawno to, dawno już minęły lepsze dla 
nas czasy. Na Wołyniu i na Litwie są jeszcze 
Kurcewieze, którzy poczty trzymają i wcale po 
pańsku żyją, ale ci uboższych krewnych znać 
nie chcą, za co niech ich Bóg skarżę. U nas 
prawie kozacza bieda, którą nam waszmościowie 
musicie wybaczyć i szczerem sercem przyjąć to, 
co szczerze ofiarujemy. Ja i pięciu synów siedzi
my na jednej wiosce i kilkunastu słobodach, a z 
nami i ta jeszcze jejmościanka na opiece.

Namiestnika zdziwiły te słowa, gdyż słyszał 
w Lubniach, że Rozłogi były niemałą fortuną 

• szlachecką, a powtóre, że należały ongi do knia
zia! Wasila, -ojca Heleny. Nie zdawało mu się je
dnak rzeczą stosowną pytać, jakim sposobem 
przeszły w ręce Konstantyna i jego wdowy.

— To jejmość pani pięciu masz synów? — 
zagadnął pan Rozwan Ursu.

— Miałam pięciu, jak lwów — rzecze knia
hyni — ale najstarszemu Wasilowi poganie w 
Białogrodzie oczy wykapali pochodniami,od cze
go mu też i rozum się nadwyrężył. Gdy młodzi 

pójdą na wyprawę, ja sama w domu zostaję z 
nim tylko i z jejmościanka, z którą większa bie
da niż pociecha.

Pogardliwy ton, z jakim stara kniahyni mó
wiła o swej synowicy, tak był widoczny, że nie 
uszedł uwagi porucznika. Pierś mu zawrzała 
gniewem, i o mało nie zaklął szpetnie, ale słowa 
zamarły mu na ustach, gdy spojrzawszy na 
kniaziównę, ujrzał przy świetle księżyca oczy jej 
zalane łzami.

— Co waćpannie jest? czego plączesz? — 
spytał z cicha.

Kniaziówna milczała.
— Ja nie mogę znieść łez waćpanny —■ mó

wił pan Skrzetuski, i pochylił się ku niej, a wi
dząc, że stara kniahyni rozprawia z panem Roz- 
wanem Ursu i niepatrzy w jego stronę, nalegał 
dalej: — Na Boga, przemów choć słowo, bo Bóg 
widzi, że i krew i zdrowie oddałbym, byle ciebie 
pocieszyć.

Nagle uczuł, że jeden z jeźdźców napiera 
go tak silnie, że aż konie poczynają się trzeć bo
kami.

Rozmowa z kniażiówną była przerwana, 
więc pan Skrzetuski zdziwiony, ale i rozgniewa
ny, zwrócił się ku śmiałkowi.

Przy świptle księżyca ujrzał dwoje oczu, 
które patrzały na niego zuchwale, wyzywająco 
i szyderczo zarazem.

Straszne te oczy świeciły, jak ślepia wilka 
w ciemnym borze.

— Co u kaduka — pomyślał namiestnik — 
bies, czy co? — z kolei zajrzawszy z bliska w te 
pałające źrenice, spytał:.

— A czego to waść tak koniem najeżdżasz 
i oczyma we mnie wiercisz?

Jeździec nie odpowiedział nic, ale patrzał 
wciąż równie uporczywie i zuchwale.

— Jeślić ciemno, to mogę ognia skrzesać, a 
jeślić gościniec za ciasny, to hajda w step! — 
rzekł już podniesionym głosem namiestnik.

— A ty odlitaj Łaszku od kolaski, koły 
step baczysz — odpowiedział jeździec.

Namiestnik, jako był człowiek do czynu 
skory, zamiast odpowiedzieć, uderzył tak silnie 
nogą w brzuch konia napastnika, że rumak ję
knął i w jednym szczupaku znalazł się na samym 
brzegu gościńca.

Jeździec osadził go na miejscu i przez chwi
lę zdawało się, że pragnie rzucić się na namie
stnika, ale wtem zabrzmiał ostry, rozkazujący 
głos starej kniahyni:

— Bohun, szczo z toboju?
Słowa te miały natychmiastowy skutek. Je

ździec zwrócił konia młyńcem i przejechał na 
drugą stronę kolaski do kniahyni, która mówi
ła dalej:

— Szczo z toboju? Ej, ty nie w Perejasła- 
wiu, ani w Krymie, ale w Rozłogach — bacz na 
to. A teraz skocz mi naprzód i prowadź wozy, bo 
jar zaraz, a w jarze ciemno. Hodi siromalia!

Pan Skrzetuski równie był ździwiony jak 
rozgniewany. Ten Bohun widocznie szukał oka- 
zyi i byłby ją znalazł, ale dlaczego szukał? skąd 
ta niespodziewana napaść?

Przez głowę namiestnika przeleciała myśl 
że tu kniaziówna wchodziła do gry i utwierdził 
się w tej myśli, gdy spojrzawszy na twarz jej, 
ujrzał mimo mroków nocnych, że twarz ta była 
blada i że widocznie malowało się na niej prze
rażenie.

Tymczasem Bohun ruszył z kopyta na
przód, wedle rozkazu kniahini, która spogląda
jąc za nim, rzekła wpół do siebie, wpół do na
miestnika:

— To szalona głowa i bies kozaczy.
— Widać niespełna rozumu — odpowiedział 

pogardliwie pan Skrzetuski. — Czy to kozak w 
służbie synów imć pani?

Stara kniahyni rzuciła się w tył kolaski.
— Co waćpan mówisz, to jest Bohun, pod

pułkownik, przesławny junak, synom moim 
druh, a mnie jak szósty syn przybrany. Nie może 
też to być, abyś waszmość o nazwisku jego nie 
słyszał, bo wszyscy o nim wiedzą.

I rzeczywiście panu Skrzetuskiemu dobrze 
było znane to nazwisko. Z pośród imion różnych 
pułkowników i atamanów kozackich wypłynęło 
ono na wierzch i było na wszystkich ustach, po 
obu stronach Dniepry. Ślepcy śpiewali o Bohu- 
nie pieśni po jarmarkach i karczmach, na wie
czornicach opowiadano dziwy o młodym wataż
ce. Kto on był, skąd się wziął, nikt nie wiedział. 
To pewna, że kolebką były mu stepy, Dniepr, 
Porochy i Czertomelik ze swoim labiryntem cie
śnin, zatok, kołbani, wysp, skał, jarów i oczere- 
tów. Od wyrostka zżył się i zespolił z tym dzikim 
światem.

Czasu pokoju chodził z innymi “za rybą i 
zwierzem”, tłukł się po zakrętach dnieprowych, 
brodził po bagniskach i oczeretach wespół z gro
madą półnagich towarzyszów — to znów' całe 
miesiące spędzał w głębinach leśnych. Szkołą 
były mu wycieczki na Dzikie Pola po trzody i ta
buny tatarskie, zasadzki, bitwy, wyprawy prze
ciw brzegowym ułusom, do Białogrodu, na Wo
łoszczyznę, lub czajkami na Czarne morze. In
nych dni nie znał, tylko na koniu, innych nocy, 
tylko przy ognisku na stepie. Wcześnie stał się 
ulubieńcem całego Niżu, wcześnie zaczął sam wo
dzić innych i wkrótce odwagą wszystkich prze
wyższył. Gotów był w sto koni iść choćby do 
Bakczyseraju i samemu chanowi zaświecić w o- 
czy pożogą; palił ułusy i miasteczka, wycinał w 
pień mieszkańców, schwytanych murzów roz
dzierał końmi, spadał jak burza, przechodził jak

śmierć. Na morzu rzucał się jak wściekły na ga
lery tureckie. Zapuszczał się w środek Budziaku, 

, właził, jak mówiono, w paszczękę lwa. Niektóre 
jego wyprawy były wprost szalone. Mniej odwa
żni, mniej ryzykowni, konali na palach w Stam
bule, lub gnili przy wiosłach na tureckich gale
rach — on zawsze wychodził zdrowo i z łupem 
obfitym. Mówiono, że zebrał skarby ogromne i 
że trzyma je ukryte po dnieprowych komyszacli, 
ale też nieraz go widziano, jak deptał zabłocone- 
mi nogami po złotogłowiach i lamach, koniom 
słał kobierce pod kopyta, albo jak ubrany w a- 
damaszki kąpał się w dziegciu, umyślnie kozaczą 
pogardę dla onych wspaniałych tkanin i ubiorów’ 
okazując. Miejsca długo nigdzie nie zagrzał. 
Czynami jego powodowała faatazya. Czasem, 
przybywszy do Czechrynia, Czerkas lub Pereja- 
sławia, hulał na śmierć z innymi Zaporożcami. 
To znów otaczał się ślepcami, których grania i 
pieśni po całych dniach słuchał, a samych złotem 
obrzucał. Między szlachtą umiał być dwornym 
kawalerem, między kozakami najdzikszym koza
kiem, między rycerzami, rycerzem, między łu
pieżcami łupieżcą. Niektórzy mieli go za szalo
nego, bo też i była to dusza nieokełznana i rez- 
szałała. Po co na świecie żył, czego chciał, dokąd 
dążył, komu usłużył — sam nie wiedział. Służył 
stepom, wichrom, wojnie, miłości i własnej fan- 
tazyi. Ta właśnie fantazya wyróżniała go od in
nych watażków’ grubijanów i od całej rzeszy roz
bójniczej, która tylko grabież miała na celu i 
której zajedno było grabić Tatarów, czy swoich. 
Bohun brał łup, ale wołał wojnę od zdobyczy, 
kochał się w niebezpieczeństwach dla własnego 
ich uroku; złotem za pieśni płacił, za sławą gonił, 
o resztę nie dbał.

Ze wszystkich watażków on jeden najlepiej 
uosabiał kozaka rycerza, dlatego też pieśń wy
brała go sobie na kochanka, a imię jego rozsła
wiło się na całej Ukrainie.

W ostatnich czasach został podpułkowni
kiem perejasławskim, ale pułkownikowską wła
dzę sprawował, bo stary Łoboda słabo już trzy
mał buławę krzepnącą dłonią.

Pan Skrzetuski dobrze tedy wiedział, kto 
był Bohun, a jeśli pytał starej kniahyni, czy to 
kozak* w służbie jej synów, czynił to przez umy
ślną pogardę, bo przeczuł w nim wroga, a mimo 
całej sławy watażki, wzburzyła się krew w na
miestniku, że kozak poczynał sobie z nim tak 
zuchwale.

Domyślał się też, że skoro się zaczęło, to się 
na byle czem nie skończy. Ale cięty to był jak 
osa człowiek pan Skrzetuski, dufny aż nadto w’ 
siebie i również nie cofający się przed niczem, 
a na niebezpieczeństwa chciwy prawie. Gotów’ 
był. choćby i zaraz wypuścić konia za Bohunem, 
ale jechał przy boku kniaziówny. Zresztą wozy 
minęły już jar i zdała ukazały się światła w 
Rozłogach.

ROZDZIAŁ IV..

Kurcewicze-Bułycliowie był to stary książęcy 
ród, który się Kurczem pieczętował, od Koryata 
wywodził, a podobno istotnie szedł od Ruryka. 
Z dwóch głównych linii, jedna siedziała na Li
twie, druga na Wołyniu, a na Zadnieprze prze
niósł się dopiero kniaź Wasyl, jeden z licznych 
potomków’ linii wołyńskiej, który ubogim będąc, 
nie chciał wśród możnych krewnych zostawać i 
wszedł na służbę do księcia Michała Wiśniowiec- 
kiego, ojca przesławnego “Jaremy”.

Okrywszy się sławą w tej służbie i znaczne 
posługi rycerskie księciu oddawszy, otrzymał od 
tegoż w dziedzictwie Krasne Rozłogi, które po
tem dla wielkiej mnogości wilków, Wilczemi 
Rozłogami przezwano i stale w nich osiadł. W 
roku 1629, przeszedłszy na obrządek łaciński, o- 
żenił się z Rahozianką, panną z zacnego domu 
szlacheckiego, który się z Wołoszczyzny wywo
dził. Z małżeństwa tego w rok później przyszła 
na świat córka Helena; matka umarła przy jej 
urodzeniu, książę Wasyl zaś, nie myśląc już o 
powtórnym ożenku, oddał się całkiem gospodar
stwu i wychowaniu jedynaczki. Był to człowiek 
wielkiego charakteru i niepospolitej cnoty. Do
robiwszy się dośe szybko średniej fortuny, po
myślał zaraz o starszym swym bracie Konstan
tynie, który na Wołyniu w biedzie został i ode
pchnięty od możnej rodziny, zmuszony był cho
dzić po dzierżawach. Tego razem z żoną i pięciu 
synami do Rozłogów- sprowadził i każdym ka
wałkiem chleba się z nimi dzielił. W ten sposób 
obaj Kurcewieze żyli w spokoju aż do końca 
1634 roku, w którym Wasyl z królem Władysła
wem pod Smoleńsk ruszył. Tam to zaszedł ów 
nieszczęsny wypadek, który zgubę jego spowo
dował. W obozie królewskim przejęto list pisany 
do Szehina, podpisany nazwiskiem kniazia i 
przypieczętowany Kurczem. Tak jawny dowód 
zdrady ze strony rycerza, który aż dotąd nieska
zitelnej sławy używał, zdumiał i przeraził wszy
stkich. Napróżno Wasyl świadczył się Bogiem, 
że ni ręka, ni podpis na liście nie są jego — herb 
Kurcz na pieczęci usuwał wszelkie wątpliwości, 
w zgubienie zaś sygnetu, czem się kniaź tłoma- 
czył, nikt wierzyć nie chciał — i ostatecznie nie
szczęśliwy kniaź, “pro crimine perluellionis”, 
skazany na utratę czci i gardła, rnusiał się ucie
czką salwować. Przybywszy nocą do Rozłogów, 
zaklął brata Konstantyna na wszystkie święto
ści, by jak ojciec opiekował się jego córką — 
i odjechał na zawsze. Mówiono, że raz jeszcze 
z Baru pisał list do księcia Jeremiego z prośbą,
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by nie odejmował kawałka chleba Helenie i spo
kojnie ją w Rozłogach na opiece Konstantyna 
zostawił — potem głos o nim zaginął. Były wie
ści, że zmarł zaraz, to, że przystał do cesarskich 
i zginął na wojnie w Niemczech, ale któż mógł 
co wiedzieć na pewno? Musiał zginąć, skoro się 
więcej o córkę nie pytał. Wkrótce przestano o 
nim mówić, a przypomniano go sobie dopiero, 
gdy wyszła na jaw jego niewinność. Niejaki 
Kupcewicz, Witebszczanin, umierając, zeznał, 
jako on pisał pod Smoleńskiem list do Szehina 
i znalezionym w obozie sygnetem go przypieczę
tował. Wobec takiego świadectwa, żałość i kon- 
sternaeya ogarnęły wszystkie serca. Wyrok wte
dy zmieniono, imię księcia Wasyla do sławy 
przywrócono, ale dla niego samego nagroda za 
mękę przyszła za późno. Co do Rozłogów, to Je
remi nie myślał ich zagarniać, bo Wiśniowieccy, 
znając lepiej Wasyla, nigdy o jego winie nie byli 
zupełnie przekonani. Mógłby on był nawet zo
stać i drwić z wyroku pod ich potężną opieką, a 
jeżeli (iszedł, to dlatego, że niesławy znieść nie 
umiał.

Helena chowała się więc spokojnie w Rozło
gach, pod czułą opieką stryja — i dopiero po .je
go śmierci zaczęły się dla niej ciężkie czasy. Zo
na Konstantyna, z rodziny wątpliwego pocho
dzenia, była to kobieta surowa, popędliwa, a e- 
nergiczna, którą mąż jeden w ryzie utrzymać u- 
miał. Po jego śmierci zagarnęła w żelazne ręce 
rządy w Rozłogach. Służba drżała przed nią, 
dworzyszczom bali się jej jak ognia, sąsiadom 
dała się wkrótce we znaki. W trzecim roku 
swych rządów, po dwakroć zbrojno najeżdżała 
Siwińskich w Browarkach, sama przebrana po 
męsku, konno przewodząc czeladzi i najętym ko
zakom. Gdy raz pułki księcia Jeremiego pogro
miły watahę Tatarów, swawolących koło Sied
miu Mogił, kniahyni na czele swoich ludzi znio
sła ze szczętem kupę niedobitków, która się aż 
pod Rozłogi zapędziła. W Rozłogach 
też usadowiła się na dobre i poczęła je uważać 
za swoją i swoich synów własność. Synów tych 
kochała, jak wilczyca młode, ale sama, będąc 
prostaczką, nie pomyślała o przystojnem dla 
nich wychowaniu. Mnich greckiego obrządku, 
sprowadzony z Kijowa, wyuczył ich czytać i pi
sać — na czem też skończyła się edukacya. A 
przecie niedaleko były Lubnie, a w nich dwór 
książęcy, na którymby młodzi kniaziowie mogli 
nabrać poloru, wyćwiczyć się w kancelaryi, w 
sprawach publicznych, lub, zaciągnąwszy się pod 
chorągwie, w szkole rycerskiej. Kniahyni miała 
wszelako swoje powody, dla których nie odda
wała ich do Łubniów.

Anużby książę Jeremi przypomniał sobie, 
czyje są Rozłogi i wejrzał w opiekę ehciał spra
wować? Przyszłoby chyba wówczas wynosić się 
z Rozłogów; wołała więc kniahyni, by w Lub
niach zapomniano, że jacy Kurcewicze żyją na 
świecie. Ale też za to młodzi kniaziowie hodowa
li się wpół dziko i więcej po kozacku, niż po szla
checko. Pacholętami jeszcze będąc, brali udział 
w poswarkach starej kniahyni, w zajazdach na 
Siwińskich, w wyprawach na kupy tatarskie. 
Czując wrodzony wstręt do książek i pisma, po 
całych dniach strzelali z łuków, lub wprawiali 
ręce we władanie kiścieniami, szablą, w rzucanie 
arkanów. Nie zajmowali się nawet gospodar
stwom, bo go nie puszczała z rąk matka. I żal by
ło patrzeć na tych potomków znakomitego rodu, 
w których żyłach płynęła krew książęca, ale któ
rych obyczaje były surowe i grube, a umysły i 
zatwardziałe serca przypominały step nieupra- 
wny. Tymczasem wyrastali, jak dęby; wiedząc 
wszelako to do siebie, iż są prostakami, wstydzili 
się żyć ze szlachtą, a natomiast milszem im było 
towarzystwo dzikich watażków kozackich. We
szli też wcześnie w komitywę z Niżem, gdzie 
ich za towarzyszów uważano. Czasem po pół ro
ku siedzieli na Siczy; chodzili na “przemysł” z 
kozakami, brali udział w wyprawach na Turków 
i Tatarów, które w końcu stały się głównem i u- 
lubionem ich zajęciem. Matka nie sprzeciwia 
się temu, bo często przywozili zdobycz obfitą. 
Wszelako na jednej z takich wypraw, najstar
szy Wasyl dostał się w ręce pogańskie. Bracia 
przy pomocy Bohuna i jego Zaporożców odbili 
go prawdziwie, ale z wykapanemi oczyma. Od 
tej pory ten w domu siedzieć rnusiał; jako da
wniej był najdzikszy, tak potem złagodniał bar
dzo i w rozmyślaniach a nabożeństwie się zato
pił. Młodzi prowadzili dalej wojenne rzemiosło, 
które w końcu przydomek kniaziów-kozaków im 
zjednało. Dość też było spojrzeć na Rozłogi- 
Siromachy, by odgadnąć jacy w nich ludzie mie
szkają. Gdy poseł i pan Skrzetuski zajechali 
przez bramę ze swymi wozami, ujrzeli nie dwór, 
ale raczej obszerną szopę, z ogromnych bierwion 
dębowych zbitą, z. wązkiemi, podobnemi do 
strzelnic oknami. Mieszkania dla czeladzi i ko
zaków, stajnie, spichlerze i lamusy przytykały 
do tego dworu bezpośrednio, tworząc budowę 
nieforemną, z wielu to wyższych, to niższych 
części złożoną, na zewnątrz tak ubogą i prostac
ką, że gdyby nie światła w oknach, trudnoby ją 
za mieszkanie ludzi poczytać. Na majdanie 
przed domem widać było dwa żórawie studzien
ne, bliżej bramy słup z kołem na szczycie, na któ- 
rem siadywał niedźwiedź chowany. Brama po
tężna, z takichźe bierwion dębowych, dawała 
przejście na majdan, który cały był otoczony 
rowem i palisadą.

Widoćznie było to miejsce obronne, przeciw 
napadom i zajazdom zabezpieczone. We wszyst- 

kiem też przypominało kresową pałankę kozac
ką, a lubo większość siedzib szlacheckich na kre- 

, sach takiego,» nie innego byłappkroju, ta przecie 
bardziej jeszcze od innych wyglądała na jakieś 
drapieżne gniazdo. Czeladź, która naprzeciw go
ści wyszła z pochodniami, podobniejsza była do 
zbójów, niż do ludzi służbowych. Wielkie psy na 
majdanie targały za łańcuchy, jakby chciały się 
urwać i rzucić na przybyłych, ze stajni dobywa
ło się rżenie koni; młodzi Bułyhowie pospołu z 
matką poczęli wołać na służbę, rozkazywać i 
przeklinać. Wśród takiego liarmideru goście we
szli do środka domu, ale tu dopiero pan Rozwan 
Ursu, który, widząc poprzednio dzikość i mize- 
ryę siedliska, prawie żałował, iż się dał zaprosić 
na nocleg, zdumiał prawdziwie na wudok tego, co 
ujrzały jego oczy. Wnętrze domu zgoła nie od
powiadało jego lichym zewnętrznym pozorom. 
Naprzód weszli do obszernej sieni, której ściany 
całkiem prawie pokryte były zbroją, orężem i 
skórami dzikich zwierząt.

W dwóch ogromnych grubach paliły się kło
dy drzewa, a przy jasnym ich blasku widać było 
bogate rzędy końskie, błyszczące pancerze^ kara- 
ceny tureckie, na których tu i owdzie świeciły 
drogie kamienie, druciane koszulki ze złoconymi 
guzami na spięciach, półpancerze, nabrzuszniki, 
ryngrafy, stalowe harnasze wielkiej ceny, hełmy 
polskie i tureckie,oraz misiurki z wierzchami od 
srebra. Na przeciwległej ścianie wisiały tarcze, 
których już nie używano w wieku ówczesnym, 
obok nich kopie polskie i dzirydy wschodnie, 
siecznego oręża też dosyć, od szabli aż do gind- 
żałów i jataganów, których głownie migotały 
różnymi kolorami, jak gwiazdki w blasku ognia. 
Po kątach zwieszały się wiązki skór lisich, wil
czych, niedźwiedzich, kunich i gronostajowych 
— owoc myśliwstwa kniaziów. Niżej, wzdłuż 
ścian, drzemały na obręczach jastrzębio, sokoły 
i wielkie berkuty, sprowadzane z dalekich ste
pów wschodnich, a używane do pościgu wilków.

Z sieni owej goście przeszli do wielkiej go
ścinnej komnaty. I tu na kominie z okapem palił 
się rzęsisty ogień. W komnacie tej większy był 
jeszcze przepych, niż w sieni. Gołe belki w ścia
nach pokrywane były makatami, na podłodze 
rozcierały się przepyszne wschodnie kobierce. 
W pośrodku stał długi stół na krzyżowych no
gach, sklecony z prostych desek, na nim zaś roz- 
truchany całe złocone lub rznięte ze szkła wenec
kiego. Pod ścianami mniejsze stoły, komody.i 
półki, na nich sepety, puzdra nabijane bronzem, 
mosiężne świeczniki i zegary zrabowane czasu 
swego przez Turków Wenecyanom, a przez koza
ków Turkom. Cała komnata założona była mnó
stwem przedmiotów zbytkownych, częstokroć 
niewiadomego dla gospodarzy użycia. Wszędzie 
przepych mięszał się z największą stepową pro
stotą. Cenne komody tureckie, nabijane bron
zem, hebanem, perłową macicą, stały obok nie- 
lieblowanych półek proste drewniane krzesła o- 
bok miękkich sof, krytych kobiercami. Podusz
ki, leżące modą wschodnią na sofach, miały po
krowce z altembasu lub bławatów, ale rzadko 
były wypchane kwapiem, częściej sianem lub 
przedmioty, było to tak zwane “dobro” tureckie 
tatarskie, częścią kupione za byle co od koza
ków, częścią zdobyte na licznych wojnach jesz
cze przez starego kniazia Wasyla, częścią w cza
sie wypraw z niżowcami przez młodych Buły- 
hów, którzy woleli puszczać się czajkami na 
Czarne morze, niż żenić się, lub gospodarstwa 
pilnować. Wszystko to nie dziwiło zgoła pana 
Skrzetuskiego, znającego dobrze domy kresowe, 
ale bojar wołoski zdumiewał się, widząc wśród 
tego prżepychu Kurcewiczów, ubranych w jało- 
wicze buty i w kożuchy niewiele lepsze od tych, 
jakie nosiła służba; dziwił się również i pan Lon
gin Podbipięta, przywykły na Litwie do innych 
porządków.

Tymczasem młodzi kniaziowie podejmowali 
gości szczerze i z wielką ochotą, lubo mało otarci 
w świecie, czynili to manierą tak niezgrabną, iż 
namiestnik zaledwo mógł uśmiech powściągnąć.

Starszy Symeon mówił:
— Radziśmy waszmościom i wdzięczni za ła

skę. Dom nasz — dom w asz, tak też i bądźcie, 
jak u siebie. Kłaniamy panom dobrodziejom w 
niskich progach.

I lubo nie znać było w tonie jego mowy żad
nej pokory, ani rozumienia, jakoby przyjmował 
wyższych od siebie, przecież kłaniał im się oby
czajem kozackim w pas, a za nim kłaniali się 1 
młodsi bracia, sądząc, że tego gościnność wyma
ga i mówiąc:

— Czołem w'aszmościom, czołem!
Tymczasem kniahyni, szarpnąwszy Bohuna 

za rękaw’, wyprowadziła do innej komnaty.
— Słysz Bohun — rzekła pospiesznie — nie 

mam czasu długo gadać. Widziałam, że ty tego 
młodego szlachcica za ząb wziął i zaczepki z nim 
szukasz?

— Maty — odpowiedział kozak, całując sta
rą w rękę. — Świat szeroki, jemu inna droga, 
mnie inna. Ani ja go znał, ni o nim słyszał, ale 
niech mi się nie pochyla do kniaziówny, bo ja
kiem żyw, szablą w oczy zaśwdecę.

— Hej, oszalał, oszalał! A gdzie głowa, ko- 
zacze? Co się z tobą dzieje? Czy ty chcesz zgubić 
nas i siebie? To jest żołnierz Wiśniowieckiego i 
namiestnik, człowiek znaczny, bo od księcia do 
chana posłował. Niech mu włos z głowTy spadnie 
pod naszym dachem, wiesz, co będzie? Oto wo
jewoda obróci oczy na Rozłogi, jego pomści, nas 
wygna na cztery wiatry, a Helenę do Łubniów 
zabierze — i’ co wówczas? Czy i z nim zadrzesz? 

czy na Lubnie napadniesz? Spróbuj, jeśli chcesz 
pala posmakować, kozacze zatracony... Chyła 
się szlachcic do dziewczyny, nie chylą, ale jak 
przyjechał, pojedzie i będzie spokój. Hamuj że 
ty się, a nie chcesz, to ruszaj skądeś przybył, bo 
nam tu nieszczęścia naprowadzisz!

Kozak gryzł wąs, sapał, ale rozumiał, że 
kniahyni ma słuszność.

— Oni jutro odjadą, matko — rzekł, a ja się 
pohamuję, niech jeno czarnobrewa nie wychodzi 
do nich.

— A tobie co? Żeby myśleli, że ją więżę? 
Otóż wyjdzie, bo ja tego chcę. Ty mi wr domu nie 
przy wódź, boś nie gospodarz!

— Nie gniewajcie się kniahyni! Skoro ina
czej nie można, to będę im jako tureckie baka
lie słodki. Zębem nie zgrzytnę, do głowni nie się
gnę, choćby mnie gniew i pożarł, choćby dusza 
jęczeć miała. Niechże będzie wTasza wola!

— A to tak gadaj, sokole, teorban weź, za
graj, zaśpiewaj, to ci i na duszy lepiej się zrobi. 
A teraz chodź do gości.

Wrócili do gościnnej komnaty, w której 
kniaziowie, nie wiedząc, jak ludzi bawić, wciąż 
ich zapraszali, by byli sobie radzi i kłaniali się 
im w pas. Tu zaraz pan Skrzetuski spojrzał o- 
stro i dumnie w oczy Bohunowi, ale nie znalazł 
w nich zaczepki ni wyzwania. Twarz młodego 
watażki jaśniała uprzejmą wesołością, tak do
brze symulowaną, że mogłaby omylić najwpra- 
wniejsze oko. Namiestnik przyglądał mu się ba
cznie, gdyż poprzednio w ciemności me mógł 
dojrzeć jego rysów. Teraz ujrzał mołojca smu
kłego jak topola z obliczem smagłem, zdobnem 
w bujny, czarny wąs, zwieszający ku dołowi. 
Wesołość na tej twarzy przebijała przez ukraiń
ską zadumę, jak słońce przez mgłę. Czoło miał 
watażka wysokie, na które spadała czarna czu
pryna w postaci grzywki, ułożonej w pojedyncze 
kosmyki, obcięte w równe ząbki nad silną brwią. 
Nos orli, rozdęte nozdrza i białe zęby, połyskują
ce przy każdym uśmiechu, nadawały tej twarzy 
wyraz trochę drapieżny, ale wngóle był to typ 
piękności ukraińskiej, bujnej, barwnej i zawa- 
dyackiej. Nad podziw świetny ubiór wyróżniał 
także stepowego mołojca od przybranych w ko
żuchy kniaziów. Bohun miał na sobie żupan z 
cienkiej lamy srebrnej i czerwony kontusz, któ
rą to barwę nosili wszyscy kozacy perejasławscy. 
Biodra otaczał mu pas, od którego bogata szabla 
zwieszała się na jedwabnych rapciach, ale i sza
bla i ubiór gasły przy bogactwie tureckiego gin- 
drzału, zatkniętego za pas, którego głownia tak 
była nasadzona kamieniami, że aż skry sypały 
się od niej. Tak przybranego każdyby snadnie 
poczytał raczej za jakie paniątko wysokiego ro
du, niż za kozaka, zwłaszcza, że i jego swoboda, 
jego wielkopańskie maniery nie zdradzały ni
skiego pochodzenia. Zbliżywszy się do pana 
Longina, wysłuchał historyi o przodku Stowejce 
i o ścięciu trzech Krzyżaków, a potem zwrócił 
się do namiestnika, i jak gdyby nic pomiędzy ni
mi nie zaszło, spytał z całą swobodą:

— Wasza mość, słyszę, z Krymu powra
casz?

— Z Krymu — odparł sucho namiestnik. . .
— Byłem tam i ja, a chociażem się do Bach- 

czyseraju nie zapędzał, przecie mniemam, że i 
tam będę, jeśli się one pomyślne wieści Spra
wczą

— O jakich wieściach wraść mówisz?
— Są wieści, że jeśli król miłościwy wrojnę 

z Turczynem zaeznie, to książę wojewoda Krym 
ogniem i mieczem nawiedzi, od których wieści 
wielka jest radość na całej Ukrainie i na Niżu, 
bo jeśli pod takim wodzeni nie pohulamy w 
Bacliczyseraju, tedy pod żadnym.

— Pohulamy, jak Bóg na niebie! — ozw'ali 
się Kurcewicze.

— Porucznika ujął respekt, z jakim wataż
ka odzywał się o księciu, przeto uśmiechnął się i 
rzekł łagodniejszym już tonem:

— Waści widzę nie dość wypraw z niżowr- 
cami, które cię przecie sławą okryły.

— Mała wojna, mała sława; wielka wojna, 
wielka sława. Konaszewicz Saliajdaczny nie na 
czajkach, ale pod Chocimem jej nabył.

W tej chwili drzwi się otworzyły i do komna
ty wszedł zwolna Wasyl, najstarszy z Kurcewi
czów, prowadzonych za rękę przez Helenę. Był 
to człowiek dojrzałych lat, wy bladły i wychu
dły z twarzą ascetyczną i smętną, przypomina
jącą bizantyńskie obrazy świętych. Długie wło
sy, posiwiałe przedwcześnie od nieszczęść i bólu, 
spadały mu aż na ramiona, a zamiast oczu miał 
dwie czerwone jamy, w ręku trzymał krzyż mo
siężny, którym począł żegnać komnatę i wszy
stkich obecnych:

— W imię Boga i Ojca, w imię Spasa i Świę
tej Przeczystej — mówił — jeśli apostołami je
steście i dobre nowiny niesiecie, witajcie w pro
gach chrześciańskich. — Amen.

— Wybaczcie waszmościowie — mruknęła 
kniahyni — on ma rozum pomięszany.

Wasyl zaś żegnał krzyżem i mówił dalej:
— Jako stoi w “Biesiadach Apostolskich”: 

“Którzy przeleją krew za wiarę, zbawieni będą; 
którzy polegną dla dóbr ziemskich, dla zysku 
lub zdobyczy — mają być potępieni...” Módlmy 
się! górze wam bracia, górze mnie, bośmy dla 
zdobyczy wojnę czynili! Boże bądź miłościw 
nam grzesznym! Boże, bądź miłościw... A wy, 
mężowie, którzy przybyliście zdaleka, jakie no
winy niesiecie? jesteście apostołami?

Umilkł i zdawał się czekać na odpowiedź, 
więc namiestnik odpowiedział po chwili:

— Daleko nam od tak wysokiej szarży. Żoł
nierzami tylko jesteśmy, gotowymi poledz za 
wiarę.

— Tedy będziecie zbawieni — rzekł ślepy
— ale dla nas nie nadeszła jeszcze godzina wy
zwolenia.... Górze wam, bracia, górze mnie!...

Ostatnie słowa wymówił prawie jęcząc i ta
ka niezmierna rozpacz malowała się na jego 
twarzy, że goście nie wiedzieli, co mają począć. 
Tymczasem Helena posadziła go na krześle, sa
ma zaś, wybiegłszy do sieni, wróciła po chwili z 
lutnią w ręku.

Ciche dźwięki ozwały się w komnacie, a 
do wtóru ich kniaziówna poczęła śpiewać pieśń 
pobożną:

I w noc i we dnie wołam do Cię, Panie! 
Pofolguj męce i łzom żałośliwym, 
Bądź mnie grzesznemu ojcem miłościwym, 

Usłysz wołanie!

Niewidomy przechylił w tył głowę i słuchał 
słów pieśni, które zdawały się działać jak bal
sam kojący, bo z twarzy znikały mu stopniowo 
ból i przerażenie, nakoniec głowa spadła mu 
na piersi i tak pozostał, jakby w pół-śnie, w pół 
pół-odrętwieniu.

— Byle nie przerywać słuchania, już on się 
całkiem uspokoi — rzekła z cicha kniahyni. — 
Widzicie waszmościowie waryacya jego polega 
na tern, że ciągle czeka apostołów7, i byle kto do 
domu przyjechał, zaraz wychodzi pytać, czy nie 
apostołowie...

Tymczasem Helena śpiewała dalej: 
Wskaż-że mi drogę, o Panie nad pany, 
Bom jako pątnik na pustyń bezdrożu, 
Lub jak wśród fali na niezmienieni morzu 

Korab zbłąkany.

Słodki głos jej brzmiał coraz silniej i z tą 
lutnią w ręku, z oczyma wzniesionemi do góry, 
była tak cudna, że namiestnik oczu nie mógł od 
niej oderwać. Zapatrzył się w nią, utonął w niej
— o świecie zapomniał.

Z zachwytu rozbudziły go dopiero słowa 
starej kniahyni:

— Dosyć tego! Już on się teraz nie prędko 
rozbudzi. A tymczasem proszę ichmościów na 
wieczerzę.

— Prosimy na clileb i sól! — ozwali się za 
matką Bułychowie.

Pan Rozwan, lubo kawaler wielkich ma
nier, podał rękę kniahyni, co widząc pan Skrze
tuski sunął zaraz do kniaziówny. Serce zmiękło 
w nim zaraz jak wosk, gdy uczuł jej rękę na 
swojej, z oczu aż skry poszły — i rzekł:

—Snadź już chyba i anieli w’ niebie cudniej 
nie śpiewają od waćpanny.

• — Grzeszysz rycerzu, przyrównywając mo
je śpiewanie do anielskiego — odpowiedziała 
Helena.

— Nie wiem, czy grzeszę, ale to pewna, że 
chętnie dałbym sobie oczy wykapać, byle twe
go śpiewania do śmierci słuchać. Ale cóż mówię! 
Ślepym będąc, nie mógłbym cię widzieć, co ró
wnież byłoby męką nieznośną.

— Nie mów tego waszmość, gdyż wyjechaw
szy stąd jutro, jutro zapomnisz.

— O, nie stanie się to, gdyż takem się w 
waćpannie rozkochał, iż po wiek żywota mego 
innego afektu znać nie clicę, a tego nie zapomnę.

Na to szkarłatny rumieniec oblał twarz 
kniaziówny, pierś poczęła falować mocniej. 
Chciała odpowiedzieć, ale tylko wrargi drżały — 
więc pan Skrzetuski mówił dalej:

— Waćpanna raczej zapomnisz o mnie przy 
owym kraśnym watażce, który twemu śpiewa
niu na bałabajce przygrywać będzie.

— Nigdy, nigdy! — szepnęła dziewczyna,
— ale waćpan się jego strzeż: to straszny czło
wiek.

— Co mi tam jeden kozak znaczy, a choćby 
też i cała Sicz z nim trzymała, jam się dla ciebie 
na wszystko ważyć gotowy. Tyś mi jest właśnie, 
jako klejnot bez oceny, tyś mój świat, jeno mc 
wiem, czyś mi wzajemną?

Ciche “tak” zadźwięczało jak rajska mu
zyka w uszach pana Skrzetuskiego i zaraz wyda
ło mu się, że w nim przynajmniej dziesięć serc 
bije; w oczach mu pojaśniało wszystko, jakoby 
promienie słoneczne na świat padły; uczuł w so
bie jakieś moce nieznane, jakieś skrzydła u ra
mion. Przy wieczerze mignęła mu kilkakroć 
twarz Bohuna, która była zmieniona bardzo i 
blada,ale namiestnik mając wzajemność Heleny, 
nie dbał o tego współzawodnika. “Jechał go sęk! 

myślał sobie — niechże mi w dro^e nie wcho
dzi, bo go zetrę.” Zresztą myśli jego szły w inną 
stronę.

Czuł oto, że Helena siedzi przy nim tak bli
sko, że prawie ramieniem dotyka jej ramienia, 
widział rumieńce, nieschodzące jej z twarzy, od 
których bił żar, widział pierś falującą i oczy, te 
skromnie spuszczone i rzęsami nakryte, te 
błyszczące, jak dwie gwiazdy. Bo też Helena, 
choć zahukana przez Kurcewiczową, choć żyją- 
ca w’ sieroctwie, w smutku i obawie, była przecie 
Ukrainką o krwi ognistej. Gdy tylko padły na 
nią ciepłe promienie miłości, zaraz zakwitła jak 
róża i do nowego, nieznanego rozbudziła się ży
cia. W jej twarzy zabłysło szczęście, odwaga, a 
te porywy, walczące ze wstydem dziewiczym, 
umalowały jej policzki w śliczne kolory różane. 
Więc pan Skrzetuski mało ze skóry nie wysko
czył. Pił na umór, ale miód nie działał na nie
go, bo już był pijany miłością. Nie widział ni
kogo więcej przy stole, tylko swoją dziewczynę.

Ciijg dalszy nastąpi.
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Dział Gospodarczy.

Nawożenie jesienne.
Nawóz stajenny, wywie

ziony na pokłady, przyorać 
należy jesienią pod wczesne 
ziemniaki, buraki, groch, 
wczesne mięszanki, wszyst
ko to bowiem lepiej udaje 
się na jesiennym nawozie. 
Pod późniejsze ziemniaki, 
kukurydzę, bób, wywozić 
można nawóz zimą, a pod ka
pustę i na wiosnę jeszcze. 
Wywożony przed zimą na
wóz trzeba rozrzucać zaraz 
i na stoczystych polach ko
niecznie przyorać, aby woda 
deszc^pwa nie uniosła wszy
stkich pożywnych części. 
Przyorywa się zaś do śred
niej głębokości na 6 cali.

Z nawozów sztucznych u- 
żywa się w jesieni szczegól
nie tomasówkę pod pszenicę 
na koniczyniskach i pod żyto 
na ziemniaczyskach, wresz
cie wszędzie na te pola, na 
które z wiosną ma przyjść 
koniczyna w zbożu. Pod jare 
zasiew'” rozsypuje się toma
sówkę na ostatnią orkę zi
mową na wierzch. Przy u- 
prawie wiosennej nawóz 
miesza się ze ziemią. Jedynie 
tam, gdzie są pola stoczyste, 
trzeba nawozy pomocnicze 
przed orką rozsypać i przyo
rać, aby wody zimowe nie 
spłukały nawozu z pola.

Jeżeli koniczyny tegoro
czne źle, słabo i nierówno 
wyglądają, czy to z powodu 
posuchy, czy z powodu wy
lęgnięcia zboża, w którem 
były wsiane, można je znacz
nie noprawić przez nawiezie
nie w jesieni superfosfatem, 
sypiąc na akier po dwa do 
dwóch i pół centnarów.

Jesień późna jest też naj
stosowniejszą porą do na
wiezienia łąk tomasówką i 
kainitem. Po zbiorze trawy 
nie nawodnia się łąk przez 2 
tygodnie, poczem gdy jesień 
sucha, można obficie do po
łowy października nawodnić, 
ale przed przymrozkami osu
szyć dobrze. Dopiero po obe
schnięciu rozsypać można 
nawozy przed samą zimą. Na 
wielu łąkach oprócz toma- 
sówki i kainitu jest potrzeb
ne wapnowanie.

Przyoranie zielonych na
wozów wykonywa się jak 
najpóźniej. Ziemia pod osło
ną zielonych roślin nie zetnie 
się po pierwszych przymroz
kach. więc nie śpieszyć się 
zanadto, ale przyorywać, 
gdy już mróz listki zwarzy, 
gdyż takie rośliny prędzej 
potem botwieją i gniją w 
ziemi. Przyoranie zielonego 
nawozu wysokiego jest dość 
utrudnione, dlatego wałkuje 
się naprzód dobrze, aby mo
żna równiej przyorać, a 
przyorywać można odrazu 
dość głęboko.

Na nawozie zielonym uda
ją się doskonale w ziemiach 
sypkich jak i w zwięzłych 
ziemniaki, w zwięźlejszych 
rolach także i buraki, nawet 
cukrowe; doskonale rośnie 
owies i żyto jare. Natomiast 
jęczmień na zielonym nawo
zie łatwo wylęga i nie daje 
grubego ziarna. Pod później
sze ziemniaki można nawozy 
zielone przyorać dopiero z 
wiosną. Przez zimę zgniją 
one częściowo na wierzchu, 
a potem szybko rozkładają 
się w roli.
O błędach w jesiennem i zi- 

mowem utrzymaniu 
inwentarza.

Powszechnem błędem, któ
rego się małorolni gospoda
rze prawie wszyscy bez wy
jątku dopuszczają, jest brak 
wszelkiego obliczenia co do 
ilości paszy i ściółki, po
trzebnej do przezimowania 
inwentarza. Z początkiem zi
my szafuje się paszą i ściół
ką dość rozrzutnie, gdy tym
czasem w lutym lubo nie 
w stosownej porze, jednej 
lub dwu sztuk inwentarza, 
których niema czem do zie

lonej paszy przeżywić. Ro
zumniejszy gospodarz w ra
zie braku paszy zdecyduje 
się na sprzedaż, inny woli 
głodzić wszystkie, nawet 
młodzież, nie zdając sobie 
sprawy z tego, że wyrządza 
sobie szkody niepoweto
wane.

Obowiązkiem więc jest 
dobrego gospodarza prze
prowadzić zaraz na jesieni 
dokładny obrachunek róż
nych rodzajów karmy, któ
rymi rozporządza, następnie 
ułożyć sobie na całą zimę 
plan żywienia i obliczyć, ile 
sztuk dostatnio jest w stanie 
przez zimę przetrzymać. 
Sztuki nadliczbowe należy 
pozbyć lub paszy dla nich za 
gotowy grosz dokupić, jeżeli 
rachunek wykazuje, że na 
tern zyskać można. Zerwać 
zaś należy stanowczo ze zwy
czajem trzymania jak naj
większej ilości “ogonów”, 
byle tylko za zamożnego go
spodarza uchodzić. Za zasa
dę główną wziąć sobie powi
nien gospodarz dostatnie ży
wienie inwentarza, bo tylko 
sztuki dobrze żywione do
chód mu przynoszą. “Z pu
stego nie naleje”, mówi 
przysłowie, więc też od by
dlęcia z pustym żołądkiem 
nie możemy wymagać czy to 
mleka w obfitej ilości, czy z 
przyrostu w mięsie, czy wy
datnej pracy.

Przy układaniu planu ży
wienia trzeba przedewszyst- 
kiem pomyśleć o młodzieży. 
Dla cieląt, dla źrebiąt wy
znaczy gospodarz najlepsze 
siano, którem rozporządza, a 
wyznaczy je w takiej ilości, 
by go dla młodzieży na całą 
zimę starczyło.Zwierzęta do
rosłe w razie braku muszą 
się zadowolić sianem gor
szeni, możemy nawet przeży
wić je innemi paszami i 
mniejszą szkodę one ponoszą 
niż młodzież. Pewną ilość o- 
wsa musi również gospodarz 
zachować dla młodzieży i dla 
buhaja, jeśli go utrzymuje. 
Szczegółowemu obrachunko
wi poddać musimy ilość o- 
wsa potrzebnego dla koni. 
Jeżeli gospodarz nie używa 
koni w zimie do dalszych 
jazd, to w tym wypadku mu
szą się one obejść bez owsa. 
Pamiętać jednak należy o 
tern, że na dwa tygodnie 
przed wiosennym okresem 
roboczym i w czasie całego 
tego okresu konie obrok peł
ny otrzymywać powinny, 
dlatego też odpowiednią i- 
lość owsa dla młodzieży i ko
ni — po doliczeniu ilości po
trzebnej na zasieiv — za
trzymać sobie potrzeba, zaś 
zwyżkę dopiero można prze
znaczyć na sprzedaż. Zły in
teres robi ten gospodarz, 
który robi oszczędności na 
owsie dla młodzieży, a wios- 
nuje końmi, które ziarna o- 
wsa nie widziały i przez to 
ustają w bronie, czy przy 
pługu.

Przy układaniu karmy dla 
krów' okaże się prawie za
wsze, że trzebaby koniecznie 
grysu czyli otrąb dokupić. 
Kto chce w zimie mieć mle
ko, niechże wie o tern, że 
ilość mleka, którą zdoła osią
gnąć od krowy, żywionej pa
rzoną sieczką i plewą i jaką 
taką garstką koniczyny, 
wielka nie będzie. Nawet 
wtedy, gdy lepiej krowy ży
wimy, gdy dajemy marchew, 
czy buraki, lub ziemniaki, 
dodatek karmy posilnej jest 
konieczny dla lepszego wy
zyskania zadawanej karmy. 
Buraki, marchew, ziemniaki 
zawierają w sobie ze skład
ników odżywnych przeważ
nie mączkę i cukier, a nie
wielkie tylko ilości ciał biał
kowych i tłuszczu. Tymcza
sem do wytworzenia mięsa 
i mleka białko i tłuszcz są 
niezbędnie potrzebne. Koni
czyna i dobre siano zawiera
ją te składniki w większej 
obfitości. Nie zawsze jedna
kowoż mamy ich podostat- 
kiem i dlatego wówczas brak

ciał białkowych i tłuszczu w 
karmie najlepiej uzupełnić 
przez dokupienie karmy po
silnej, więc otrąb. Zadawa
nie otrąb na wydatek mleka 
i przyrost w mięsie nie tyl
ko przez to oddziałuje, że w 
dokupionej karmie obficiej 
ciał białkowych i tłuszczu 
dostarczamy, lecz także 
przez to wpływ dodatni wy
wiera, że przy tych posil
nych dodatkach zwierzę do
kładniej i lepiej trawi czyli 
na swoją korzyść obraca 
składniki w trudniej straw
nych karmach, jak słoma i 
plewy.

Trudno jest jeszcze ciągle 
gospodarzy małorolnych na
kłonić do nabywania maku
chów, pomimo, że przy dzi
siejszych cenach w handlu 
gospodarz lepszy robi inte
res, kupując makuchy za
miast otrąb. Tak, jak za 
sztuczne nawozy płacimy ta
niej, lub drożej stosowanie do 
zawartości kwasu fosforo
wego, podobnie przy kupnie 
pasz powinniśmy się zasta
nawiać, jaką ilość składni
ków' pożywczych, więc biał
ka, tłuszczu, mączki otrzy
mujemy i za zawartość tych 
składników' powinniśmy pła
cić.

Otręby pszenne w 100 kg. 
zawieraja 11 kg. ciał białko
wych, 3 kg. tłuszczu, 42 kg. 
mączki. Makuchy rzepako
we natomiast mają w 100 kg. 
25 kg. ciał białkowych, 9 kg. 
tłuszczu i 22 kg. mączki. Za
wartość białek i tłuszczu jest 
w’ięc w makuchach 2—3 ra
zy wyższa, więc mimo wyż
szej ceny makuchów kupno 
ich jest korzystniejsze.

Jedną jeszcze na zakoń
czenie chcemy dać wskazów
kę gospodarzom. Ponieważ 
niejeden gospodarz znajdzie 
się w ciągu zimy w tern po-, 
łożeniu, że mu niedostawać 
będzie słomy na ściółkę prze
to przed zimą jeszcze — o 
ile to możebne ze względu na 
stosunku — radzimy mu, by 
postarał się o kilka fur ziemi 
torfowej, gdzieś pod szopę 
dla przeschnięcia ją złożył, 
a notem do posypywania w 
stajni używał, a ponadto, by 
spróbował ciąć słomę na sie
czkę 10 cm. długą i takiej 
sieczki na ściółkę używał. 
Przekona się, że słomy mniej 
mu na ściółkę będzie wscho
dziło.

Materya nie przepuszczająca 
kul. Chicagoski departament po
licyjny robił niedawno temu do
świadczenia z pewną materya, 
wyrobioną za granicą, która nte 
przepuszcza kul. Próba okazała, 
że kula, wyrzucona z rewolweru 
wielkiego kalibru na pewną odle
głość, nie mogła przeszyć tej ma- 
teryi. Ludzie wogóle nie interesu
ją się podobną materyą, chyba, 
gdyby była wojna. Więcej atoli 
interesują się ludzie kwestyą 
zdrowia, a jeżeli chcecie uczynić 
wasze ciało zdolnem na odpiera
nie wszelkich chorób, wzmocnij- 
cie wasz system i oczyście krew 
przez użycie Dra Piotra Gomozo, 
starego i wypróbowanego lekar
stwa ziołowego. Sprzedają je spe- 
cyalni agenci albo sami właścicie
le, Dr. Peter Fahrney & Sons Co., 
112—118 So. Hoyne ave., Chica
go. 111.
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^KALENDARZE ŚCIENNE /
na rok 1908.

Drukowane w kilku kolorach 
po polsku, z pięknym koloro
wym emblematem 1 herbem Pol
ski.

Mogą u nas zamawiać bizne- 
slści z ogłoszeniem ich firmy po 
cenach następujących:

bą każdego domu polskiego, gdyż 
oprócz pięknej roboty, są w nim 
zamieszczone wszystkie święta 
polskie, posty i rocznice narodo
we całego roku. Adres:

100 sztuk ...................$4.00]
200 “ ------ •------$7.50
300 “ - - - - -$10.00
500 “ ................i? 12.50
1000 “ ...__С9Л ПП

te mogą być ozdo-Kalendarze

W. Dyniewicz,
532 Noble St., Chicago, III.
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CZYTAJCIE!!! CZYTAJCIE!!!
Fajt kompaniczny! Wielka konkurencya!

$18. Szyfkarty Do Kraju $18.
Każ ly zna nasze terminy odjazdu najlepszych azyfów turystowych! Ba

czność! Szanujcie pieniądz! Teraz sezon jesienny! Kio pized Świętami ma je 
chać do kraju, ten niech absolutnie nie płaci więcej jak tylko te 18 doi. za szyf- 
ka tę! Tyle się należy! Piszcie do nas Rodacy a wyjeżdżajcie TYLKO na jeden 
z następujących dni a te są:

Na 5, lub na 9. ub na 17. lub na 23, lub na 80 października i też na 6 li
stopada! Korzystajcie z tego!

Zważcie na czas! Zamawiajcie miejsca zaraz! Nigdzie nie dostaniecie tych 
szyfkart, tylko u nas! Jazda najszybsza! Wyjątkowe wygody dla pasażerów. 
Czystość i staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, domowy wikt, 
zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z numerami! Chwytajcie je, a 
podziękujecie! Kto do kraju, niech zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny 
prezent na drogę! Paradne odprowadzenie na szyf! Niebywale! Każdy pilnie o- 
czeklwany na dynie! Każdy dostaje porządny nocleg! Pakunki czekowane każde
mu aż do miejsca celu!

Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szyfach po ce
nach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf, czeka w Nowym 
Yorku, wyjmuje z Castle Garuenu i odstawia na miejsce pobytu.

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. pocztę wedle 
kursu znacznie zniżonego, ręczy za każdy cent I za doręczenie w 12 dniach. Da
je za każdą wysyłkę wraz z pokwitowaniem kupon na prezent. Za 5 kuponów 
śPczny krzyż do łańcuszka.— Piszcie po katalog prezentów BEZPŁATNY OD
DZIAŁ PORA OCZY!

IZYDOR HERZ, BANKIER, pyta s;ę: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrolę, 
ćwiczenia lub asenterunki)? Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? 
Kto ma spadki odebrać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa 
(dowierenności), kontraktu kupna i sprzedaży? Kto chce przez konsulat coś wy
konać? Dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? 
Piszcie rarcz do nas! Rada, pocieszenie 1 pomoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwle
kajcie! Nasz adres:

IZYDOR HERZ, Bankier i Notaryusz, 2 Carlisle.st., NEW YORK CITY.

TANIE 1 DOBRE FARMY.
Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie

daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że- 
azne a teraz mamy 3.

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów 1 dużo ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w po
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy.

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą gl^be i dobre drzewo, wioski i 
miasta. Kupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis.

J. J H0F LAND COMPANY,
SOBIESKI, WIS.

Harmonia 11 cali wysoka 6 cali szeroka 10 kla
wiszy, 8 stopsy, 8 rządy piszczałek cena $5.60.

HARMONIKA
której obrazek przedstawiony, jest jed
na z najlepszych za tę cenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przyśle $5.50 a wyślemy mu 
przez exprès i do tego damy mu pięk
ny podarunek. Pieniądze można przy 
słać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adres.

Spółka nasza będąc najstarszą pol
ską firmą wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny.

Oprócz Harmonii mamy na składzie 
Zegarki nrçxkieIda»ride. Łańcosiki, Bronki, Bran 
aoletki. Skrzypce, Bazy. Klarnety, Koncerty ny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, Kai|iki do nabo-
żeśatwa. Stereoskopy i widoki, tkwiące maszyn

ki 11. d. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle 2c markę, a wy- 
ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie:
NflLEFINSKI MDSE. GO. 359 W. Chicago A«. CHICAGO, ILI.

K. LAGODZIŃSKI, Pres.

Jeżeli potrzebujecie jakiś towar 1 nie wiecie zkąd go sprowadzić piszcie do
i"*??-.:' -j; Robotniczego Domu Komisowego w ( liicago, - 4- 

a my was obsłużemy sumiennie.

Mamy na sprzedaż;
Złote pierścionki, zegarki, instrumenta muzyczne, książki do na
bożeństwa, pięknie < zdobny papier listowy, różańce, i t. d.

Piszoie nam, co potrzebujecie, a my wam odwrotną pocztą poślemy cen
niki. Adresujcie do:

LABORERS MAIL ORDER HOUSE
810 MILWAUKEE AVE, — Room 208, - CHICAGO ILL.

Ir—
Bądź mężczyzną!!
MY CIĘ WYLECZYMY naszym nowym wyna
lazkiem (devoloper) bez lekarstw, jeżeli cierpisz 
na jakąkolwiek chorobę mązką. jak: nerwowość, 
wycieńczenie, skutki młodzieńczej lekkomyślnoś
ci, ból w krzyżach, utratą pamięci lub chąci do 
życia i t. d. Pisz zatem natychmiast po ciekawą 
książeczką o chorobach mązkich, a wyślemy Ci ją 
darmo, załączając GWARANCYĘ PIŚMIENNĄ, 
żo Cią wyleczymy, a w przeciwnym razie ZWRÓ
CIMY PIENIĄDZE. Chorób nlewyleczalnych nie 
podejmujemy i nie bierzemy pieniądzy za ulewy, 
leczenie.

Przestań cierpieć!!

THE UNIWERSAŁ CO., Dept. 100.
656 N. Paulina St., Chicago, III.

NIE MA SZCZĘŚCIA BEZ ZDROWIA.
Główny Specyalista tego Instytutu, który egzystuje już od 

wielu lat, jest lekarzem głębokiego doświadczenia w leczeniu 
wszelkich dolegliwości, a zwłaszcza chorób chronicznych, tak 
mężczyzn, jak kobiet i dzieci, którym to cierpieniom oddał swą 
specyalną uwagę i st«dya.

Takowy posiada wiele listów dziękczynnych od przez niego 
stale wyleczonych pacyentów ze wszystkich stron Ameryki i 
zaprasza tych, którzy ze swych chorób dotychczas nie zostali 
wyleczeni, aby się udali do niego, a otrzymają odpowiednie i 
skuteczne medycyny, oraz listowną radę i przestrogi, jak również 
dokładne objaśnienie rodzaju ich choroby w polskim języku, f 
> Dla braku miejsca podajemy podobizny choć paru, którzy 
przez nasze leczenie kompletne swe zdrowie odzyskali.

Wyleczona radykalnie z ka- Wyleczony z ogól- 
taru żołądka, bólu głowy _

bicia serca i braku apetytu, cierpienia wątroby.
nego osłabienia i

Wyleczony z cho
roby nerek i żo

łądka.

Jos. Nickel,
251 Cypres Ave., 

Johnstown Pa.
Michalina Modrowiecka.
45. 5th Str. Passaic N. J.

Edward Jirsa,
Dorchester Nebr.

Udając się po kuracyę do naszego Instytutu prosimy nam 
pisać w polskim języku, dając nam dokładny opis odnośnej cho
roby, a zwłaszcza objawiających się symptomów.

Wszystkie listy powinny być adresowane wprost do 
‘Ihe Collins N.Y. Medical Institute 

Dr. R. Mlelke. Medical Director.
140 W. 34th St., New York, N.Y.
Godziny ofisowe od 10 rano do 5 wieczorem, w niedziele i święta od 10-1 w poi.

MR————

Kalendarze
na rok 1908.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
W interbsrgii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

Tych kalendarzy nie wydaje się na premię.
Wielki kalendarz uniwersalny p%8
sklego narodu na rok 1903. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, zawie
ra 150 artyaułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki itp. DODATKI: 10 
obrazów i około 2 >0 kolorowych ilustracyi w tekście 1 zwykłych ilustra- 
cyi w tekście. Cena * DOG.

Wielki kalendarz uniwersalny ^stk^Tnhónwy 
du polskiego na rok 1908, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki sam roz
miar, liczne ilustracye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść od to- 
mu I, cena

Obydwa powyższe kalendarze za $1.25.

Sknrll łłodyilll7 czyli kalendarz dla rodzin chrześc fańskich nn rok 
unai U AtUUÓlHJ 19J8 piękny kalendar2 w mocnej kolorowej oprą 
wie, bogita llustracya, w tekście powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty 
itp. Dodatek: 5 obrazów okazałych, cena

Prz Vlzł P.ipl ŻołlllPTYsl kalendarz na rok 19U8 dla wsżystklch nale- 
4- lAijJabie1 rZd żącV(.h do zbrojnej iHy paÓ9tWHt jako to: dla
żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony krajo
wej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszystkich przyjaciół 
stanu wojszowego bogato ilustrowany z tekstem rozmaitych epizodów wojny, bar
dzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp DODATKI: kalendarz ścien
ny, artylerya w walce, kolorowe odznaki rang wojska austryackiego i 
wiele innych, miękka oprawa, cena OvC .

NA,16\VlPtHnflyinu kalendarz dla rodzin chrześciańskleh, na 
liapWiętbód HOUZIIld rok 1908, zawiera kilkadziesiąt artykułów 
rozmaitej treści jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów i bardzo pię- 
kne ilustracye w tekście. Oprawa miękka, cena OvC.

Kalendarz Serca Pana Jezusa Xc.zc-,er!>№,^g„° 
powieść, legendy, bajki itp, piękne ilustrowane. DODATKI: Kolorowe obrazy 
Serca Maryi i Jezusa, Grotg<?ra ,,Widzenie“ w Sybirze, pod muraml więzienia. 
Przyjście Chrystusa w dniu sądu ostatecznego 1 kalendarz ścienny, w 
miękkiej oprawie, cena OvC.
Popipplltl Sto rnóni Kalenda.z Da rok Pański 1908. Zawiera 62 

^^**^^*ż artykuły, wtem powieści, legendy, bajki wier
sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny i Matka Boska z Lourdes, obraz 
kolorowy. Przed cudowną grotą w Lourdes obraz, przyjście Chrystusa w dniu 
sądu ostatecznego obraz, i bardzo wiele obrazów w tekście, oprawa 
miękka. Cena ОЭС

Wielki Kalendarz Maryański,
ny, obraz kolorowy cudownej Matki Boskiej w Lourdes, T. Kościuszko obraz, 
przed cudowną grotą w Lourdes, obraz i bardzo wiele w powiastkach, 
nowelach itp. Oprawa miękka. Cena

Kalendarz Powieściowy,
wierszy, dowcipów i illustracyl zwykłych i kolorowych, dodatki, co jedzą narody 
obrazek kolorowy, kalendarz ścienny I wiele Innych rzeczy. Oprawa 
miękka. Cena . OvC

TIristmWRUY' ^aIeI’darz wszechświatowy na rok 1908, zawiera: kalen- 
AAUSLlUł darz Plenny, pieniądze w świecie, obraz kolorowy, T.
Kościuszko, obraz i wiele ilustrowanych powiastek kolorowo i zwyczajnie, 
z dodatkiem wierszy i huinorystyk! ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena ""U

UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego Ro
ku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było zeszłe
go roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię.
Kalendarze ilustrowane na rok 1907. Józefa Ungra z Warszawy, w 
których znajduje się wiele pięknych powieści, nowel,’ żartów. Jest 
to najpi ąkniejszy kalendarz jaki można nabyć za 50c. w księgarni.

W. DYNIEWICZ
532 Noble st., Chicago, 111.

••••••••
Bank Parcelacyjny we Lwowie

W GMACHU WŁASNYM 
przy ulicy Brajerowskiej L. II, 

istniejący od roku 189!» przeprowadza pareelacye i ko- 
lonizacyę w Galicyi.

Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró
ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par
celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje 
także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z Dyrekcyą. Wkładki - zabezpie
czcie są majątkami ziemskimi, będącymi wła
snością Banku, udziałami i poręką członków 
Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą.

Dyrekcya Banku Parcelacyjnego.••••••••••••••••••••••••
NIEDZWIEDZNIK

Najlepsza lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, bó gardła, ból w bobach, 
l»ol w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę

Cena buteleczki 25 centów.
“Niedśwledźnlk” mo»ni dostać u ewego naj- 

bliżazego aptekarza. Jeiel! on nie ma, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on nie- b-iał ’ego zrobić 
my wyślemy 'ma 4 buteleczki za >1.00 ! aaml za
płacimy za ekapree Spodziewam clę, że gdv pan 
raz to lekarstwo spróbuje, będzie go polecał swoim 
kolegom. Z ezacunki»m (eept 7)

C. Pavitt,
21 E. Centre St., Shenandoah, Pa.

POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.
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poszukiwania.
Nim kupicie u kogo innego bilet okrę

towy szyf nartę) lub wyśiecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa
nej firmy. A. Grochowski & Co. 181 E. 
7th st. New York City. (Feb. 28 8)

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
! praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta 
niecie. Pknlądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
8UPPLY HOUSE, 531 Noble st., Chicago, 
111. (x)

Nie pozwólcie dzieciom 
cierpieć na

Biegunkę, Kolkę, Kaszel i Chrypkę, 
skoro zewnętrz» zastosowanie

Dra Richtera

Kotwicznego Pain Expelleru
sprawi im ulgę. Każda matka, która 
używa tego środka, wysoko go ceni 
i ma zawsze na pogotowiu.

Wyśmienity na stłuczenie i inne 
obrażenia, na które dzieci są wysta
wione. Nigdy nie bądź bez niego 1 

Prawdziwy ma na każdej butelce 
nasz handlowy znak „Kotwicę!1

U wszystkich aptekarzy, 
butelka po 25 i 50 ctw. 

F. Ad. Richter & Co., 
215 Pearl Str.,

N EW YORK.
Piszcie po broszurkę „Dlaczego?“

DO NARODU POLSKIEGO 
Zakład Wina Piwa i wszelkich Likie
rów, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugan 
23 CenUr st., Rutland Vt. (a)

TYLKO KILKA DOLARÓW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
oa najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7-9 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen, Rotter
dam 1 Antwerpen co drugi dzień na 
przem’an. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list a Lllż- 
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Exchange 
Inc., 2 Carlisle st. New York, N. Y.

POTRZEBA agentów we wszystkich 
polskich osadach w Ameryce. Płaca 1 
komisowe. Sprytny człowiek może za
robić piękne pieniądze 1 to mu nie bę
dzie przeszkadzać w innej pracy. Na 
tional Land Office, 276 W. Division st. 
Chicago, Ills. (Dec. 5 07)

FARMA ładua 2UU akrów na »prze 
daż, rzeka idzie przez sam środek, czy
sta woda zdrojowa, owocowe drzewa i 
cokolwiek tymbrów jest na parę set do 
larów, blizko miasta, od Shenendoah 
Pa. tylko 45 minut, od hotelu tylko 5 
minut. Po między Innem! farmami, do 
bra i równa ziemia, gront pszenny lub 
ogrodowy, ma być sprzedana w tych 
paru dniach za bardzo niską cenę. Zgło
sić się do J. P Sirzelczyk 17-19 W. 
Cherry 8t„ Shenandoah Pa. (42)

POTRZEBA 1000 mężczyzn do pracy 
na kolei w Wisconsin, Michigan, 8o. 
Dakota i Washington. Zapłata od $1 75 
do $2.50 dziennie. Wolna jazda z Chi
cago. Także drwali do lasów w Michi
gan i Wisconsin Zapłata $28 do $J5 na 
miesiąc wraz z życiem. Po bliższe 
szczegóły zgłoście się do: Asping & 
Sweet, polscy agenci, 81 8o. Canal 1 20 
W. Madison st, Chicago, 111. (x)

POTRZEBA 4000 robotników do sta 
nów: Kalifornii, Oregon 1 Washington. 
Robota w tartakach i lasach, zapłata od 
$60 do $115 miesięcznie. Całe utrzyma
nie $4.50 tygodniowo. Podróż z Chicago 
tylko w tym miesiącu $33 Potrzeba tak
że 400 robotników do lasu i tartaków 
w stanach Wisconsin i Michigan. Zapła
ta od $28 do $35 na miesiąc z całem 
utrzymaniem. Podróż z Chicago darmo 
w niektórych kompaniach, a w niektó 
rych trzeba odrobić. Przyjdźcie zaraz 
lub piszcie, załączając 2c markę na od
powiedź, gdyż teraz można dostać stałą 
pr.cę na całą zimę. Adres: JAN LUCAS, 
polski agent, room 3, 128 So. Clark st, 
Chicago, III. (43)

Proszę po opłatki na gwiazdkę dosyć 
wcześnie się zgłaszać, gdyż późniejsze 
obstałunkl trudno jest wykonać. Opłat
ki dostać można u Fr. Chojnackiego, 
4724 Winchester Ave., Chicago, Ili.

KTu CHCE kupić sobie dobre i uro
dzajne grunta na farmy lub gotowe far
my w bardzo urodzajnej i pięknej oko 
llcy. gdzie jest polski kościół i szkoła 
i bardzo dobre rynki zbytu, niech się 
zgłod do nas 1 stown’e a udzielimy mu 
wszelkich potrzebnych informacyl. Ad
res: S. Klubi, box 10, Wey burn, **ask, 
Canada. (43 >

POTRZEBUJĘ czterech zdolnych po
kojowych malarzy, którzy mogą sami 
sufity odrobić i kościelnej roboty mogą 
się podjąć, lub sami robotą zaiządzić. 
Jeden musi być zdolny do rysunków, 
praca stała na całą zimę. Gdyby który 
chciał przyjechać, niech przyśle 2 lub 
3 szkice swej zdolności lub jaki rysu-, 
nek. J. Bodak, Valley Junction, Iowa.

(4H)
OSTATNIEJ wiosny zinarł w Japo

nii Jan Zieleński, włościanin z guber
ni! łomżyńskiej. Pozostała po nim zna
czna suma, głównie w banku, a czę
ścią w zakładzie handlowym w Chi
nach. Zmarły nie pozostawił testamen
tu, nie miał żony ani dzieci. Kiewni 
zmarłego zamieszkali w Ameryce, pro
szeni są o zwrócenie się do prawnika 
Hurwicz w Nowym Yorku. Adresować 
należy: I. A. Hourwich, 302 Broadway, 
New York.

POSZUKUJĘ towarzyszki życia pan
ny nie starszej nad 25 ląt, wyznania 
ewangielickiego. Mam kilkaset dolarów, 
dobre rzemiosło i stałą pracę. Jeżeli 
która z Szanownych Panienek życzy 
ze mną się zapoznać proszę pisać na 
niżej podany adres. Wszelkie kores 
pondeneye pozostaną w sekrecie. C. F. 
K. 219 Ave A., Bayonne, N. J.

KAMIŃSKI Ignacy, poszukiwanym 
jest przez swego kolegę w ważnym in
teresie. Adres: Jakób Stepen, Box 421, 
Monongah. W. Va. (45)

POTRZEBA biegłego zecera. Język 
angielski nie jest konieczny. Zgłosić 
się zaraz pod adresem: “Nowiny Du- 
iuckie, Duluth, Minn.”

STACHÓW SKI Marcin, mieszkający 
w Chicago o<l 30 at, poszukiwany jes’ 
przez Piotra Stachowsklego, Box 83, 
So. River, N. J.

MAKOWSKI Stanisław, z gub łom- 
żyń klej, poszukiwanym jest w ważnej 
sprawie przez swego brata Władysława 
Makowskiego; 709 - 14th st., Chicago,

OLSZEWSKI Franciszek, rodem z 
gub. płockiej, poszukiwanym jest w 
ważnej sprawie przez Antoniego Bo
jarskiego, 20 Diamond st, Union City. 
Conn. (.j)

GASZKOWSKI Jakób, który prze
bywał w .Ameryce od powstania 1864 
roku n-narł w Chicago. Potrzebną jest 
jego data śmierci w ważnej sprawie. 
Ignacy Stankiewicz, Box z48. Scalp 
Level, Pa., Cambria Co.

POSZUKUJE towarzyszki życia męż
czyzna wykształcony, 'w Bile wieku, 
zdrów, posiadający stałe dobre 1 za
szczytne stanowisko, pragnie drogą ko
res ondencyl poznać młodą pannę bib 
wdowę, z odpowiedniem wykształce
niem, nieposzlakowanego charakteru, 
przystojną. Pożądany byłby posag, lecz 
nie jest warunkiem małżeństwa nie 
zbędnym. Uprasza się o listy własnorę
czne 1 najnowszą f tograłię. O ws/elkie 
zaufanie upraszam. Za najściślejszą dy- 
skrecyę ręczę słowem. Koresnonden- 
cyę adresować: Main P. O. Box 223, 
Detroit, Mich.

ŚWIETNY INTERES. Groaernla i 
buczernia, wraz z calem gospodarstwem 
do sprzedania zaraz za pó‘darmo. Zgło
sić się do Michała Piotrowskiego, Bar- 
ren Ialaod, N. Y. (44)

^Nowiny Miejscowej

Otworzono testament nie
dawno zmarłego bydłobójey, 
Nelsona Morrisa, w którym 
majątek, wynoszący 30 mi
lionów dolarów podzielonym 
został między wdowę i czwo
ro dzieci po sześć milionów, 
a resztę między krewnych i 
na rozmaite żydowskie in- 
stytucye.

Od pierwszego listopada 
hurtowne ceny mleka zno
wu pójdą w górę. Jest zwy
czajem dostawców podnosić 
cenę mleka na miesiące zi
mowe, ale tym razem ceny 
te mają być tak wysokie, ja- 
kiemi nie były od lat 40, od 
czasu wojny domowej. Cena 
podniesie się o 26^ centa 
ponad cenę roku ubiegłego 
za stągwie obejmujące 8 ga
lonów; ’ wynosić będzie 
przez cztery miesiące po 
$1.40, a w kwietniu po 1.35. 
W roku ubiegłym wynosiła 
ta cena $1.16.

Większe kompanie mle
czne, jak Borden Co., nic na 
tern nie stracą, gdyż własne 
mleko przywożą do miasta, 
mniejsi handlarze jednako
woż odczują to podniesienie 
cen, a drobiazgowi handla
rze, zapewne będą musieli 
także podnieść ceny dla swo
ich odbiorców. Jako powód 
podrożenia mleka podają 
podrożenie paszy i podnie
sienie płac robotników.

W prywatnym szpitalu 
kompanii Illinois Steel u- 
inarł niejaki Franciszek Ja
nowski, liczący lat 30, 8528 
Superior ave., z uszkodzeń 
otrzymanych przy pracy.

Romadka, żona czeskiego 
milionera z Milwaukee, któ
rą aresztowano przed dwo
ma dniami na podstawie 
kradzieży dyamentów, przy
znała się do winy. Policya 
po zaaresztowaniu murzyna 
Jonesa, który był podejrza
ny o pomaganie jej w kra
dzieży, zawiadomiła go, że 
pani Romadka w więzieniu 
zwaliła całą winę na murzy
na. Wtedy on oburzony po
wiedział, że to nie prawda, 
tylko, że pani Romadka kra- 
dła, a on jej rzeczy przecho
wywał i zastawiał. Z tego 
przyznania się skorzystała 
policya i opowiedziała pani 
Romadce, że murzyn opo
wiedział o wszystkich jej 
kradzieżach. Milionerka 
wtedy przyznała się do ca
łego szeregu kradzieży. Opo
wiedziała, że gdy miała lat 
17 poznała, że można bardzo 
łatwo kraść. Była z zawodu 
“nurską”, pielęgnowała 
chorych. Miała więc wstęp 
do rozmaitych domów, z 
czego korzystała i kradła na 
l ewo i prawo. Po wyjściu za 
mąż ciągnęła dalej swe kra
dzieże, chociaż jej mąż zao
patrywał ją we wszystko. 
Gdy pojechała z Milwaukee 
do Chicago, to mąż jej posy- 
ał tygodniowo $50 i więcej.

Niejaki John Semrow, li
czący lat 33, zajęty w od
dziale wysyłki przesyłek na 
poczcie tutejszej, został are
sztowany na podstawie o- 
skarżenia, że kradł listy z 
pieniądzmi. Przyznał się, że 
skradł ośmnaście listów pie
niężnych.

Antoni Gałązka, 19-letni 
I syn Wincentego Gałązki, 
znanego na Stanisławowie 
obywatela, otrzymał w biu
rze drukarni rządowej we 
Washingtonie posadę steno
grafa z pensyą $1.200 ro
cznie.

Mając lat 19 dopiero, chło
piec dzisiaj ma już piękną 
pensyę 100 dolarów miesię
cznie i posadę w stolicy pań
stwa. Wszystko to ma do 
zawdzięczenia swoim rodzi 
com, którzy mu dali wyższe 
wykształcenie; rodzice o tern 
pamiętać i dla dobra swych 
dzieci z tego korzystać po
winni.

W szkole parafialnej na 
rogu 37 i Wallace ul. pękła 
rura parowa. Jakiś chłopiec, 
spostrzegłszy uchodzącą pa
rę, zawołał “Pożar” i pow
stał popłoch pomiędzy 1,200 
dziećmi szkolnemi. Wszy
stkie dzieci cisnęły się do 
drzwi i cudem prawie na
zwać można, że nie wydarzy
ło się większe nieszczęście. 
Jedna z dziewczątek jedna
kowoż, 11-letnia Lucille Ca
vanagh, pragnąc czemprę- 
dzej wydostać się na dwór, 
wyskoczyła przez okno z 2 
piętra i doznała tak gro
źnych uszkodzeń wewnętrz
nych, że lekarze wątpią, czy 
zdołają ją utrzymać przy ży
ciu.
W połowie przyszłego mie

siąca przybędzie do Chicago 
jeneralny pocztmistrz Mey
er i odbędzie konferencyę z 
pocztmistrzem, bankierami i 
innymi przemysłowcami w 
sprawie zaprowadzenia fe
deralnych pocztowych kas 
oszczędności. Meyer jest 
zdania, że takie banki były
by dla rządu bardzo korzy
stne. Rząd będzie dawał 
gwarancyę za całość pienię
dzy, więc depozytorzy nie 
będą się mieli czego oba
wiać.

Przy pomocy panny Idy 
Palmer, stenografistki, are
sztowano Bidwella, prezy
denta kompanii “Bidwell 
Electric”, który okradł 
kompanię na kilkadziesiąt 
tysięcy dolarów. Panna Pal
mer była stenografistką u 
Bidwella, i wiedziała, gdzie 
on się ukrywa. Poszła więc 
z detektywem do biura w 
“Rectors Building”, gdzie 
stary prezydent się znajdo
wał. Tam pode drzwiami po
leciła detektywowi się za
trzymać, a sama weszła do 
biura. Gdy Bidwell zoba
czył ją, chciał uciec do dru
gich drzwi, lecz ona zawoła
ła detektywa, który wszedł 
i pochwycił prezydenta.Lecz 
staruszek nie chciał się dać 
wziąć dobrowolnie; rozpo
częła się przeto walka, po
między obydwoma, trwająca 
około dziesięć minut. Tym
czasem panna Palmer pobie
gła do drugiego polieyanta, 
który zaraz pośpieszył na 
pomoc detektywowi i are
sztowano oszusta.
Znaleziono ciało kobiety w 

błocie na brzegu rzeki Chi
cago w pobliżu ulicy Hal- 
sted. Po zindentyfikowaniu 
ciała przekonano się, że jest- 
to »panna Jennie L. Stevens, 
od siedemnastu lat organi
stka kościoła episkopalne- 
go. Zamordowana liczyła lat 
4O.Była ona przyjaciółką za
mordowanej w ten sam spo
sób Bessie Hollister, której 
mordercę Ivensa, powieszo
no. Panna Stevens zginęła z 
domu w środę wieczorem i 
już więcej nie powróciła. 
Stróż przy moście zauważył 
rano leżące na brzegu zwło
ki w tymczasowej tamie bło
tnistej. Na błocie nie było 
śladów, ażeby odbyła się ja
ka walka, widocznie ktoś 
ciało rnusiał wrzucić do bło- 
ta.Zamordowana leżała twa
rzą w błocie. W pobliżu tego 
miejsca, o pięćdziesiąt stóp 
dalej pomiędzy odpadkami 
drzewa i gruzami znaleziono 
portmonetkę i grzebień pan
ny Stevens. W portmonetce

znajdowały się trzy centy. 
Przy sobie miała zegarek 
złoty, co naprowadza na do
mysł, że morderstwo nie by
ło popełnione dla rabunku.

J. D. Rockefeller, król na
ftowy, ofiarował $600,000 na 
bibliotekę uniwersytetu chi- 
cagoskiego, przez pamięć 
byłego prezydenta uniwer
sytetu dra Williama Rainey 
Harpera. Wraz z tym darem 
Rockefeller dał na cele tego 
uniwersytetu dotychczas su
mę $23,924,322. Od stycznia 
b. r. dał uniwersytetowi chi- 
cagoskiemu $5,517,000. Wo
bec tak hojnych zasiłków u- 
niwersytet ten jestnajbogat- 
szym w kraju, ponieważ 
wartość jego dochodzi do 
$28,000,000. Drugim z rzędu 
jest “GirardCollege ’’,przed
stawiający wartość $21,495,- 
072. Trzecim jest ‘Stanford’ 
$20,000,000; dalej “Har
vard” $18,036,025 i “Colum
bia” $15,648,370.

W Evanston znaleziono na 
ulicy zwłoki tamtejszego o- 
bywatela Franka Howe 
Russell. Zwłoki znalazł chło
piec, roznoszący gazety. Na
tychmiast uwiadomił poli- 
cyę, która wdrożyła śledz
two. Dotychczas jednak nic 
nie wyjaśniono w tej spra
wie.

Panna Ewa Trańszczakó- 
wna, zam. pn. 8384 Buffalo 
ave., wniosła skargę o $5,000 
odszkodowania przeciwko 
niejakiemu Stanisławowi 
Potulnemu za złamanie 
przyrzeczenia małżeństwa. 
Obydwoje poznali się na 
tańcach w South Chicago w 
roku 1904. Potulny przy- 
rzekł się z nią żenić, lecz po 
dwóch latach zerwał.

Pastorzy i przedstawicie
le rozmaitych sekt wstrze
mięźliwości mają się udać w 
tych dniach do mayora, aby 
od niego zażądać zamknięta 
salonów w niedzielę.

Zapałki stały się powodem 
śmierci dwojga dzieci, które 
niemi się bawiły.

Trzyletni Peter Bahmus, 
165 Maxwell ul., pozosta
wiony sam w mieszkaniu, 
kiedy matka jego wyszła za 
zakupnem, dorwał się zapa
łek i przypadkowo podpalił 
swą odzież. Kiedy matka 
wróciła, znalazła chłopca o- 
kropnie popieczonego już 
bez przytomności i wkrótce 
potem dziecko umarło.

Trzyletnia Lalie Lower, 
808 W. 63 ul, kupując cu
kierki w handelku, znalazła 
tam zapałki, któremi póź
niej się bawiła. Także i na 
niej odzież się zajęła. Stłu
miono dość szybko płomie
nie i dziecko przewieziono 
do szpitala Union w Engle
wood, ale było ono już tak 
strasznie popieczone, że 
wkrótce pośród wielkich 
cierpień umarło.
Zeszłej niedzieli odbył się w 

kościele św. Piotra i Pawła, 
gdzie proboszczem jest ks. 
Maksymilian Kotecki, kon
cert religijny z okazyi imie
nin proboszcza. W koncercie 
wzięli udział:

Organ, Al. Karczyński,- 
solo p. Róża Kwasigroch; 
duet p. Iwicka i p. S. S.; 
chór parafialny św. Anny; 
chór św. Cecylii; solo, p. A. 
Małłkowna; duet, Bryfczyń- 
ska i S. Jankowski; solo p. 
R. Kwasigrochowa ; chór 
mieszany i chór parafialny 
św. Trójcy.

Przy końcu ulicy Robey 
postawiono swego czasu 
krzyż ku uczczeniu pamięci 
dwóch misyonarzy francus
kich, którzy się nazywali 
Marquette i Joliet.

Obecnie pod krzyżem tym 
zbierają się tysiące ludzi z 
różnych stron i modlą się. 
Misyonarze wspomniani 
przybyli pierwsi w te strony 
aby szerzyć między Indya- 
nami, którzy dawnymi czasy 
zamieszkiwali tę okolicę, 
wiarę Chrystusową.

Wskutek najechania ele
watora Douglas Park na e- 
lewator South-Side na State 
ul. i Van Buren, 19 osób zo
stało pokaleczonych w po
niedziałek wieczorem.

Polska fabryka obuwia i- 
stnieje w naszem mieście od 
kilkunastu lat, w której pra
cuje około stu Polaków i Po
lek, a nie wiele kto o niej 
słyszał. Mieści się ona pn. 
48-50 i 52 N. Clinton ul., a 
na czele jej stoi p. Ign. Ku- 
szyński, zamieszkały w na
szej dzielnicy, bo przy Au
gusta ul. Fabryka ta wyra
bia doskonałe obuwie i po
między obconarodowcami 
ma wielki zbyt.

Strajk telegrafistów ma 
się wnet skończyć. Bardzo 
wielu telegrafistów powró
ciło już do pracy i tylko nie
wielu strajkuje, których 
miejsce zajęli nieunijni te
legrafiści.

DA J EMY prezent» za V\asze adre
sy. Kto nam nadeśle 6 adresów sw - 
ich znajomych może od nas otrzymać 
wartoś dowy present.

Piszcie zaraz i adresujcie:
ADAMS MAIL ORDER HOUSE,

83 Sum mer St., Adams, Mass.
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Czytajcie te kilka słów! One 
bardzo ważne!

Już nie trzeba lekarzy! ani apteki 
ani próżnych lekarstw! Każdy n oże 
być Swym Własnym Doktorem i le
czyć się Sam w Domu! Ktokolwiek jest 
chory a chce wyzdrowieć. Kto zdro 
wy chce swe siły wzmocnić, ten niech 
zaraz kupi u nas najsłynniejszą na świe
cie SA MO-elekt ryzującą „MASZYNĘ 
ZDROWIA” zwaną „ANTI DOC”. E- 
lektryzujnc się nią ręczymy, że wszel 
kie choroby zostają w ciągu jednego 
tygodnia wyleczone. Robotnicy! Ko
rzy staj aie z tego! Po ciężkiej pracy 
dnia, 'zanim idziecie na spoczynek, e 
lektryzujcie Sami w domu Swe znużo
ne i bolesne części ciała naszą cudo 
wną maszyną a odświeżycie krew’, ner
wy i będziecie jak nowonarodzenl! 
Spróbujcie! Sposób elektryzowania się 
prosty! Pouczenia z maszyną wysyła
my! CENA MASZYNY jest: za 5, za8, 
i za 10 doi.

Ślicie pieniądze na adres:
THE HOME SUPPLY CO.

Box 1417, New .York, N. Y.

CHŁOPY, USZY DO GÓRY!
Kto się chce śmiać przez cały 

rok na całą gębę do rozpuku, nie
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne “Kumoszka’’.Wy
chodzi co sobotę i kosztuje ro
cznie dolara. Adres: “KUMO
SZKA’’, 519 Milwaukee ave., Chi
cago, 111.

Kobieta z Notre Damę 
apeluje

Wszystkim, którzy przyślą 
swój adres, poślę za darmo ra
zem z dokładnemi wskazówkami 
łatwe domowe leczenie na Opad
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmujące zimne 
i aorące dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do płaczu i melancho
lii. Matkom i cierpiącym ich 
córkom, przedłożę korzystny spo
sób domowego leczenia. Jeżeli zde
cydujesz się leczyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 
a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
i innym cierpiącym o tern. To 
wszystko o co ja proszę. Jeżeli 
jesteś interesowaną pisz zaraz po 
polsku do Mrs. M. Summers, 
Notre Dame, Ind., Box E.

Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty-
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna-
czkach pocztowych. Kto w tym 
miesiącu przyóle prenumeratę o- 
trzyma bezpłatnie powieści za 
§1.50. Adresujcie:

DZWON.
773 Milwaukee Ave.. Chicago. III

WOZY!

POWOZY! UPRZĘŻ!

Największy wybór w mieś
cie, z najlepszego materyału, 
po najniższej cenie. Piszcie lub 
zgłoście się do nas, zanim bę
dziecie kupować.

RAGME WAGON
& CARRIAGE Co.

441 Wabash ave., Chicago, III.

Listy Polskie na Poczcie.
Listy te zostaną na poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie od czmu ich ogłoszenia. Po dwóch 
tygodniach b<dą odesłane do Washingtona, 

gdzie będą otworzone I zniszczone.

HUMORYSTYKA.

1352 Adamik J
1353 Adamówek! J
1354 Adamczyk P 
'868 Barek 8 
1.369 В к A
137° Bak A 
187’ Bak L 
1375 Bajorek! К 2 
1877 Balicki J 
1881 Bach* weki J 
1884 Balcerak J 
1390 Bar'kowlcz W 2 
1894 Bartl finki S 
1394 Barachofiskl A 
1404 Bod Darz .1 
lai’5 Bednarek F 
1415 Biały T 
14 6 BUizek A
1430 Boczek P
1431 Boz’к J
'43? Bochenek W 
1434 Bo-z**cka F 
1454 Buziak 8 
1474 Chłopów’ec M
1478 Cieelel-ki J
1479 Cichorz M
1496 Czetepirowaki К
1497 Czarnecka Z 
1509 Derl»C»d W 
151* Djrdz’fi*ł I W 
1525 Drzewlpckl S 
1538 Dunaj P 
Г34 Dn-zyfieki J 
1585 Duda *
1536 Duda W
1537 Duda J
1543 Dz’edzlC A
1544 Dziedzic A
1576 Franczyk S » 
1578 Kronczak J
579 F'-yc/ek J 

1583 Furmarek M
1587 Gawlik M
1588 Gajewski J 
<592 Gazda 8
1594 Garl’kowskl P 
1598 Gawlrki A 
1604 Giz- la W 
1610 Głowacki J 2 
1629 Graczyk M 
1643 Gryczewekl E 
1M4 Gnlowaki M 
14’6 Gumułlra W 
16R4 По 'or W
698 Indrzejeweki J 

1701 Jagiehkt J 
17« 8 Jałowiec A 
1704 Ja ubiec F 
1706 Jadwiga Mol 
17Ю Jan lok R 
1711 Jaakawlcc M 
’719 Jezior A 
’720 Jerka F 
1721 Jeelołowaka W 
1745 Kaczka II 
1750 Kazyfiekl J 
1762 Kasztelan M 
17» 3 Kawareki A 
17M Kasprzyk F 
1765 K*rdela M
1785 Kitka M
1786 Kloc W
1787 Klich M 
1789 К emczak J 
179' Klocek S 
1792 Klaazak W 
1794 KHkoweki J 
'795 Kloe J
1796 Kłosowski W 
18 0 Kopclk P 
1801 Koprowski M 
180’ KoalfisM F 
18Ю Ko-ow-ki J 
1813 Korzei ioweki J 
18 9 Koetrzyfiski J 
'820 Kowalski 8 
1822 Kosiba A 
1821 Kozak M 
1826 Kowalska M 
18^8 Kosiorowie z S

1810 Kr/.ywkowski J
1841 Krzyżak 8 2
1842 Kryzalek 8 
184’ Kubę ka W
1855 Kurowski G 2
1856 Kuroska II 
1875 Lek< wski J 
1879 Lewandowski T 
1883 Lechowicz L 
1890 Lipowska M 
1892 Liszewski К 
1905 Madzy к W
1909 Matecki К
1910 M -laszkiewlcz J 
19’0 Madryk W
1922 Mardn’a J
1933 Mateja W
1934 Ma*usz.eweki W 
1951 Mika M
1959 M larski W 
1974 Mojnacki 8 
1980 Malewski J 
1998 N wakoski J 
2000 Nowak J 
2t 01 Nowakowski W 
2008 Olejarczyk 3 
20’2 Orznla« W 
2015 Ostrowska P 
2P16 O -czarek W 
2020 Panek T
2027 Palaszewski J 
2031 Pastoszak F 
2034 Pawlik К 
2036 p«w leki J 
2041 Pelikan L
2053 Piotrowska E
2054 Piłka M 
2056 Piekarczyk A 
2063 Pot rowek i J
2066 Pojtynkoweki 8
2067 Potrow ki A 
2ОЯ» Przybył ki W
2103 »alej M
2104 Rakowski A 
2108 Wadofi M 
2141 Rnżyckl К
2148 Rnblkowski P
2149 ”yba W 
2204 S'epak W
2213 “limak 8
2214 SłoVlk J
2216 eniTCzvfiski W 
22’7 Am’ałe* J 
22’R Smaga Z 
2219 Sobolewski A 
22^9 Sosnowski A 
2230 “oboleeka M 
2’31 «nłtTkrwaki W 
2 75 Awłsrzek Л 
2293 «znakowski I 
2W Szkntak W 
2995 Szweda P 
2997 «zutekrwakl J 
23’0 Toeifieki J
23’9 Topolski A
2330 Tworek 8
2331 Tv1ranowakf A 
2-339 Tytrielsk« A 
2366 Waszk’ewicz J 
2Я0Я Włewfora J 
2309 Wilk F
2.303 WHnieski S 
2394 WIAnirwekł W 
2 89 Я WH^owak! F 
2400 ’■•Itak r 
240’ Wi4«1ewki G 
0403 Woako J
2406 ^ojcjewakl F 
2400 Wnltow<rz К 
24'5 ’T’va*vnkoweka J 
2418 Żaba F
2426 Zalewski M
2427 Zapatski A
2429 Zbója W
2430 Zd beki M 
2135 Zielifieki J 
2436 Zielin A 
2438 Zilifiska U 
244* Zuroweki J 
2447 Zuczak M

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 16 Października, I907.

MĄKA: beczka
Twarda zimowa patente 4.25—4.35 
Stralghts 8 »5 - 4.15
Czysta 8.25
Żytnia 3.80—4.40

PSZENICA ZIMOWA (buszel)

Polonia Drug Co.
Hurtowni I Detaliczni Aptekarze, Le

karstwa, Chemikalie 1 Drogerye. Pa
tentowe medycyny, oleje toaletowe, 
Przybory, perfumerye i* rzeczy gumowe 
jakie się znajdują w apteka'h. Impor 
terzy i Eksporterzy. Piszcie po nasz ka
talog bezpłatny. Potrzeba agentów. 
Polonia Drug Co., 11700 Michigan ave 
Chicago, Ili. (45)

No. 2 czerwona »8 »9
No. 8 czerwona 96 97
No. 4 czerwona 94-95
No. 4 biała 88
No. 2 twarda 9i—1.90

PSZENICA WIOSENNA 
Zwykła

(buszel)
1 68 -1.09

No. 3 96—1.05
No. 2

KUKURYDZA (buszel
1.08

Zwykła 53-58
No. 4 fi8 - «2
No. 4 żółta 61—62
No. 4 biała 1)0 6i
No. 3 61-62
No. 3 biała 60-61
No. 3 żółta 62-6g
No. 2 żółta 61-63
No. 2 61-62
No. 2 biała 61 — 62
Jęczmień

ŻYTO
62-68

No. 2 81-84
No.3

OWIES (buszel)
75—66

Zwykły 47-48
No. 4 47—48
No. 2 52
No. 2 biały 52
No. 3 49
No. 3 biały 48 54
No. 4 biały 48-50
Standard

SŁOMA (R00 funtów)
52-53

Żytnia 1.00—11.50
Pszeniczna 8.50—9.50
Owsiana

PRODUKTA MLECZNE
9.50—10 00

Ser brick 12
Szwajcarski 15—16
Limburskl 12—18
Masło śmietankowe 23
Firsts 22-23
Seconds 20—21
Darries 22
Jaja, (tuzin) 

SIANO (10U0 funtów)
17

Najlepsza tymotka 16 51- 17.C0
No. 1 tymotka 15.00—16.00
No. 2 14.00 — 15.00
No. 3 12.50—18.50
Najlepsza z prery! 11.00—12.00
No. 1 10.00-11.00
No. 2

DRÓB (funt)
10.50-11.00

Kury (żywe) 10-1’
Indyki 13
Kurczęta (żywe) 11-12
Kaczki 10-11
Gęsi za tuzin 

JARZYNY
5.00-7.00

Marchew 1.00-1.25
kapusta pudło 1.00 1.25
Ogórki tuzin 10 15
Selery pęk 25-60
Groch zielony baksa 50—1.00
Sałata baksa 25 50
Cebula pęk В 7

„ worek 1.10
Kartofle bu-zel 52 - 60

„ słodkie beczka
Pomidory 6 koszyków

2.50—4.1'0
50

Brukiew buszel 50
Groch strączkowy buszel 50—1.00
Słodka korna beczka 

OWOCE
1.00-1.50

Jabłka beczka .50-2.00
Banany pęk 75-2.00
Ananasy pudło 1.75—3.25
Pomarańcze baksa 2.25—5.00
Cytryny baksa 4.00—6.00

Niedowiarek.
— Powiadam ci, moja żona tak 

mnie kocha, że chociaż późno wra
cam do domu, przyjmuje mnie za
wsze kwiatami.

— No tak, ale chyba razem z 
doniczką.

Naturalnie. *
— Głupią masz minę na tej fo

tografii !
— Wcale mnie to nie dziwi... 

fotografowałem się w dniu moje
go ślubu.

Uwagi z historyi naturalnej.
— Tak, kukułka, to ptak-socy- 

alista, wypędza ptaki z gniazd, 
sadowi się na ich miejscu i w do
datku jeszcze im wymyśla.

Gdzież logika.
— A przysięgałeś pierwej, że 

na rękach będziesz mnie nosić...
— Tak, ale wtedy nie wiedzia

łem, że jesteś tak lekką kobietą!
Złośliwa uwaga.

— Ciekawym, jaki pożytek 
przynoszą stare panny?

— Znakomicie wpływają na 
zmniejszenie się ilości myszy.

Zna go.
— Patrz, patrz, młody hrabia 

Tomasz w powozie!
— Znam go z czytania.
— Albo on co piszę?
— Nie, ale komornicy ogłasza

ją ciągle w “Gazetach” licyta- 
cye mebli u niego.

Djabli.
Pewnego zapytano, czy wierzy 

w djabła?
A on: — Niech mnie djabli we

zmą, jeżeli nie wierzę; gdzieżby 
się djabli podzieli? Zresztą któż
by wielu ludziom pomagał, jakby 
djabła nie było? Chłop kinie i do 
stu tysięcy djabłów; żołnierze i 
majtkowie liczą ich na miliony be
czek, furganów i batalionów I 
Djabłów więc jest mnóstwo.

Co kraj to obyczaj.

Pan X. zajeżdża do oberży w 
pewnem małem miasteczku gali- 
cyjskiem. Ryfka, urocza córka 
gospodarza, spodobała mu się na 
pierwszy rzut oka. Nie czekając 
długo, wyjawił jej swój afekt do 
ucha, lecz ta go odpaliła, mówiąc:

— Dzisiaj nie mogę, bo jutro 
wczas rano muszę iść na jarmark.

Pan X. udał się do swej stan- 
cyi na spoczynek, nie myśląc wię
cej o tym wypadku. Tymczasem 
późnym wieczorem ktoś puka do 
jego drzwi:

— Kto tam — pyta zdziwiony.
— To ja! — był to głos Ryfki 

— Mamę powiedziała, co ja jutrd 
nie potrzebuje chodżycz na jar
marku.

Ostatnie Wiadomości.

Londyn, 16 października.
— Wskutek wykolejenia się 
pociągu pasażerskiego na 
skręcie, 16 osób zostało za
bitych, a bardzo wiele pora
nionych.

Springfield, 111., 16 paź- 
dzirnika. — Senat zajmuje 
się sprawą kanału od wiel
kich jezior do zatoki meksy
kańskiej i zażąda od izby u- 
chwalenia 16 milionów dola
rów na ten cel.

Terre Haute, Ind., 16 paź
dziernika. — W miasteczku 
Fontanet eksplodował proch 
w Du Pont Powder Co. Sku
tkiem eksplozyi zginęło na 
miejscu 20 osób, a 100 odnio
sło lżejsze lub cięższe pora
nienia. Cała miejscowość w 
obrębie milowym uległa zni
szczeniu przez eksplozyę i 
pożar. Szkody wynoszą prze
szło półtora miliona dolarów.

Chicago, 16 października.
— Nieznana kobieta została 
przejechaną i na dwoje 
przeciętą przez tramwaj ele
ktryczny około Elgin, Ul.

RUDA* Y! Żad.ijcie katalorów, ksia 
żek, kalendarzy na rok Ilios K. Woj
nara z Krakowa. Katalogi darmo i o- 
płatnie. Spieczcie aię i adreaujele 
składnica Książek Polskich. 784 W. 
18th Place, Chicago, III.

Chicago, 16 października. 
Klara Jankę, 10-letnia dzie
wczyna spaliła się na śmierć, 
gdy się zajęły na niej sukie- 
ki od pieca kuchennego.


